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IMPORTER WYKRYWACZY METALI 


z. > ; sA 
MINELAB Ws ZAMOW 
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W ofercie również inne | 
modele wykrywaczy firmy 
FISHER: 1225-x, 1266-x, 

1270, CZ-5, CZ-70 PRO 


4, 


FISHER COIN 
STRIKE 


WHITE'S SPEKTRUM DFX 


W ofercie 

MINELAB EXPLORER II - 3900D PRO PLUS 

* * CLASSIC W 

W ofercie * CLASSIC IE 


* MUSKETEER ADVANTAGE 
* SOVEREIGN ELITE 


* EXCALIBUR 1000 Ś. 


] * 6000XL PRO 

* SPECTRUM XLT 
MTX TRACKER 
* SURFMASTER I 


* TM 808 
BOUNTY HUNTER 
LANDSTAR 


? 8 W olfercie 
W ofercie także: magnetometry; * TRACKER IV 
lokalizatory rur, kabli; * LONE STAR 
wykrywacze do kontroli osobi- * QUICK DRAW II 
stej * SHARP SHOOTER II 
; * LAND RANGER 
VIKING 


00-341 Warszawa, ul. Radna 6 
otwarte pon.-pt. 97-179 

tel. (022) 829 84 80, fax 829 84 81 
hitp://www.viking.waw.pl 


Kończą się dobre czasy dla poszukiwaczy? 


Już 17 listopada br. wchodzi w życie ustawa z dnia 23 lipca.2003 r. „O Ochronie Za- 
bytków i Opiece nad Zabytkami”. Wygląda na to, że ci z nas, którzy „krakali”, że „ONI” 
nie wezmą „NAS” pod uwagę mieli rację. 


A kim „my” jesteśmy? 


Szukamy wojennego „złomu”, skarbów dawnych i bardziej współczesnych, próbuje- 
my odkryć tajemnice Ill Rzeszy, buszujemy po archiwach. .przesłuchujemy tubylców”. 
albo tylko lubimy o tym posłuchać czy poczytać. Wszystkich nas łączy zamiłowanie do 
historii. 

Czy jesteśmy gorsi od innych? Czy to my niszczymy dziedzictwo narodowe i trzeba 
w nas uderzać ustawą? Z pewnością nie. Ludzie, którzy badają historię, ratują od znisz- 
czenia ślady przeszłości, nie są marginesem społeczeństwa — są jego elitą. Przecież „Na- 
ród, który nie pamięta swojej historii, nie jest godzien zwać się narodem” (a nawet 
w Zjednoczonej Europie szanuje się i utrwala odrębności narodowe). 


A więc skoro jest tak dobrze, to dlaczego jest tak źle? Ano dlatego, że dla urzędników 
nas nie ma. Jestem przekonany, że hodowcy gołębi pocztowych są zdecydowanie kon- 
kretniejszym partnerem dla władz, tylko dlatego, że są zorganizowani. A ile jest w Pol- 
sce organizacji, które nie robią nic poza wrażeniem. a korzystają z lokali, dotacji, gran- 
tów; nie muszę chyba przypominać, że to my również za to płacimy. 


Nie wierzę, że ustawa spowoduje zniknięcie ludzi z wykrywaczami z polskich lasów 
i pól, ale dlaczego mamy działać w podziemiu w naszym własnym kraju. Pamiętajmy. że 
przepisy wykonawcze do ustawy wydaje minister, dla którego możemy być partnerem. 
ale tylko jako grupa, stowarzyszenie. A nieobecni nie mają racji. Ja wciąż mam nadzieję, 
że jednak będziemy obecni. 


A teraz dla rozluźnienia atmosfery. 


Wostatnich dniach września gruchnęła wiadomość, że do urzędu miasta w Szklarskiej 
Porębie zgłosili się poszukiwacze, którzy twierdzą, że wiedzą. gdzie na terenie należącym 
do miasta i przeznaczonym do sprzedaży znajduje się depozyt ukryty przez władze nie- 
mieckie w 1945 roku. Mówi się o ciężarówkach i tonach złota. Z naszych wstępnych, 
nieoficjalnych ustaleń wynika, że inicjatorzy poszukiwań są związani z trwającą od kil- 
ku już lat eksploracją góry Sobiesz w pobliskich Piechowicach. Myślę, że podobnie jak 
w przypadku Sobiesza, gdzie mimo przewiercenia i przekucia góry ze wszystkich chyba 
stron, nie znaleziono legendarnego „złotego pociągu”. raczej nie należy się spodziewać 
sukcesu. Ale oczywiście wykluczyć się tego nie da. Władze Szklarskiej Poręby podchodzą 
do sprawy w dystansem, w końcu zawsze to jakaś reklama dla miasta. O ewentualnych 
postępach będziemy oczywiście informować. 


Jarosław Antasik 


ul. Otwarta 10a 
50-212 Wrocław, 
tel.:(0-71) 329 71 71. 
(0-71) 329 71 85, 
(0-71) 329 71 86 
faxc (0-71) 328 83 71 


„Instytut Badań Historycznych 
i krajoznawczych” Sp. z 0.0. 
ul. Spółdzielców 3, 62-510 Konin 
Prezes Zarządu 
Magdalena Haber 
Redaktor Naczelny 
Jarostaw Antasik 
e-mail: antasikGodkrywca-online.com 
Sekretarz Redakcji 
lzabela Kwiecińska 
e-mail: kwiecinskaGodkrywca-online.com 
Zespół Redakcyjny 
Joanna Orłowska, Radosław Szewczyk 
e-mail: redakcjaGodkrywcaronline.com 
Stale współpracują 
Tomasz Bienek, Piotr Bochyński. Marek Dudziak. 
Grzegorz Grześkowiak, Marek Kołyszko, Leszek 
Kotarski, Artur Manes, Sergiusz Mitin, Proteus, 
Zbigniew Rekuć. Marek Sokołowski 
Wojciech Stojak. Lech Zwirełło 
Dział Reklamy i Promocji 
e-mail: reklamaGodkrywcaronline.com 
Strona internetowa 
www.odkrywca-onine.com 
Twórca i administrator strony 
Kazimierz Ruszel Bocianem zwany 


Skład 
AS-TECH, Wrocław. tel. 071/ 793 60 21 
e-mail: biuroGtmm.w.pl 
Realizacja: specjalista DTP — Cezary Chmielewski 
Druk 


Drukarnia DELTA sc. 
ul. Otwarta 10a 
50-212 Wrocław, 


Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji i skracania 
tekstów oraz zmiany tytułów. Zastrzegamy sobie także 
prawo przedruku nadesłanych tekstów i zdjęć w czaso- 
pismach współpracujących z „Odkrywcą”. Materiałów 
nie zamówionych nie zwracamy. Nie ponosimy 
odpowiedzialności za treść ogłoszeń. Nie pośredniczymy 
w wymianie korespondencji. Przednuki artykułów i ko- 
piowanie zdjęć - wyłącznie za zgodą redakcji 
Warunki prenumeraty 
Prenumeratę krajową przyjmujemy na 6 miesięcy 
-57zł 
* prenumeratę należy opłacić w banku lub na po- 
czcie. 
+ Prenumerata poza granicami kraju za 
pośrednictwem internetu; www.exportim.com 


Numery archiwalne 

Do nabycia: III, IV. XII 2000 - cena 6.00 zł za 1 egz. 
Rocznik 2001 - cena 60 zł. 

Rocznik 2002 - cena 80 zł. 

Rocznik 2003: | — VI: 8,50 zł/egz.. VIIVIII: 10,50 
zl/egz.. od IX: 9,50 zł/egz. 

Pytania prosimy kierować pod nr tel. (0-71) 329 
7171. 


Numer konta dla prenumeratorów 
„Instytut Badań Historycznych 

i rajoznawczych” Sp. ż0.0. 

ul. Spółdzielców 3. 62-510 Konin 
Bank Zachodni WBK S.A. 5 0/ Wrocław 
39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 


W TE MIEJSCA ZABIERAMY WAS W LISTOPADZIE 


Okładka: Miejsca pamięci ku czci żołnierzy różnych narodowości 


poległych na ziemiach polskich. Fot: Jarosław Antasik. 


AKTUALNOŚCI 


3 Konkurs fotograficzny „Odkrywcy” 
4 Razem czyli osobno 


5. Odkrywamy się! 

3 XVIII Międzynaro- 
dowy Zlot Miło- 
śników Eksplora- 
cji, Dąbrowa Gór- 
nicza 2003, 26-28 
września 


Wojenne akwarium 
100 płetwo- 
nurków 
włączyło 
się do II 
Ogólnopol- 
skiej Akcji 
„Sprzątanie 
Biebrzy” 
— Biebrza 2003 
8. Nowości w Muzeum Wojska Polskiego 
KA 5 R Uroczyste 
otwarcie no- 
| wej, stałej 
wystawy pt. 
„Polska broń 
pancerna 
1945-2002" 
w Muzeum 
Polskiej Tech- 


niki Wojskowej. 

9 Lekcja historii nad Bzurą 
Po 64 latach na łąkach nad Bzurą znów 
było słychać tętent kawaleryjskich ko- 
pyt. grzmot dział i karabinów maszyno- 
wych oraz klekot gąsienic i warkot mo- 
torów opancerzonych pojazdów. 

10 „Elefanty” na Ponidziu 
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RAPORT 
11 Groby zwycięzców i pokonanych 
Podczas 
niezwykle 
zaciętych i 
krwawych 
walk, we 
Wrocławiu 
poległo 
łącznie 
kilkanaście tysięcy żołnierzy obu 
zmagających się stron: Rosjan i Niem- 
ców. Zginęło ok. 80 tys. osób cywil- 
nych, ok. 90 tys. Niemców, którzy po- 
legli podczas ewakuacji miasta tragicz- 
ny bilans sięgnie niemal 200 tysięcy 
istnień ludzkich! 
14 Prawo do pochówku 
Jeszcze przynajmniej 400 tys. szczątków 
ciał żołnierzy niemieckich czeka na 
ekshumację i identyfikację. 
POSZUKIWANIA 
17 Tajemnica nad polską granicą 
Poszukiwania w okolicach Mamonowa 
19 Zagadka Baraniego Wąwozu 
21 Jak saperka uratowała mi życie... 
22 Gdy w powietrzu coś VIS-i... 
Niektóre marzenia się 
spełniają. trzeba im tylko 
w tym dopomóc. Nasze się 
spełniło. 
4 Losy talizmanu Napo- 
leona 
Książkę własnego autor- 
stwa. która dla Bonapar- 
tego miała wartość sentymen- 
talną i była swoistym „poradnikiem 
rozsądnego dowodzenia”, Cesarz miał 
przy sobie, niemal we wszystkich kam- 
paniach. Po wojnie odnaleziono ją w... 
Krakowie. 
26 Nowości listopada w Księgarni Od- 
krywcy 


27 Z teczki: „Do załatwienia” 
30 1. Dywizja Górska 


ŚLEDZTWO ODKRYWCY E 
32 „Akcja Kutschera” — sukces tajnych 
służb III Rzeszy? 


Nieznane fakty zamachu na Kata War- 
szawy. 
WĘDRÓWKI ODKRYWCY 
34 Westerplatte — 
Westerplatte — 
kampanii wrześniowej, w której polski 
żołnierz walcząc z wielokroć silniejszym 
przeciwnikiem zadał mu straty kilkuna- 
stokrotnie większe od własnych, jest dzi- 
siaj cichym i smutnym miejscem. 
37 Zamczysko na Dzikich Biotach 


Ę 


Zamek w Swobnicy, klejnot architektury 
i „skarb kultury materialnej” umiera z 
błogosławieństwem Państwowej Służby 
Ochrony Zabytków. 
ARCHEOLOGIA 
40 Tajemnice pewnej komandorii 
Wyniki 
badań ar- 
cheologicz- 
nych prowa- 
dzonych w 
Rurce. 
FORTYFIKACJE 
42 „Śląskie bunkry” 
KOLEKCJONERSTWO 


43 Niemiecka Odznaka Honorowa Walu 
Ochronnego 


46 Amerykański dysk 
47 Nazewnictwo amunicji strzeleckiej 
Vademecum kolekcjonera amunicji 
strzeleckiej 
SPRZĘT 
49 Niech się stanie światio! 
O przydatności latarki, podczas wypraw. 
w teren trudno dyskutować. 
PORADNIK 
51 Walka o przetrwanie 
Adaptacja opuszczonych budynków sa- 
kralnych na cele świeckie 
52 Mapy rosyjskie 
Archiwalne mapy topograficzne 
MINIKONKURS 
54 Nagrody dla Odkrywców 
LISTY 
55 Echa naszych publikacji 
INTERNETOWA AUKCJA 
56 Polceny.pl 
56 Kiermasz.pl 
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Konkurs fotograficzny 


„OdkRrywcy” 


R 


lipcu ogłosiliśmy konkurs fotograficzny adresowany do wszystkich miłośników tajemnic s 


i wydarzeń przeszłości. Zdjęcia miały dokumentować poszukiwania i odkrycia, prezentować — 
miejsca i przedmioty, które były świadkami wydarzeń historii lub stały się jej częścią. Czytel- P> 


nicy „Odkrywcy” nie zawiedli. Napłynęto mnóstwo prac. zarówno pocztą, jak i drogą elektroniczną. 

Komisja konkursowa, stanęła przed trudnym wyborem wyłonienia autorów najlepszych zdjęć, w efek- 

cie po burzliwych obradach wybrano zwycięzców konkursu. Laureatami i zdobywcami nagród ufundowanych przez 
p. Krzysztofa Knota, producenta wykrywacza „IMidas” oraz Wydawcę miesięcznika „Odkrywca” zostali: 


1. Michał Banaś — główna nagroda: wykrywacz metali „Midas”, 


za cykl zdjęć prezentujących miejsca „magiczne” dla każdego eksploratora. 


2. Mariusz Koralewski — druga nagroda: trzytomowa trylogia J.R.R. Tolkiena „Władca Pierścieni”, 
za zdjęcia dokumentujące bliskie spotkania ze żmiją zygzakowatą” w trakcie pracy z wykrywaczem. 


3. Rafał Skrzypiński — trzecia nagroda: półroczna prenumerata miesięcznika „Odkrywca”, 


za niecodzienne sfotografowanie niemieckiej łodzi podwodnej 


Laureatom naszego konkursu serdecznie gratulujemy. Gratulacje i podziękowania należą się jednak wszystkim uczestnikom konkursu, 
gdyż nadesłane zdjęcia są niezwykle interesujące, a często świadczą o wysokim kunszcie fotograficznym ich autorów. 

Wszystkie nagrodzone prace będą opublikowane w grudniowym numerze „Odkrywcy”. 

Aby zadośćuczynić wszystkim formalnościom związanym z organizacją konkursu, poniżej drukujemy regulamin na podstawie które- 


go prowadzony był konkurs. 


Izabela Kwiecińska 


Regulamin konkursu 


51 
Organizator konkursu 

Organizatorem konkursu jest redakcja miesięcznika „Odktywca”. z siedzibą 

we Wrocławiu, uł. Otwarta 10 a, 50-212 Wrocław. tel. (071) 329-71-71, fax: 

(071) 328-83-71 


52 
Uczestnicy konkursu 

Uczestnikiem konkursu może być każda pełnoletnia osoba fizyczna zamieszkała 

w Polsce, z wyjątkiem pracowników Redakcji miesięcznika „Odkrywca” oraz 

członków ich rodzin 

$3 
Zasady uczestnictwa i termin konkursu 

1. Konkursem objęte są prace nadesłane do redakcji „Odkrywcy” w okresie od 
18.08.2003 r. do 31.10.2003 r. 

2. Aby wziąć udział w konkursie należy przestać do redakcji zdjęcia pocztą na 
adres: ul. Otwarta 10 a, 50-21 2 Wrocław lub drogą elektroniczną na adres: 
redakcjaQodkrywca-online.com. O przyjęciu zdjęć decyduje data stempla 
pocztowego lub data nadesłania e-mail'a 

3. - Każdy uczestnik może zgłosić do konkursu dowolną ilość zt 
warunkiem, że prace będą spełniały odpowiedni poziom techniczny. 

4. - Do uczestnictwa w konkursie dopuszcza się zdjęcia, których wyłącznym. 
autorem są osoby zgłaszające prace. W przypadku publikacji nadesłanych 


, pod 


prac uczestnik konkursu złoży pisemne oświadczenie potwierdzające autorstwo 


wykonanych prac. 

5. Otganizator zastrzega sobie prawo nieodpłatnego. wielokrotnego 
wykorzystania nadesłanych prac w publikacjach Wydawcy „Odkrywcy”. 

6. Nadesłane prace przechodzą na własność organizatora ze wszystkimi prawa- 
mi, z zachowaniem praw autorskich. 


54 
Ochrona danych osobowych 
Dane osobowe uczestników konkursu będą chronione zgodnie z ustawą z dnia 29 
sierpnia 1997 r o ochronie danych. Uczestnik konkursu ma prawo do « 
prawiania przechowywanych danych. 


łądu i po- 


ED 
Nagrody 

Spośród osób, które prześlą do redakcji swoje prace, Komisja Konkursowa. 
wyłoni trzech laureatów. którzy uhonorowani zostaną nagrodami. 
Komisja Konkursowa dokona wyboru w ciągu 3 dni od daty zakończenia 
konkursu. tj. do 3 listopada 2003 roku. 
Nagrody to: 
| nagroda główna — wykrywacz metali „Midas”, ufundowany przez 
producenta p. Krzysztofa Kota, 
Il nagroda — trzytomowa trylogia J.R.R. Tolkiena „Władca Pierścieni”. 
ufundowana przez redakcję miesięcznika „Odkrywca” 
lil nagroda — półroczna prenumerata miesięcznika „Odkrywca”, ufundowana 
przez redakcję miesięcznika „Odkrywca” 
Organizator zastrzega sobie prawo do opublikowania listy laureatów na 
stronach miesięcznika „Odkrywca”. 
Organizator niezwłocznie po wyłonieniu laureatów, zawiadomi każdego ze 
zwycięzców wysyłając informację pocztą elektroniczną lub na wskazany przez 
uczestnika konkursu adres pocztowy. 
Nagroda zostanie przesłana zwycięzcy pocztą w ciągu 21 dni od dnia 
opublikowania listy nagrodzonych. 

$6 

Organ nadzoru 

Nad prawidłowością organizacji i przebiegu konkursu nadzór sprawować 
będzie Komisja Konkursowa w składzie: 
Magdalena Haber — Prezes Zarządu IBHiK sp. z 0.o., Wydawcy miesięcznika 
„Odkrywca” — przewodnicząca komisji 
Andrzej Sowiński — Fotograf, członek komisji. 


$7 
Postanowienia końcowe 
Niniejszy regulamin konkursu dostępny jest na stronie jnternetowej 
htto://wwww.odkrywea-online.com/ oraz w siedzibie redakcji. 
Biorąc udział w konkursie uczestnik wyraża zgodę nia przestrzeganie zasad 
Regulaminu. 
Organizator zastrzega sobie prawo przedłużenia czasu trwania konkursu. 
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Razem czyli osobno 


PROTEUS 


W ciepłą, październikową niedzielę wybrałem się w Góry Sowie. Niby chciałem sprawdzić co słychać 
na Włodarzu, niby zobaczyć postępy eksploracji na Mosznej, ale tak na prawdę przyjechałem 
pooddychać oparami tajemnicy. Bo Góry Sowie to taki skrawek świata, gdzie stąpa się po sekre- 


tach i mitach przeszłości. 


rozklekotany czerwony opel. Wystarczył jeden rzut 

oka na konsolę, aby zauważyć rozłożoną mapę Jur- 
ka Cery. No tak, kolejna grupa eksploratorów! Jakby na 
potwierdzenie moich domysłów, samochód zatrzymał się 
obok ruin podobozu. Dwóch młodych ludzi, którzy wysiedli 
z samochodu, weszło w gęste krzaki porastające zabudowa- 
nia kotłowni, baraków i tzw. basenu. O dziwo towarzyszyła 
im z trudem poruszająca się para staruszków. Nasze dro- 
gi przeplotły się tego przedpołudnia jeszcze kilka razy, aż 
w końcu nawiązaliśmy rozmowę. Okazało się, że miejsco- 
wi przewodnicy (dwaj młodzi ludzie) oprowadzają parę 
Amerykanów, którzy od wielu lat okrążają świat w poszu- 
kiwaniu miejsc związanych z nazizmem. totalitarnymi sys- 
temami, z wojną. Przebyli tysiące kilometrów tylko po to. 
aby zamieszkać w małym agrogospodarstwie u stóp Riese, 
aby pospacerować nad sztolniami i zrobić kilka zdjęć. Co 
nimi kieruje? Nie wiem i pewnie się nie dowiem. ale po- 
dobne pytanie można by zadać dziesiątkom tysięcy pol- 
skich poszukiwaczy przemierzających kraj w poszukiwaniu 
śladów przeszłości. 

No tak, niby jest nas tak wielu. Reprezentujemy 
najróżniejsze profesje i regiony kraju. Jesteśmy aktywni i 
potrafimy działać długofalowo. Wielu posiada imponującą 
wiedzę i doświadczenie. To wszystko prawda. Dlaczego w 
takim razie nie jesteśmy obecni w świadomości społecznej? 
dlaczego można nas bezkarnie oskarżać i przepędzać? kto 
nas reprezentuje? Odpowiedź jest prosta — NIKT. 

Co pewien czas wśród braci poszukiwaczy pojawia 
się pomysł jednoczenia sił, tworzenia stowarzyszeń, or- 
ganizacji, grup formalnych i podziemnych. czy wreszcie 
przedsiębiorstw pragnących poszukiwać, eksplorować, 
badać i opisywać to co wydaje się być ukryte. | wszystkie 
inicjatywy spełzają na niczym. Przez długi czas zadawałem 
sobie pytanie dlaczego te wszelkie wysiłki kończyły się fia- 
skiem? Jak to możliwe. że ludzie o podobnych zaintereso- 
waniach, pasjach, mieszkający nawet w tej samej okolicy 
nie są w stanie na trwale powiązać swoich sił, aby osiągać 
wymarzone cele? Początkowo myślałem, że może to różnica 
interesów. Jedni szukają dla przyjemności, inni marzą o for- 
tunie, jeszcze innym miło przy ognisku i piwie bezalkoho- 
lowym pogwarzyć o wieeeeelkim skarbie. A przecież jest 
tyle wspólnych tematów: bunkry, podziemne fabryki, de- 
pozyty zakopane w przypałacowych parkach... 

Jeśli nie brak wspólnych dążeń to może po prostu ludz- 
ka chciwość. Skarby potrafią zamącić w wielu głowach. po- 
trafią zamotać każdego i powieść ciemną stroną mocy. 

Kiedyś opowiedziano mi historię, jak to trzech kolegów 
od wykrywacza dostało „cynk”: w oznaczonym miejscu na 
początku I wojny światowej zakopano kosztowności. Poje- 
chali więc na miejsce. Wykrywacz pięknie zagrał i zaczęli 
kopać. Na głębokości dwóch metrów jeden z nich natra- 
fił na metalowe wieko. Pozostali dwaj, stojący nad wyko- 


Gs szedłem drogą od strony Walimia, minął mnie 
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pem, oświadczyli, że właśnie się dogadali i albo podpisze, 
że rezygnuje ze skarbu, albo go zasypią w wykopie. Gdy był 
już przysypany do kolan uwierzył im i uciekł. A w skrzyn- 
ce były pordzewiałe bagnety... 

Trudno więc się dziwić że wielu poszukiwaczy stro- 
ni od działań grupowych. Ale z drugiej strony nie wolno 
lekceważyć oczywistej prawdy, że skarby czy fanty już daw- 
no nie leżą na ulicy i do ich odnalezienia potrzeba często 
dużego zespołu specjalistów i długiego okresu pracy z do- 
kumentami. No i tu pojawia się kolejny problem, bo albo 
szukamy legalnie, wyposażeni we wszelkie zezwolenia i 
mający gwarancję, że to co znajdziemy przekazane zosta- 
nie na rzecz skarbu państwa albo szukamy nieprawnie i 
narażamy się na spotkanie z wymiarem sprawiedliwości, 
No cóż, obie perspektywy niezbyt miłe i obie nie skłaniają 
do wspólnych szerokich działań. Ponadto większość inicja- 
tyw spotyka się dosyć wcześnie z prozaicznym problemem 
braku pieniędzy. No bo niby skąd miały by się wziąć? Na- 
sze Państwo ma znacznie poważniejsze problemy w posta- 
ci umierających szpitali, niedouczonych nauczycieli, czy sa- 
mozatapialnych transporterów, aby zajmować się jakimiś 
tam kilkoma tysiącami popadających w ruinę pałaców, 
dziczejących parków czy zardzewiatych wojennych reliktów. 
O przepraszam zapomniałem o ostatniej ustawie wzywającej 
do chowania wszelkich przedmiotów przypominających za- 
bytki, czy o sławetnych akcjach policji walczącej z kolekcjo- 
nerami pordzewiałych parabelek. W każdym razie Państwo 
nie jest zainteresowane poszukiwaniem i restauracją zagi- 
nionych dzieł sztuki. A jak nawet by było to i tak większość 
pieniędzy przeznaczonych na ochronę zabytków pożerają 
wynagrodzenia urzędników ( jeśli się mylę to przepraszam) 
powołanych do tej ochrony. Podobny model swego czasu 
rząd z powodzeniem zastosował w medycynie, eliminując 
pacjenta z systemu lecznictwa. 

Nam poszukiwaczom pozostaje wziąć sprawy w swoje 
ręce. Niestety koledzy i koleżanki wolą zamykać się w nie- 
formalnych grupach, podejmując i zaprzestając działalności. 
I w ten sposób samodzielnie i świadomie pozbawiają się ja- 
kiegokolwiek wpływu zarówno na zmiany prawa, jak i wy- 
miar sprawiedliwości... niestety nieobecni nie maja racji. 

W tej chwili jedyną sensowną drogą prowadzenia le- 
galnych poszukiwań jest prywatny sponsoring firm, któ- 
re liczą, czy to ze względu na profil swej działalności, czy 
ze względu na możliwość zaistnienia medialnego na tanią 
reklamę. W końcu każde znaczące odkrycie pokażą i opiszą 
liczne media. Ale żadne poważne firmy nie będą rozmawiać 
z indywidualnymi nie zorganizowanymi, wolnymi strzel- 
cami i nie przeznaczą znacznych środków na ich badania 
i poszukiwania. 

Czas pokaże czy uda się stworzyć sensowną reprezentację 
środowiska. Jeśli nie, to kolejny raz okaże się, że partyzant- 
ka jest najbardziej odpowiadającym nam Polakom sposo- 
bem prowadzenia wszelkich przedsięwzięć. a 
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Odkrywamy się! 


IZABELA KWIECIŃSKA, RAFAŁ KRUK 
Jeszcze tylko mapa Zagłębia Dąbrowskiego i 


powiedzieli 


Zlotu Miłośników Eksploracji. 


esienny Zlot odbył się nie jak planowano wcześniej w Pozna- 
niu, ale na terenie Zagłębia Dąbrowskiego. Jak się okazało, 
również na tak dziwnych terenach zdarzają się miejsca, które 
warto odwiedzić i poznać. 


Piątek, czyli gdzie jest Pogoria 1? 


Droga z Wrocławia do Dąbrowy Górniczej przebiegła nam 
wyjątkowo szybko i w świetnych humorach wjechałyśmy na tere- 
ny Zagłębia Dąbrowskiego i... zaczęły się schody, a skończyły żarty. 
Po długiej wędrówce (słabe oznakowania), po przejechaniu wie- 
lu mniejszych i większych uliczek, ścieżek rowerowych, trawników 
i chodników dotarłyśmy do Pogorii.(miejsce Zlotu) i gdy poczułyśmy 
się zdobywcami, okazało się, że w Dąbrowie Górniczej są trzy zbior- 
niki wodne o nazwie Pogoria, jeden naturalny (Pogoria |) i dwa 
sztuczne (Il i III), a my znajdujemy się przy Pogorii III. No i dobrze, 
tylko, że o Zlocie i Klubie Katamaran nikt tu nie słyszał, a jeden 
z plażowiczów stwierdził nawet, że „tąkitu pie pływa...” 

Trochę opadły nam ręce. tym bardziej, że zaczął zapadać 
zmierzch, ale nic to, poszukiwanie mamy we krwi, więc w drogę. 
Po wielu rozmowach dowiedziałyśmy się, że chodzi o starą Pogorię: l. 
a Klub Katamaran znajduje się przy ulicy Żegłarskiej, tylka mamy nie 
pytać o ulicę, bo nie ma jej na żadnym planie, a jedynie kierować się 
„na Hutę Katowice”, potem pierwsza w prawo. ditiga wlewo. prosto 
— albo na odwrót, nie pamiętam — i będziemy ha miejscu. 20 minut 
i już. Po... godzinie dotarłyśmy do miejscabardzo.przypominającego 
to z opisów, tylko jeden szczegół nam nie pasował — znak drogowy, 
oznaczający ślepą ulicę. Zatkało/nie tylko'nas, radio też, bo'nagle 
umilkło. I gdyby nie Jeep Borsuka i Landminera, który nas minął, 
spokojnie wjechał w ślepą uliczkę i pojechał dalej, stafybyśmy tam 
pewnie do dzisiaj, a tak: szybka decyzja — za nimi i dzięki niemu 
dojechałyśmy pod sąamą bramę Klubu Katamaran. 

A tam przy stole Ela i Wiesiek Wieczorkowie ze swoim wykry= 
waczem „Dukatem”, Rafał z Kasią, Wacek, Traper, Borsuk, Niuniek, 
Muzzy oraz Grzegorz Franczyk z Anią, którzy witali przybywających 
zlotowiczów. Dzięki redakcji „Odkrywcy” wszyscy otrzymali archi- 
walne numery pisma, a także aktualny, gorący październikowy nu- 
mer. Organizatorem Zlotu był wortal Poszukiwania.pl. a o podnie- 
Bienia eksploratorów zadbała firma Bakoma. 

W miejscu wytypowanym na bazę zlotu stawiło się około 60 
osób. Jeszcze tylko wręczenie plakietki, identyfikatora, prezenta- 
cja: kto jest kto i „witamy w Rodzinie”. A Rodzina jak Rodzina, naj- 
lepiej wychodzi jedynie na zdjęciach, tym bardziej, że jak wiedzą 
nasi Czytelnicy, nie ma wśród eksploratorów osób spokojnych, ci- 
<nych i skromnych. Każdy to wielka indywidualność. Co ich łączy? 
pasja, wiedza i... moda. Większość, co prawda wygląda tak, jak- 
By nie wiedziała, że skończyła się wojna i można już zrzucić mun- 
dur, ale o to przecież chodzi. żeby nic do końca nie było wiado- 
mo. Niuniek, od czasów ostatniego zlotu w Stępinie, celowo nie 
wyczyścił swoich ciężkich traperów (mimo sugestii żony). aby 
„dokleić” do podeszew „wspomnienia” ze Zlotu w Dąbrowie i tym 


ląska, „wklepanie” do re- 
dakcyjnej komórki telefonów Rafała Kruka i Grzegorza Franczyka (or- 
| aoektgk aby w razie czego (26 września strajkujący górnicy za- 
lokady dróg), na miejsce Zlotu dojechać jak po sznurku, 
zapakować do bagażnika najnowszego październikowego „Odkrywcę” 
i w drogę. Cel: Pogoria, Klub Katamaran, Dąbrowa Górnicza — w tym bo- 
wiem miejscu wyznaczono spotkanie uczestników XVIII Międzynarodowego 


samym zakończyć sezon. Co prawda trochę 
ciężko mu było chodzić, ale co się nie robi dla 
Rodziny. Podobnie Palmall, parę lat nie pierze swojej militarnej 
czapeczki, czekając aż materiał nabierze odpowiedniej twardości 
i wówczas problem będzie miał z głowy (w pełnym tego słowa 
znaczeniu), tzn. czapka z głowy Palmallowi na pewno nie spadnie. 
Trochę gorzej ze spodniami, ale zachowująca stoicki spokój Mag- 
da, śliczna żona Palmalla, nie reagowała, więc i my jesteśmy do- 
brej myśli, że wystąpi w nich na wiosennym zlocie. 

Pierwszy dzień zakończył się ogniskiem, na którym, jak to jest 
w zwyczaju. poruszane były niezmiernie ważkie tematy dotyczące 
eksploracji. Wymiana doświadczeń i informacji o pewnym, tym 
razem, miejscu ukrycia Bursztynowej Komnaty z uwagi na późną 
godzinę została przełożona na kolejne, sobotnie, wieczorne ogni- 
skosRej przy ognisku wodził Traper. opowiadając co ciekawsze 
przygody zeswoich poszukiwawczych wypraw. Co prawda z każdą 
kolejną puszką piwa przybywało szczegółów, ale przedstawiał je 
z takim wdziękiem, że wszyscy w nie wierzyliśmy. 


Sobota, czyli Zamki i Pustynia 


Drugi dzień rozpoczął się zwiedzaniem zamku w Będzinie. W cza- 
sach średniowiecznych pełnił on niezmiernie ważną rolę na po- 
graniczu polsko=śląskim, strzegąc szlaków wiodących w głąb kra- 
ji od broduzlgkalizowanego na rzece Brynicy w Czeladzi. Bliskość 
granicy powodowała duży ruch wojsk w okolicy, a co za tym idzie 
było to miejsce wielu potyczek. 

Okała 11.00 zebraliśmy się na dziedzińcu zamku. Jeszcze tylko 
wspólne zdjęcie i podzieleni przez Rafałana dwie grupy, ruszyliśmy 
do zwiedzania Muzeum. Ale zanim to nastąpiło, zdarzył się cud. Na 
dziędzińcu pojawił się Traper (to jeszcze nie cud). Z miną zmęczonego 
wojownika przysiadł na krześle i... nagle (nie wiadomo skąd) zaczęły 
wysypywać się „z niego” drobniutkie monety, na razie powoli, ale 
gdy nasz.„cudotwórca” wstał, wówczas pojawił się istny deszcz mo- 
net. Stojące obok Trapera dzieci rzuciły się do zbierania. a nie było 
to wcale łatwe, ponieważ dziedziniec będzińskiego zamku wysypa- 
ny jest drobnymi kamyczkami i wygrzebanie maleńkiej monety to 
nie lada wyczyn. Dlatego też obserwujący wszystko Traper. widząc 
poświęcenie najmłodszej grupy przyszłych eksploratorów, zakreślił 
ręką szeroki łuk i stwierdził „to wszystko Wasze...” , a my do dzi- 
siaj nie wiemy, czy miał na myśli tylko pieniądze, czy też Zamek w 
Będzinie z przyległościami. Nie zdążyliśmy o to zapytać darczyńcę, 
który oddalił się w sobie wiadomym kierunku. 

Z zadumy wyrwały nas dźwięki irlandzkiej, skocznej muzyki. 
Swoje umiejętności taneczne prezentowała członkini będzińskiego 
zespołu tanecznego specjalizującego się w tańcach z epoki. Na- 
tychmiast do tanecznego kręgu dołączył Krzyś Bartnik, Niuniek 
i Palmall. ich „podrygi” trudno byłoby nazwać tańcem, ale bardzo 
się starali. | to się liczy. Krzyś Bartnik w pewnym momencie „prze- 
szedł” na taniec klasyczny, zaprezentował zmęczoną wersję baletu 
„Jezioro Łabędzie” (tak nam powiedział, bo trudno było wyczuć 
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<o prezentuje Krzyś), ale Palmall z Niuńkiem walczyli do końca. 
Dobrze, że zjawił się Rafał i zgarnął całe towarzystwo. Czekała na 
nas Pustynia Błędowska. 

Tam główną rolę grały wykrywacze Dukat. Prawdziwi eksplo- 
ratorzy wyposażeni w sprzęt Wiesia Wieczorka (producenta) ru- 
szyli w teren. 

Dokładnie nie wiadomo, co spowodowało powstanie tak wiel- 
kiego obszaru pokrytego piachem. Jedna z wersji mówi. że jest 
to efekt intensywnego wyrębu wysokopiennych lasów jodłowych 
i świerkowych, potrzebnych dla opalania hutniczych dymarek, do- 
konanego pod koniec XIII wieku w okolicy Olkusza. Proces wyrębu 
wzmógł się w XIV wieku, gdy gwałtownie rozwinęło się górnic- 
two kruszcowe. 

Pechowe, dla Pustyni, były również lata wojenne. Podczas 
Il wojny światowej wykorzystywały ją, jako poligon testowy, 
wojska niemieckie. Głośna jest wersja o szkoleniu na tym tere- 
nie oddziałów Afrika Korps. Na wzgórzu pozostały jeszcze ruiny 
zabudowań wzniesionych przez Niemców. Po wojnie teren Pusty- 
ni zajęło wojsko polskie, które miało tu swój poligon. dlatego też 
każdy poszukiwacz może obecnie natknąć się na tony niebezpiecz- 
nego złomu, który zalega często bardzo płytko w piachu. W dro- 
dze powrotnej zwiedziliśmy jeszcze XIV-wieczny zamek w Rabsz- 
tynie, a raczej smętne jego pozostałości. Nie mniej jednak ruiny 
tego niegdyś ogromnego zamczyska, robią wrażenie. 

Dzień zakończyliśmy ogniskiem i konkursami, w których udział 
wzięto wielu zlotowiczów, a jury w składzie: Prezes Wielkiej Komi- 
sji. Krzysztof Bartnik. jej członkowie JMS, Rufus oraz członkowie 
honorowi: Magda Haber (Prezes „Odkrywcy”), Wiesław Wieczo- 
rek (firma PENelektronik), zadawało skomplikowane i oczywiście 
tendencyjne pytania. Główną nagrodą był wykrywacz Dukat ufun- 
dowany przez producenta, firmę PENelektronik, który trafił w ręce 
kolegi, szczęściarza Tomka Kraszeckiego — znanego w kręgach po- 


szukiwaczy pod wielce wymownym pseudonimem Niuniek. Druga 
nagroda, czyli roczna prenumerata „Odkrywcy” przypadła Mag- 
dzie Pulińskiej, żonie Roberta Stanity (Palmall), trzecią i czwartą 
nagrodę, czyli półroczne prenumeraty „Odkrywcy” poszły w ręce. 
Przemysława Makowskiego (Maku) i Macieja Borowca (Borówa). 
Za zorganizowanie Zlotu i determinację w działaniu. nagrodę spe- 
cjalną (całoroczną prenumeratę „Odkrywcy) otrzymał Rafał Kruk 
(Kruku), oczywiście do podziału ze swoją Bardzo Dzielną Żoną 
Kasią, która wspierała jego działania. 


Niedziela, czyli Obszar Warowny Śląsk 


Dzień ostatni zlotu zaplanowany został na Obszarze Warow- 
nym Śląsk. Po obiektach fortyfikacyjnych tego rejonu oprowa- 
dzał nas Krzyś Mrówka „Grzebiuszka”, a my podziwialiśmy jego 
imponującą wiedzę na ten temat. Dzięki niemu uczestnicy zlotu 
mogli dowiedzieć się wielu ciekawych rzeczy na temat obiektów 
zlokalizowanych na Śląsku, a budowanych przez Polaków przed 
wybuchem wojny. 

Zakończenie nastąpiło pod schronem bojowym w Dobieszowi- 
cach, który dzięki uprzejmości Stowarzyszenia „Pro Fortalicjum” 
można było zwiedzić. 

I tak ostatni dzień zlotu dobiegł końca. Jeszcze tylko pamiątkowa 
fotografia, ostatnie uściski i kawalkada samochodów ruszyła 
w drogę powrotną we wszystkich możliwych kierunkach. 

XVIII Międzynarodowy Zlot Miłośników Eksploracji jest już 
historią. Pozostają jedynie wspomnienia, setki zdjęć zrobionych 
przez uczestników i oczekiwanie do wiosny, na kolejnym tym ra- 
zem już XIX Zlot. 

Fotoreportaż ze Zlotu znajduje się na kolorowej rozkładówce 

Zdjęcia: Magda Haber. Elżbieta i Wiesław Wieczorkowie, 
Kasia i Rafał Krukowie 


zna OD Z RZA ER ZLEN OZ ROAD ZOZ 
100 płetwonurków włączyło się do II Ogólnopolskiej Akcji „Sprzątania Biebrzy — Bie- 


brza 2003” 


Wojenne akwarii 


JOANNA ORŁOWSKA 


Amunicyjny wóz — jaszcz, z czasów pierw- 
szej wojny światowej wydobyli eksplo- 
ratorzy z dna rzeki Biebrzy, 27 września 
br. Poszukiwanie militariów było jednym 
z celów imprezy zorganizowanej przez Oso- 
wieckie Towarzystwo Fortyfikacyjne, Klub 
Płetwonurków „Skalar” z Białegostoku oraz 
Biebrzański Park Narodowy. 


iebrza jest pełna tajemnic. Rzeka ta Na  od- 
B tworząc naturalną przeszkodę, wcza- nalezie- 

sie walk wykorzystywana była jako nie mate- 
militarna bariera — mówił Adam Sieńko, dy-  rialnych 
rektor Biebrzańskiego Parku Narodowego. śladów 
— Tu toczyły się zacięte boje w okresie li ll dawnych, 
wojny światowej, 
a partyzanc- 


kie grupy 
działały 
do lat 50. 


Mirosław Worona liczą 
na dalszą współpracę 
z poszukiwaczai 


wojennych zmagań. liczyli organizatorzy 
i poszukiwacze. Nie zawiedli się. 
Przed południem. ok.11.00, po 
oficjalnym rozpoczęciu impre- 
zy. 100 płetwonurków zanurzyło 
się w wodach rzeki, na terenie 
pomiędzy osadą Osowiec Twier- 
dza. a wsią Osowiec. Specjal- 
na, 3-osobowa ekipa od razu 
—— popłynęła we wskazanym kie- 


Płetwonurkowie holują jaszcz za pomocą balona 
* wypornościowego. 


runku, gdzie płetwonurkowie OTF podczas 
wcześniejszych nurkowań namierzyli wóz, 
który służył niegdyś do przewożenia amu- 
nicji artyleryjskiej. Dobra widoczność (do 
około 5 m) umożliwiła bezroblemowe do- 
tarcie do zatopionego pojazdu. — Jaszcz leżał 
na głębokości 5,5 m. Koła do połowy utknęły 
w mule, musieliśmy więc je odgrzebać — opo- 
wiada Andrzej Rogowski z klubu „Skalar” 
z Białegostoku. — Następnie w odpowiednim 


miejscu zaczepiliśmy do wózka pusty balon 
wypornościowy, mogący udźwignąć ciężar 
do 500 kg. Wtłaczaliśmy do niego powie- 
trze przy pomocy zabranych wcześniej butli. 
W pewnym momencie balon wyskoczył jak 
z procy na powierzchnię, podrywając ze sobą 
wózek. Pozostało jeszcze doholować znalezi- 
sko do brzegu. 

Akcja wydobycia dobiegała końca, gdy 
okazało się, że inna grupa płetwonurków 
namierzyła drugi, podobnie wyglądający 
wóz, w odległości około 100 m w dół rzeki. 
— Był w dużo gorszym stanie niż wcześniej wy- 
dobyty — tłumaczył Cezary Danieluk z Sekcji 
Płetwonurków OTF współodpowiedzialny 
za akcję. — Najpierw wydobyliśmy koło, 
następnie za pomocą balona doholowaliśmy 
do brzegu ośkę wozu. 

Niedaleko miejsca, gdzie leżało znalezi- 
sko, niegdyś przerzucone były dwa mosty, 
wysadzone podczas wycofywania się Rosjan 
w 1915r. Płetwonurkowie OTF zidentyfiko- 
wali wcześniej te porwane wybuchem kon- 
strukcje. Niewykluczone, że właśnie pod- 


WII Ogólnopolskiej Akcji Sprzątania Bie- 
brzy brali udział pietwonurkowie m.in 
z Białegostoku, Etku, Suwaik. Warszawy. 
a nawet z Litwy. Jednym z celów impre- 
zy, oprócz promocji regionu, była próba 
udokumentowania barwnej historii tego 
zakątka Polski. 

Jak zapewnia Mirosław Worona, ma on 
w planach zorganizowanie akcji poszu- 
kiwania niewybuchów i niewypałów., 
których wciąż wiele spoczywa na 
dnie rzeki. Stanowią one zagrożenie 

dla pietwonurków amatorów, dlate- 

go niebezpiecznymi militariami mają 
zająć się zaproszeni saperzy. 


czas przeprawy przez któryś 
z mostów, jaszcze mogły 
wpaść do wody i utonąć. 
W jakich okolicznościach? Na 
razie pozostaje zagadką. 
Znaleziska zostaną za- 
konserwowane, zrekon- 
struowane, po czym wzbo- 
gacą zbiory Muzeum Twier- 


*Jaszeży który 80 lat przeleżał na! 
-dnie Biebrzy, trafi po konserwacji 


dzy Osowiec. Inne, 
mniej wartościowe 
„fanty”, również 
wyłowione tego 
dnia, jak magazy- 
nek od rosyjskiego 
rkm-u, mocno skoro- 
dowane łuski od po- 
cisków artyleryjskich 
wraz z setkami kilo- 
gramów „zwyczaj- 
nych” śmieci, trafiły 
na wysypisko. 
Tradycyjnym 

zwieńczeniem im- 
prezy było ognisko 
pod wiatą, przy ma- 
lowniczym starorze- 
czu Biebrzy, połączone z rozdaniem dy- 
plomów i upominków wszystkim uczest- 
nikom. Atmosfera była sprzyjająca do 
rozpoczęcia rozmowy z organizatorami, 
na temat współpracy z poszukiwaczami 
skarbów i tropicielami zagadek histo- 
rii. — Szanuję poszukiwaczy, jak wszystkich 
posiadających pasję — przekonywał Adam 
Sieńko. — Dzielę ich jednak na dwie gru- 
py. W zeszłym roku wielokrotnie mieliśmy 
do czynienia z osobami, które na dziko szły 
szlakiem starych okopów, niszcząc czasem 
bezpowrotnie unikatową na skalę Euro- 
py florę bądź stanowiska badawcze! Po- 
mimo niedopuszczalnych incydentów, je- 
stem jednak przekonany, że można by 


ski i Wojciech Bis). 
z odkrycia. 


pozostałości po 
ziałaniach wo- 


w_Biebrzy? 


W jakich okolicznościach WÓZ: 


nicyjny utonął? — pozostaj e 


dopracować się jakichś form współpracy 
pomiędzy strażnikami przyrody i poszuki- 
waczami — kontynuował dyrektor BPN. 
— Tak jak niedawno archeolodzy w rezer- 
wacie ścisłym Białowieskiego Parku Na- 
rodowego odkryli grodzisko sprzed paru 
tysięcy lat, tak samo poszukiwacze na pod- 
stawie sprecyzowanego planu mogliby po- 
móc w wyjaśnieniu wielu zagadek z historii 
Kotliny Biebrzańskiej — dodaje. Każda nie- 
mal wieś ma tu swoją legendę o ukrytym 
skarbie, nie wspominając o nieznanych 
grodziskach sprzed paru tysiący lat, jak 
i spacyfikowanych wsiach, z których ostat- 
nie przed 60 laty zniknęły z powierzch- 
ni ziemi. 

— Jestem przewraźliwiony na punkcie ety- 
ki poszukiwacza. Coraz więcej jest ludzi, któ- 
rzy dla pieniędzy wszystko wyszabrują — pod- 

sumowywał Mirosław Worona wielolet- 

ni prezes OTE 
— Jednak, moim zdaniem, nowo 
obowiązująca ustawa jest na tyle restryk- 
cyjna, że przyczynia się do poszerze- 
nia ciemnych stron działania. Tymcza- 
sem uczciwi poszukiwacze nie powin- 
ni bać się zgłaszania znalezisk. Myślę, 
że impreza dzisiejsza udowadnia, że 
można prowadzić legalne poszukiwa- 
nia! a 
Zdjęcia: Joanna Orłowska 
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Nowości w Muzeum 


Wojska Polskiego 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Uroczyste otwarcie nowej, stałej wystawy pt. „Polska 
broń pancerna 1945-2002” odbyło się 7 października 
br. w Muzeum Polskiej Techniki Wojskowej, w Oddziale 
Muzeum Wojska Polskiego na Forcie IX Czerniakowskim 
im. gen. J. H. Dąbrowskiego. 


a imprezę przybyli m.in. gen. dy- 
N wizji Henryk Tacik ze Sztabu Ge- 

neralnego oraz bardzo liczne gro- 
no kombatantów. Nowa ekspozycja jest 
uzupełnieniem wystaw poświęconym pol- 
skiej broni pancernej w latach 1918-1945, 
które są czynne od 1997 r. 

— W ciągu najbliższych dwóch lat powstaną 
dwie kolejne wystawy stałe — powiedział pod- 
czas otwarcia płk Jacek Macyszyn. dyrektor 
MWP. — Jedna poświęcona będzie udziałowi 
Polski w misjach pokojowych, a druga woj- 
skom aeromobilnym i specjalnym. 

Na wystawie „Polska broń pancerna 
1945-2002” przygotowanej przez Miro- 
sława Zientarzewskiego można zobaczyć 
odznaczenia. amunicję, czołgową broń 
pokładową, broń osobistą, plakaty, mun- 
dury, fotografie oraz m.in. silnik od 
pływającego transportera opancerzo- 
nego TOPAZ. Są również trzy sztanda- 
ry: 6. Pułku Czołgów Ciężkich wz. 1946. 
34. Drezdeńskiego Batalionu Czołgów 
Ciężkich wz. 1955 oraz znak 12. Złocie- 
nieckiej Brygady Kawalerii Pancernej 
wz. 1993. Na wystawie zna- 
lazł się również letni mun- 
dur wz. 1971 należący do 
pułkownika Janusza Przy- 
manowskiego, największego 
chyba za sprawą „Czterech 
pancernych i psa” popula- 
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ryzatora broni pancernej 
w okresie powojennym. 
Uzupełnieniem wystawy 
jest ekspozycja plenero- 
wa. która od roku 1997 
wzbogaciła się o dwa 
czołgi: T-55AM i T-72. 
Z okazji otwarcia wysta- 
wy kołowy transporter 
opancerzony BTR-40, 
został przemalowany 
w czterobarwny kamu- 


flaż wprowadzony w Wojsku Polskim 
w 1965 roku. Wkrótce zbiory MWP wzbo- 
gacą się również o wóz bojowy BWP-1. 
Uroczystość otwarcia uświetnili człon- 
kowie Willis Jeep Club Polska oraz Gru- 
pa Rekonstrukcji Historycznej 1. Brygady 
Spadochronowej gen. Stanisława Sosabow- 
skiego, którzy przyjechali dwoma Willisami 
oraz Czapajewem. Na Forcie prezentowana 
była również replika samochodu pancerne- 
go wz. 34 Leszka Kusiaka. W ostatnim cza- 
sie wzbogaciły 
się również 


zbiory wcześ- 
niejszych stałych 
ekspozycji, m.in. do Muzeum udało się 
pozyskać skórzaną kurtkę gen. Stanisława 
Maczka dowódcy 1. Dywizji Pancernej. 
Powstała również ekspozycja poświęcona 
życiu codziennemu żołnierzy Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie. 


Dwie tankietki 


Na Forcie Czerniakow- 
skim jest już podwozie 
od polskiego czołgu roz- 
poznawczego TK-3, prze- 
wiezione z głównej siedzi- 
by Muzeum w Alejach Je- 
rozolimskich, które w de- 
pozyt przekazała Prywat- 
na Kolekcja „Ares” bra- 
ci Macieja i Stanisława 
Kęszyckich. Po kilku ty- 
godniach prezentacji tra- 
fi ono z powrotem do 
głównej siedziby MWP. 

— Lada dzień do Polski 
przyjedzie prawie komplet- 
na tankietka TKS — mówi płk Jacek Macyszyn. 
— Jest to dar Szwedów dla polskiego Minister- 
stwa Obrony Narodowej. 

Wspomniana tankietka znajdowała się 
dotychczas w zbiorach Muzeum Broni Pan- 
cernej w Axvall. Udało się ją pozyskać dzięki 
życzliwemu stanowisku Szwedzkiego Mu- 
zeum Armii i Stowarzyszenia Szwedzkiego 
Muzeum Historii Obronnej. TKS stanie się 
na pewno jednym z najcenniejszych ekspo- 
natów Muzeum Wojska Polskiego. u 
Fot. R. Szewczyk 


Muzeum mieści 
się przy ul. Po- 
wsińskiej 13 i jest 
czynne od śro- 
dy do niedzieli 
w godz. od 10 do 
16. Wstęp wolny. 


Lekcja historii nad Bzurą 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Po 64 latach na tąkach nad Bzu! 
RADO kopyt, grzmot dzi 
oraz kle! 


'Witkowicach-Brochowie po raz 
Ws» odtworzono przeprawę 

oddziałów polskich Armii: 
„Poznań” i „Pomorze” przez Bzurę we 
wrześniu 1939 r. Impreza odbyła się w ra- 
mach XXXIII Mazowieckiego Rajdu Szlaka- 
mi Walk nad Bzurą organizowanego przez 
Komendę Hufca ZHP Ziemi Sochaczewskiej. 
Tego samego dnia zakończył się również rajd 
szlakami 15 Pułku Ułanów Poznańskich na 
trasie Poznań Witkowice, którego uczestnicy 


4 września wyruszyli ze stolicy Wielkopol- 
ski i pokonali 300 kilometrów. Największa 
w Polsce rekonstrukcja historyczna organi- 
zowana przez Grupy Rekonstrukcji Histo- 
rycznej „Polski Wrzesień”, z roku na rok sta- 
je się coraz ciekawsza. W tym roku bardzo 
widoczna była kawaleria, reprezentująca 
Stowarzyszenie im. 15 Pułku Ułanów Wiel- 
kopolskich, Polski Klub Kawaleryjski, Sto- 
warzyszenie im. 10 Pułku Ułanów Litew- 
skich, Stowarzyszenie im. 10 Pułku Strzel- 
ców Poznańskich oraz Stowarzy- 
szenia im. 1 Pułku Ułanów Kre- 
chowieckich. W imprezie brali 
również udział 
żołnierze 

z 6. Bryga- 
dy Kawale- 
rii Pancer- 
nej ze Star- 
gardu Szcze- 
cińskiego. 

W tym roku 
zgromadzo- 
no bardzo 
dużo sprzętu i uzbrojenia obu walczących 
stron z okresu bitwy. Wojsko Polskie 
dysponowało samochodem terenowym 
Fiat 508 i motocyklami Sokół 600 i Sokół 
1000 należącymi do Jana Kowalewskiego 
z Poznania, taczanką wz. 28 z cekaemem, 


ot gąsienic i warkot motorów opancerzonych pojaz- 
dów. Tym razem była to na szczęście inscenizacja historycz- 
na, a nie kolejna zawierucha dziejowa. 


znów było słychać tętent 
i karabinów maszynowych 


dwoma zaprzęgami z armatami 
przeciwpancernymi Bofors kal. 
37 mm. repliką polskiego samo- 
chodu pancernego wz. 34 Lesz- 
ka Kusiaka, armatą 
wz. 97 kal. 75 mm, 
dwoma działami sa- 
lutacyjnymi, ko- 
piami haubic 
kal. 100 mm 
14/19, 40 
koniami 
oraz wo- 
zem tabo- 
rowym. W pol- 
skich mundurach wy- 
stąpiła setka ludzi. 
„Niemcy” dyspo- 
nowali półgąsienicowym 
transporterem opancerzonym 
Sd. Kfz. 251 ausf. D „Rosie” 
z Muzeum w Tomaszowie Mazo- 
wieckim, półgąsienicowym trans- 
porterem opancerzonym OT-810 
Jacka Kopczyńskiego z Łodzi. po- 
malowanym w kamuflaż z września 
1939 roku oraz kilkoma motocy- 
klami, w tym m. in. DKW nz 350 
wyprodukowanym w 1939 r. In- 
scenizacji przyglądało się około 
4 tysięcy widzów z całej Polski. 
Sama rekonstrukcja bitwy składała 
się z wielu epizodów m.in. ewaku- 
acji rannych polskich żołnierzy do 
punktu opatrunkowego. działań ar- 
matki przeciwpancernej 
ciągniętej przez konny 
zaprzęg, zdobycia polskiego 
działa kal. 75 mm 
przez niemiec- 
kich żołnierzy, 
podpalania 
przez Wehr- 
macht stogów 
siana itp. p 
Zmagania 
na łące nad 
Bzurą zakończył 
atak polskiej pie- 
choty wsparty szarżą kawalerii, która osta- 
tecznie pokonała .„Niemców”. Po insceniza- 
cji odbyła się uroczysta defilada wszystkich 
biorących udział w rekonstrukcji żołnierzy 
i pojazdów. a 
Fot.: Magda Haber, Radosław Szewczyk 
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„Elefanty” na Ponidziu 


ad jadące wzdłuż rowu przeciw- 
N czołgowego działo nadlatuje rosyjski 

samolot i celnie zadaje śmiertelny 
cios. Kolos siłą rozpędu skręca i przodem 
wpada do głębokiego na 4 metry wykopu.Tu 
kończy swój marsz. 

Nazajutrz mieszkańcy pobliskiej wioski 
wyciągają martwą, niemiecką załogę i cho- 
wają obok pobliskiego zagajnika w zbiorowej 
mogile. Z relacji pamiętających tamte wy- 
darzenia wynika, że załoga wyglądała jakby 
zasnęli na swoich stanowiskach. Mieli jedynie 
opalone i poskręcane od temperatury włosy. 


8 || 
bosń y 5 Ż 


Na razie tyle pokazała ziemia. Kawałek 
Elefanta. 


Przez wiele lat „Elefant” był powoli rozbiera- 
ny przez okoliczną ludność na części w myśl 
zasady: „wszystko się może przydać”. 

W latach 60. zniszczenia dopełnili sape- 
rzy, wysadzając po kawałku to, co zostało 
jeszcze z wozu bojowego. A było tego jesz- 
cze sporo. Tym razem działali według za- 
sady: „zniszczyć wszystko co niemieckie”. 
Nie zniszczyli jednak wszystkiego, o czym 
mieliśmy się wkrótce przekonać. 

We wrześniu dostaję telefon od Grześka 
i Kazika z Pińczowa — „Chyba mamy namiar 
na jakiś niemiecki sprzęt pancerny. Trzeba 
działać szybko, aby nikt się do nich nie do- 
brał” — informują mnie koledzy. Telefon do 
Artura Buńko, dyrektora Muzeum im. Orła 
Białego w Skarżysku Kamiennej i natych- 
miast dostaje namiary na odpowiednich lu- 
dzi stale współpracujących z Muzeum. 

Spotykamy się w niedzielę 5 października 
i wyruszamy na miejsce znaleziska. Jest Sta- 
szek z synem. Tomek, Jacek, Zyga, Kazik, 
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RAFAŁ OSIECKI 


Styczeń 1945 roku, późne popołudnie. Wśród niemieckich 
oddziałów, wycofujących się w pośpiechu pod naporem wojsk 
: radzieckich, jest 614 Kompania Ciężkich Niszczycieli Czołgów, 

ne, Wyposażona w 68 tonowe samobieżne działa „Elefant”. 


Niszczyciel czołgów Sd. Kfz. 184, 8,8 cm. Pak 43/2 Panzerjager „Tiger” 
(P) „Ferdinand-Elefant" powstał w oparciu o prototyp czołgu ciężkiego 
VK 4501 (P), opracowanego przez prof. Ferdinanda Porsche, który prze- 
grał rywalizację z VK 4501 (H), czyli późniejszym Tygrysem. 90 podwo- 
zi wykorzystano do budowy dział pancernych uzbrojonych w działo prze- 
ciwpancerne kal. 88 mm. PAK 45L/7, które mogło na dy- 
stansie 2000 m zniszczyć każdy aliancki czoig. Po raz pierwszy. 
Ferdynandy/Elefanty (bo tak je nazywano) bojowo zo- 
stały użyte podczas bitwy pod Kurskiem. Następ- 
nie walczyły w rejonie Nikopola, a po wyco- - 
faniu z frontu wschodniego i modernizacji 
w większości trafiły na front włoski. Kilka 
sztuk brało jednak udział w walkach na 
terenie Polski w rejonie Sandomierza 
i Kielc na przełomie 1944 i 1945 r. 


Egon, ja i oczywiście przedstawiciele Mu- 
zeum. W trakcie rozmowy, okazuje się,że | 
temat jest od jakiegoś czasu znany Mu- 


zeum Orła Białego, który dla rozpoczęcia akcji Zdjęcia: Rafał Osiecki, internet 
wydobywczej potrzebował jednak ciężkiego PS. Prośba. Nie okradajmy stanowisk na któ- 
sprzętu, a to nie jest takie proste. rych Muzeum rozpoczęło pracę. Nie dopusz- 


Po dojechaniu na miejsce okazuje się,  czajmy, aby choć drobne części uległy roz- 
że niestety ktoś nas jednak ubiegł. Teren  proszeniu. 
zupełnie różnił się od 


tego, co zastali Zyga 

i Kazik dwa tygodnie 

wcześniej. Wszystko 

dookoła przekopane 

i widać było ślady. ; 
baka WYKRYWACZE METALI 

mi”. Postanowiliśmy 
sprawdzić. W jednym 
miejscu wykrywacz 
dawał silne sygnały. "ZR 
Chłopcy zaczęli kopać 
w czarnej brei stojąc 

KOPA wdbagleńku: Nowy Tesoro TEJON 
Jedynie z miny Tomka cena 2800 zł 
wynikało, że to nawet 
lubi. Po pół godzinie 
kopania wreszcie „coś” z 

jest. Okrągły kawałek ul. Lipowa 6a/17, 81-572 Gdynia 
metalu ze śrubami po- tel./fax (058) 781-08-89 lub 0602 224 228 


kryty resztkami farby. , 
Wyraźnie od „czegoć” www.strony.wp.pl/wp/denar7 (z paska zadań) 


większego. Oprócz 
tego nic. Trochę szko- AUTORYZOWANY DYSTRYBUTOR: 
da. W najbliższym cza- 
sie ekipa Muzeum Orła 
Białego ma sprawdzić, 
czy głębiej nie zostało 
coś jeszcze z „Ele- 
fanta”. Jeśli jest. to £ 
gdzieś na głębokości 
4 m. Mamy nadzieję, I © T = 

że nie wszystko zostało ad Metal Detectors 
zabrane... a 


Groby zwycięzców 
i pokonanych 


PAWEŁ KUKUROWSKI 


Długotrwałe walki o Wrocław 
w 1945 r. (od 27 stycznia do 6 
maja) zmieniły to miasto w jed- 
no ogromne rumowisko. W wy- 
niku powojennego spisu ustalo- 
no, że z liczby ok. 30 tysięcy do- 
mów w mieście, ocalało zaled- 
wie 10 tysięcy. Ulice Wrocławia 
zalegało 8 milionów metrów 
sześciennych gruzu. 


była niemal cała infrastruktura miasta: 
sieć oświetleniowa, tramwajowa, ka- 
nalizacja, elektrownie i siłownie wodne. ga- 
zownia miejska itd. Obok strat materialnych 
jeszcze większe były straty w ludziach. Pod- 
czas niezwykle zaciętych i krwawych walk 
poległo łącznie kilkanaście tysięcy żołnierzy 
obu zmagających się stron: Rosjan 
i Niemców. W wyniku zmasowane- 
go ostrzału miasta przez radziecką 
artylerię i bombardowań lotniczych, 
zginęło ok. 80 tys. osób cywilnych, 
które znajdowały się w oblężonym 
mieście, w tym robotnicy przymu- 
sowi wielu narodowości. Doliczając 
ok. 90 tys. Niemców, którzy polegli 
podczas ewakuacji miasta w styczniu 
1945 r.. tragiczny bilans sięgnie niemal 
200 tysięcy istnień ludzkich! 
Wszelkie dane dotyczące licz- 
by poległych we Wrocławiu żołnierzy 
radzieckich i niemieckich są jedynie 
wielkościami szacunkowymi, nikt bowiem 
nie wie, ilu żołnierzy obu walczących stron 
pozostało pod gruzami walących się do- 
mów. Straty szturmującej Wrocław 6. Armii 
1. Frontu Ukraińskiego, dowodzonej przez 
gen. Władimira Głuzdowskiego. wyniosły 
na pewno ponad 8 tysięcy zabitych, a z 
dużą dozą prawdopodobieństwa można 
powiedzieć, że znacznie przekroczyły liczbę 
9 tysięcy. Rannych zostało 17 tys. czerwono- 
armistów. Podczas walk o twierdzę Wrocław 
(Festung Breslau) poległych żołnierzy ra- 
dzieckich chowano w licznych prowizorycz- 
nych mogiłach, położonych głównie na pe- 
ryferiach miasta, m.in. w Leśnicy. Ratyniu, 
Praczach Odrzańskich, na Kozanowie. Bro- 
chowie, Partynicach, Karłowicach, Klecinie, 
Grabiszynie oraz przy ul. Kamiennej. Wśród 
nich wyróżniał się cmentarz partynicki, od 
początku pomyślany jako miejsce pochów- 
ku oficerów. W 1953 r. (wg innych źródeł 
już w latach 1947-1948) zwłoki żołnierzy 
ekshumowano (z wyjątkiem cmentarza na 
Partynicach) i przenoszono na cmentarz na 
Skowroniej Górze, tworząc jedną zbiorczą 
nekropolię. W ten sposób we Wrocławiu 


A. lub poważnie uszkodzona 


micach we 
powstały 
dwa istniejące do 
dzisiaj cmentarze żołnierzy Armii Czer- 
wonej. 


Cmentarz na Partynicach 


Na cmentarzu przy obecnej Alei Karko- 
noskiej w 763 indywidualnych mogiłach, 
pochowanych jest 694 znanych z nazwiska 
i 69 bezimiennych oficerów Armii Ra- 
dzieckiej. Wszystkie nagrobki wykonane są 
z lastriko. Na partynickim cmentarzu spo- 
czywa 4 bohaterów Związku Radzieckiego: 
kapitan Piotr Bogdanow, porucznik Josif Bu- 
magin. major Jakow Czapiszew oraz kore- 
spondent wojenny kapitan Nikołaj Bykow. 
Ich nagrobki wyróżniono płytami z czarne- 
go granitu. Warto dodać, że pochowano 
tam również dwóch niemieckich oficerów 
z antyfaszystowskiej grupy bojowej Komite- 
tu „Wolne Niemcy”. W nocy z 5 na 6 maja 
1945 r. grupa ta (w liczbie 75 osób) wzięta 
udział w walkach na zachodnim odcinku 
Twierdzy. Podczas akcji poległ dowódca gru- 
py. porucznik Horst Viedt oraz Josef Wagner. 
Cmentarz na Partynicach zaczął powstawać 
w kwietniu 1945 r. i od tego czasu prze- 
chodził kilka faz budowy. Obecnie nekro- 


Główne wejście na cmentarz 
oficerów radzieckich na Party- 
nicach. 


polia zajmuje 5,3 ha powierzchni. 
Ogrodzona jest niskimi betonowymi 
słupkami połączonymi łańcuchami, 
a prowadzą do niej trzy wejścia: 
główne (zachodnie) oraz dwa bocz- 
ne (północne i południowe). Na 
cokołach obok wejścia głównego 
stoją armaty, których używano pod- 
czas walk o Wrocław. Na cokołach 
wejść bocznych stoją parami czołgi T-34/85. 
Jeden z nich. znajdujący się po lewej stro- 
nie wejścia południowego, łączony jest 
z bitwą pod Kurskiem, istnieją jednak na ten 
temat dwie teorie. Zgodnie z pierwszą, do- 
wódca czołgu. sierżant Nachajew, był we- 
teranem wspomnianej bitwy, druga teo- 


Mauzoleum na cmentarzu oficerów ra- 
dzieckich na Partynicach. 


ria głosi, że czołg ten przebył szlak bojowy 
spod Kurska aż do Wrocławia. Jeśli któraś 
z nich jest prawdziwa, to raczej ta pierw- 
sza, ponieważ seryjną produkcję T-34/85 
uruchomiono dopiero w początkach 
1944 r., czyli pół roku po batalii kurskiej. 
Faktem natomiast jest to, że czołg spłonął 
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27.11.1945 r. podczas walk na ul. Gajowic- 
kiej we Wrocławiu... 

Alejki prowadzące od wejść bocznych 
łączą się z główną aleją w centralnym punk- 
cie cmentarza, gdzie znajduje się monu- 
mentalne mauzoleum w kształcie gloriety. 
Pomnik ten powstał w 1947 roku wg pro- 
jektu Romana Felińskiego. Pięć wysokich 
betonowych kolumn, pośród których usta- 
wiono urnę, wyrasta na planie gwiazdy. Do 
urny, znajdującej się na podwyższeniu, pro- 
wadzą schody. Na jednej z kolumn mau- 
zoleum 8.V.1985 r. wmurowano tablicę 
pamiątkową, poświęconą dwukrotne- 
mu bohaterowi Związku Radzieckiego, 
generałowi majorowi lwanowi Połbinowi, 
który poległ 11.Il.1945 w zestrzelonym nad 
Wrocławiem bombowcu PE-2. 

Oprócz gloriety na cmentarzu znajdu- 
je się zespół 4 mniejszych pomników, tzw. 
Różaneczników, usytuowanych symetrycz- 
nie w poszczególnych sektorach cmenta- 
rza. Na dwóch z nich znajdują się napisy 
głoszące chwałę radzieckiego oręża. Całość 
założenia upiększa zieleń — drzewa i krze- 
wy, oraz żywopłoty otaczające poszczegól- 
ne kwatery. 


Skowronia Góra 


Cmentarz żołnierzy radzieckich na Skow- 
roniej Górze ma 4 ha po- 


Skow- 
ik na cmentarzu na 
Górze — widok z boku. 


Pomnii 
roniej 


wierzchni. Otoczony jest metalo- 
wym ogrodzeniem osadzonym na 
betonowych słupach. Posiada dwa 
wejścia: główne oraz boczne (od strony 
ul. Działkowej). Od wejścia głównego, 
szeroką aleją dochodzimy do centralne- 
go pomnika, wybudowanego w kształcie 
ściany. Pomnik jest dziełem Łucji Komorow- 
skiej, a odsłonięto go w 1967 r. Składa się 
z granitowych płyt, osadzonych na żelbe- 
tonowej konstrukcji. 

Na każdej z nich podane są nazwiska 
poległych żołnierzy, zidentyfikowanych 
i nieznanych. Na Skowroniej Górze (wbrew 
nazwie jest to teren zupełnie płaski) spoczy- 
wa w mogiłach zbiorowych ok. 7500 sze- 
regowych i podoficerów 6. Armii. Według 
danych oficjalnych pochowano tam 7205 
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kowroniej Górze. 


żołnierzy, ale notowano np. przypadki, że 
groby wskazujące 8 nazwisk zawierały 15 
zwłok, tak więc dokładna liczba pochowa- 
nych jest nieznana. Spośród pochowanych 
żołnierzy tylko ok. 1500 jest znanych z na- 
zwiska. Cmentarz podzielony jest na oko- 
lone żywopłotem kwatery, składające się ze 
zbiorowych mogił. Charakterystyczną cechą 
tej nekropolii jest to. że mogiły nie są one 
podwyższone, tylko zrównane z poziomem 
ziemi. Początkowo, w roku 1945, na cmen- 
tarzu znajdowały się tylko dwie kwatery, 
kryjące szczątki 1645 żołnierzy armii ra- 
dzieckiej, ale w okresie późniejszym, o czym 

już była mowa, prze- 
- niesiono tam szczątki 
ludzkie z pozostałych 
wrocławskich cmenta- 
rzy. Do dzisiaj na miej- 
scu dwóch zlikwidowa- 
nych, prowizorycz- 


nych cmenta- 

rzy zachowały się betonowe 
obeliski. wznięsione przez władze radzie 
kie w 1945 r. 


Symbole pamięci 


Pierwszy z nich znajduje się przy ul. Trzmie- 
lowickiej i stoi w miejscu zlikwidowanego 
cmentarza, na którym spoczywało 390 ra- 
dzieckich żołnierzy z 74 Korpusu 6. Ar- 
mii, polegtych 16.11.1945 r. podczas walk 
o Leśnicę. Obelisk, zbudowany z cegły 
i otynkowany, ma kształt czteroramienne- 
go ostrosłupa o wysokości 4 m i zwieńczony 
jest kulą. na której widnieje (obecnie trudno 


je wejście na cmentarz 


zauważalne) 
sierp i młot. 
Obiekt nie po- 
siada żadnych 
tablic, czy na- 
pisów. 

Drugi ze 
wspomnia- 
nych pomni- 
ków znajdu- 
je się na skwerku przy ul. Koreańskiej na 
Brochowie w miejscu gdzie poległo 179 
Rosjan z 22. Korpusu 6. Armii, toczących 
walki o Brochów w dniach 16-19.11.1945 r. 
Żołnierzy pochowano na prowizorycznym 
cmentarzu, który później zlikwidowano, 
przenosząc szczątki poległych na cmentarz 
na Skowroniej Górze. Zwężający się ku gó- 
rze czteroramienny, ceglany i otynkowa- 
ny obelisk ma ok. 4 m wysokości, usta- 
wiony jest na dwóch stopniach i na coko- 
le, na którym widnieje tablica z napisami 
w językach rosyjskim i polskim: „Wieczna 
pamięć żołnierzom Armii Radzieckiej poległym 
w bojach o wyzwolenie miasta Wrocławia od 
niemieckich faszystów”. i 

Obecny stan obu nekropolii Armii Ra- 
dzieckiej jest w zasadzie dobry, gdyby nie 
fakt widocznych aktów wandalizmu. Pro- 
blem ten dotyczy zwłaszcza cmentarza ofi- 
cerskiego przy Alei Karkonoskiej. Ofiarą de- 
wastacji padają tam przede wszystkim na- 
grobki, z których wiele jest pomalowanych 
lub połamanych. Również czołgi, stojące na 
postumentach przy bocznych wejściach, 
noszą ślady barbarzyńskich działań. Pokry- 
te napisami (często wulgarnymi) przedsta- 
wiają smutny widok. Ponadto stan czołgów 
pozostawia wiele do życzenia. Niestety wie- 
lu „turystów” odwiedzających nekropolię 
usiłuje wykorzystać je do zabawy w „Czte- 
rech pancernych”, gdyż niektóre z pojaz- 
dów mają pootwierane włazy czy też po- 
wyginane blachy na silnikach. Dostęp do. 
czołgów, niestety, wcale nie jest trudny. 
Obowiązek utrzymania crnentarzy wojen- 
nych Wrodławia spoczywa na Dolnośląskim 
Urzędzie Wojewódzkim. Niestety, sumy, ja- 
kie otrzymuje na ten cel z budżetu cen- 
tralnego, nie są duże i wystarczają jedynie 


Obelisk na Brochowie, 


na bieżące potrzeby — pokrycie kosztów 
niezbędnych napraw i odnowień. 


Pokonani niech spoczywają w po- 
koju... 


Jeszcze niedawno miejsca spoczynku 
obrońców Festung Breslau były tematem 
tabu. Według dwóch ostatnich komendan- 
tów Twierdzy, generałów von Ahlfena i Nie- 
hoffa, niemieckie straty podczas oblężenia 
Festung Breslau w 1945 r. wyniosły 6 tys. 
zabitych żołnierzy i 23 
tys. rannych. Prawdopo- 
dobnie liczba zabitych 
została zaniżona. Kartote- 
ka Graberfiirsorge, specjal- 
nego oddziału przy b. do- 
wództwie Twierdzy, który 
rejestrował straty garnizo- 
nu, zawiera nazwiska ok. 
6300 żołnierzy poległych 
w okresie oblężenia. 
Porównując dane z karto- 
teki z zapisami w księdze 
zgonów jednej tylko 
wrocławskiej parafii, 
wychodzą na jaw luki. 
Liczba 8 tysięcy ofiar 
wśród obrońców wymieniona m.in. 
w „Encyklopedii Wrocławia”, z pewnością 
nie jest zawyżona. Poległych żołnierzy nie- 
mieckich chowano m.in. na skwerkach, pla- 
cach, podwórkach, w ogródkach, parkach 
i wokół kościołów. Polowymi cmentarzami 
we Wrocławiu stały się m.in.: parki przy 
ul. Pomorskiej, na placu Staszica, skwe- 
rek w podwórku obecnego Konsulatu Nie- 
miec (chowano tam poległych z Regimen- 
- tu Hitlerjugend), planty wzdłuż fosy miej- 
_ skiej (m.in. u stóp obecnego Wzgórza Pol- 
e wokół kościołów: św. 


3 kwietnia do 2 maja 
wano na cmentarzu w Pola! 
to jedynie kilka miejsc pochi 
prawdopodobnie nie dowi 


ponieważ obecni w tych miejscach 

zabudowania. Po ie zaczęły się ekshu- 

macje ciał niemieckich żołnie! cywili, 
E 


przy czym czynności te trakto' raczej 
jako zabieg higieniczny. Częś ątków 
trafiła na Kozanów. W maju T r. roz- 
kopano doły, wydobywając z nich szcząt! 
ok. 6 tys. niemieckich żołnierzy. Podol 
ne prace zostały przeprowadzone 
wrześniu 1999 r. 
nie niemieckim c 
ul. Grabiszyńskie, 
gdzie odkryto szc; 
ówno niemiecki 
ekshumowan: 
go przy pl. Staszica. Wojenny: 
pano także kilka lat temu na Pa h. 
Na szkielety żołnierzy natrafiono również 
na Osobowicach i Rędzinie. 


Znalezione szczątki trafiają na niemiec- 
ki cmentarz wojenny w Nadolicach Wiel- 
kich k. Wrocławia. gdzie są powtórnie 
chowane. Cmentarz powstał dzięki stara- 
niom Ludowego Niemieckiego Związku 
Opieki nad Grobami Wojennymi (Volks- 
bund Deutsche Kriegsgraberfiirsorge). 
Jego powstanie umożliwiło porozumienie 
o opiece nad niemieckimi grobami. które 
w 1989 r. podpisali kanclerz Niemiec Hel- 
mut Kohl i premier Tadeusz Mazowiecki. 
Prace nad budową cmentarza rozpoczęto 

w 1998 r.. a w maju 2000 r. praco- 


wali tu wspólnie żotnierze pol- 
scy i niemieccy. Cmentarz zajmu- 
je powierzchnię 3 hai połączony 
jest z parkiem pokoju, w którym 
zasadzonych jest ponad 600 
drzew. Każde ma swojego fun- 
datora i jest opisane. 

Nekropolia w Nadolicach jest 
cmentarzem zbiorczym. na któ- 
rym mają znaleźć miejsce osta- 
tecznego spoczynku szczątki niemieckich 
żołnierzy ekshumowanych z terenu Dolne- 
go Śląskaę w tym m.in. z Wrocławia. Do- 
celowo ma'być tu pochowanych 18 tys. 
żołnierzy, obecnie spoczywa ok. 12 tys. Tyl- 
ko ok. 20% poległych zostało zidentyfiko- 
wanych. Ich nazwiska wypisane są na ka- 
miennych tablicach. Pozostali są nieznani. 

Cmentarz został poświęcony 
5.10.2000 r. w obecności m.in. metro- 
polity wrocławskiego. kardynała Henryka 
Gulbinowicza, ambasadora Niemiec Fran- 
ka Elbego i szefa Rady Ochrony Pamięci 
Walk i Męczeństwa. ministra Andrze- 
ja Przewoźniaka. Ta nekropolia nie budzi 
większych emocji wśród mieszkańców Na- 
dolic. „Byli wrogami, ale tu zginęli i tu zostali 
pochowani. I tak musi zostać” — powiedział 
„Gazecie Wyborczej” jeden z nich. Jest jed- 
nak fakt, który budzi niepokój. Istnieje uza- 
sadnione przypuszczenie, że w tym miejscu 


Je 
zja Policyjna SS, Dywizja SS „Galizien” oraz 
Brygada SS „Dirlewanger” (M. Stankiewicz, 


„10 razy większy Bitburg. SS na drodze do 
katolickiego nieba Polski”) oraz SS-mani 
z walczącego we Wrocławiu fortecznego 
pułku SS „Besslein”, w szeregach którego 
walczyli m.in. funkcjonariusze niemieckiej 
policji z Radomia, Łodzi i Warszawy, funk- 
cjonariusze wrocławskiego gestapo. war- 
townicy SS z rozwiązanego obozu koncen- 
tracyjnego w Oświęcimiu, a także SS-mani 
z wielu krajów europejskich, jak np. z Fran- 
cji. Ukrainy, Węgier czy Belgii. Czy więc rację 
miał autor cytowanego artykułu, pisząc, że 
polscy żołnierze, stojący na warcie hono- 
rowej, składający wieńce i salutujący 
podczas poświęcenia cmenta- 
rza „oddali cześć katom swo- 
jego narodu”? [mj 
Zdjęcia: Paweł Kukurowski 


Autor dziękuje p. Beacie 
Raźniewskiej za pomoc w tłu- 
maczeniu napisów z języka ro- 
syjskiego. 
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Jeszcze przynajmniej 400 tys. szczątków ciał żołnierzy niemieckich czeka na ekshumację 


Prawo do pochówku 


JOANNA ORŁOWSKA 


Jedni szli na podbój świata, a inni im się przeciwstawiali. Mi- 
liony pokonanych i zwycięzców zostawało w tej samej ziemi. 
Kości są niewinne, bez względu na to, czy człowiek był katem 


eden z nich odwiedzić można w Glin- 

nej koło Szczecina. Na tym Wojennym 

Cmentarzu Żołnierzy Niemieckich krzyże 

zgrupowane są po trzy: jeden duży na 
środku, dwa mniejsze po bokach. Ludz- 
kich szczątków jest więcej niż krzyży: obec- 
nie prawie 7 tys., docelowo ma być nawet 
30 tys. Podobnych miejsc pamięci utwo- 
rzonych na terenie całej Polski, jest 10. 
Poszukiwania ciał żołnierzy Wehrmachtu 
i niemieckich cywili trwają w naszym kraju 
od 13 lat. Budowa i renowacje cmentarzy, 
ekshumacje i opieka nad grobami poległych 
—to niektóre z celów polsko-niemieckiej fun- 
dacji „Pamięć”, powołanej w 1990 roku jako 
polskie ramię Volksbund Deutsche Kriegs- 
graberfiirsorge. (Niemiecki Ludowy Związek 
Opieki nad Grobami Wojennymi). 

W Polsce nie istnieje pokrewna ini- 
cjatywa zakrojona na tak szeroką skalę, 
zajmująca się innymi nacjami. 


Worek zamiast trumny 


— Byłem zatrudniony w firmie archeologicznej 
Henryka Klundera z Poznania, która przez wie- 
le lat realizowała zlecenia Volksbundu — opo- 
wiada Błażej Stanisławski, obecnie pracow- 
nik Instytutu Archeologii i Etnologii Polskiej 
Akademii Nauk w Wolinie. — W 1994 r. 
miało dojść do ekshumacji mogił niemieckich 
w Luboniu pod Poznaniem. Nikt z nas nie przy- 
puszczał jak trudno będzie odnaleźć zbiorową 
mogiłę, mimo dość szczegółowych informa- 
cji. Jak zeznała miejscowa ludność w styczniu 
1945 roku pod Poznań zaczęła podchodzić Ar- 


macje mogił nie 


mia Czerwona. Niewielki oddział liczący 
ok. 20 niemieckich żołnierzy obsadził 
most kolejowy na południu Lubonia. 
Oddział ten poniósłszy pierwsze straty, 
zaczął się wycofywać i schronił się przed 
ostrzałem w ceglanym tunelu, pod nasypem 
kolejowym. Następnie został otoczony przez 
Rosjan, którzy wybili go, rzucając do tunelu kil- 
ka granatów — dodaje. — Po całym zdarzeniu, 
miejscowa ludność w pobliżu nasypu wykopała 
dół, gdzie wrzuciła niemieckie ciała i zasypała 
ziemią. Próby zlokalizowania tego właśnie gro- 
bu zajęły dwa dni — kontynuuje archeolog. 
—Natrafiliśmy na 17 
szkieletów leżących 
w nieładzie. Tylko 
jeden miał buty, 
inny odziany był 
w stylonowe skar- 
petki. Poza tym 
zachowało się kil- 
ka pasów ze znisz- 
czonymi klamra- 
mi, szczoteczki do 
zębów, scyzoryk, 
łyżki, jeden portfel 
z dokumentami i fotografią oraz dwa lub trzy 
nieśmiertelniki. Po ekshumacji, segregowałem 
oraz pakowałem do plastykowych worków 
wydobyte z grobu kości, a do mniejszych 
wkładałem wszelkie zachowane przedmio- 
ty. Worki ze szczątkami trafiły do kostni- 
cy na jeden z poznańskich cmentarzy, gdzie 
powstawała kwatera niemieckich żołnierzy. 
Jaka procedura poprzedza ekshumację? 
— Otrzymujemy list z Czerwonego Krzyża 
lub informacje z archiwum Volksbundu — opo- 
wiada Piotr Brzeziński, wieloletni były 
współpracownik Volksbundu z Zachodnio- 
pomorskiego Stowarzyszenia Miłośników 
Archeologii Militarnej. — Następnie wysłannik 


Co powinien przedsięwziąć poszukiwacz, gdy znajdzie anonimową mogiłę? 


Tablica upamiętniająca niemieckich żołnierzy 
na cmentarzu W Glinnej koło Szczecina. 


Prawnym obowiązkiem jest zgłoszenie faktu policji. Nie zgłoszenie znalezienia szcząt- 
Rów ludzkich stanowi wykroczenie. Jak pokazuje doświadczenie. wielu poszukiwaczy, 
Rtórzy przez przypadek odnajdą aninimową mogiłę boi się zawiadomić oficjalne wła- 
dze. Jak radzi Piotr Brzeziński ze Stowarzyszenia Archeologii Militarnej, najlepiej w ta- 
kim wypadku oznaczyć mogiłę w sobie tylko znany sposób, miejsce zaznaczyć na mapie 
lub planie, a następnie wysłać bezpośrednio do Volksbundu lub do organizacji Deutsche 
Dienstelle z siedzibą w Berlinie. Nie stawiać krzyży! To znak dla hien cmentarnych. 


Izabela Gutfeter, prezes Fundacji „Pamięć” radzi natomiast zawiadomić Urząd Gminy 
lub Wojewódzki lub bezpośrednio Fundację. 
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czy ofiarą — tak uważa większość ludzi. ARRZ trwają ekshu- 
lko na terenie Polski. 
nych krzyży na zbiorowych cmentarzach. 


Przybywa symbolicz- 


jedzie w teren i konfrontuje fakty. Z powstałym 
raportem zapoznaje się przedstawiciel Volks- 
bundu, który weryfikuje informacje i podej- 
muje decyzję o prowadzeniu prac. Następnie. 
fundacja „Pamięć” występuje o wszystkie 
niezbędne zezwolenia. 

Formalności do załatwienia jest mnóstwo. 

— Należy przejść po wszystkich szczeblach 
administracyjnej drabiny: od wojewody i Woje- 
wódzkiego Konserwatora Zabytków po władze 
lokalne — tłumaczy Piotr Brzeziński. — Aby 
mogło dojść do prac, musieliśmy starać się 
o zgodę Polskiego Czerwonego Krzyża i Sa- 
nepidu. 

Poszukiwa- 
nie mogił wy- 
maga działań 
wielotorowych 
oraz znajomości 
specyfiki da- 
nego regionu. 
Śląsk, Pomo- 
rze, czyli tere- 
ny wielkich po- 
wojennych mi- 
gracji stwarzają 


MLDATEN 
Bo Mod 


szczególne trudności. 

— Ciężko przeprowadzić na Pomorzu 
satysfakcjonujący wywiad środowiskowy. 
Ludność napływowa zza Buga nie interesowała 
się miejscami niemieckich pochówków 
— tłumaczy Piotr Brzeziński ze Szczecina. 
— Dlatego większość informacji musieliśmy 
uzyskiwać z archiwum Volksbundu, od ludności 
wypędzonej z tych terenów, Niemieckiego 
Czerwonego Krzyża z Monachium, organi- 
zacji kombatanckich, a także napływających 
listów rodzin poszukujących swych bliskich. 

— Kolejną przeszkodą w prowadzeniu prac 
na terenach po wojnie włączonych do Polski, 
są niedokładne szkice terenu, tworzone często 
z pamięci. W innych regionach Polski zdarza 
się więcej precyzyjnych lokalizacji pochów- 
ków — twierdzi były współpracownik fun- 
dacji .Pamięć”. 

— Z tego względu Fundacja zmuszona jest 
zwracać się do 3 lub 4 właścicieli na raz o po- 
zwolenie na kopanie na ich terenie — informu- 
je Piotr Brzeziński. 

Izabela Gutfeter — prezes Fundacji 
„Pamięć” zapewnia, że nigdy nie spotkała 


z sygnałami niechęci 
miejscowej ludności 
wobec prowadzonych 
przez Volksbund akcji. 

Wtóruje jej Piotr 
Brzeziński — Każdy ma 
prawo do godnego po- 
chówku. Nie mamy pra- 
wa dzielenia, na lepszych 
i gorszych na podstawie 
kości. Historia rozliczy 
naród, a szczątki poszcze- 
gólnych osób niech spo- 
czywają w pokoju. 

Polityka w latach 50. była inna. Mogiły 
niemieckie były celowo niszczone przez 
władze powiatowe. 

— W zachowanych dokumentach Powia- 
towych Rad Narodowych natrafić można na 
szczegółowe spisy mogił żołnierzy niemieckich. 
To kopalnia wiedzy dla Volksbundu — mówi 
Piotr Brzeziński. — Pod koniec lat 40. takie 
oznaczone mogiły jeszcze stały. Potem plan- 
towane były z urzędu. 

Kolejna ciekawostka z tamtych lat 
wiąże się z akcją budowania cmentarzy ra- 
dzieckich. Władze płaciły wówczas znalaz- 
com „od głowy” radzieckiego żołnierza. 
Chęć zarobku powodowała, że ludność 
prowadziła ekshumacje „jak leci”, nie 
bacząc na narodowość poległych. W efek- 
cie na cmentarzach radzieckich leży mnó- 
stwo żołnierzy Wehrmachtu. 


Poszukiwacz znajduje mogiłę 


— Ekshumowano już około 100 tys. Niemców 
— informuje Izabela Gutfeter. prezes Fun- 
dacji — Tymczasem szacuje się, że na terenie 
Polski zginęło 500 tys. żołnierzy. Prace nie 
ominęły żadnego województwa, jednak wie- 
le obszarów pozostało jeszcze do sprawdze- 
nia. Na pewno będziemy działać tutaj jeszcze 
przez kilka lat — szacuje. 


Prace przy ekshumacji żołnierzy niemieckich w zbiorowej mo- 
gile w woj. Zachodniopomorskim. 


Granitowe krzyże Ustawione na 
mogiłach ekshumowanych żonierzy 
Wehrmachtu na cmentarzu w Glin- 
nej koło Szczecina. 


Prace Fundacji 
„Pamięć” finansowa- 
ne są w całości przez 
stronę niemiecką, 
tj. Związek Opieki 
nad Grobami Wo- 
jennymi w Kassel. 


również w Czechach. 
na Węgrzech, Litwie, Łotwie, Estonii, na 
Ukrainie, w Rosji, Moidawii, Białoruśi, Chor- 
wacji. Bośni-Hercegowinie, a także na Kau- 
kazie w Armenii, Azerbejdżanie i Gruzji oraz 
w krajach środkowoazjatyckich: Kazachsta- 
nie. Uzbekistanie i Kirgizji. 


Gdzie dziala Volksbund? 

Volksbund dba o niemiec- 
kie groby wojenne z okresu 
Ii II wojny rozsiane w ok. 80 
krajach Europy. Afryki i Azji. 
Obecnie oprócz Polski dziala 


— Pomiędzy odkrywcami, którzy mają 
dobre intencje a osobami, które wykorzy- 
stują odkrycia do innych celów przebiega 
cienka granica. Jesteśmy w stanie reagować 
na każde zgłoszenie, pod warunkiem, że nie 
mamy do czynienia z grabieżcami grobów 
— podkreśla Izabela Gutfeter, prezes Fun- 
dacji „Pamięć”. — Osoba, która 
dzwoni do nas i mówi, że w kieszeni 
ma znaczki identyfikacyjne, a kości 
spoczywają w szopie, nie jest wia- 
rygodna. Nieśmiertelnik bez zwłok 
nie ma bowiem znaczenia dla na- 
szych badań. Potrafimy rozpoznać, 


Pieniądze muszą przekładać się na efek- 
ty pracy. Tymczasem możliwych do zlokali- 
zowania mogił jest coraz mniej... 

— Skuteczność naszej pracy wynosiła 20 
proc. w ostatnich latach. Odnajdywaliśmy 
szczątki w 2 miejscach na 10 wskazanych. 
To był bardzo dobry wynik — tłumaczy 
Piotr Brzeziński. — Obecnie jest coraz trud- 
niej. Miałem wgląd do archiwów Niemieckie- 
go Czerwonego Krzyża w Monachium. Nie- 
mal wszystkie informacje stamtąd już zostały 
sprawdzone. Poza tym większość mogił została 
zniszczona, ubywa też świadków. 

Obecnie na teren Pomorza wkroczyła 
nowa firma aż z... Zamościa. Nadal zlecenia 
Fundacji wykonuje firma spod Warszawy, 
natomiast trzeci wieloletni współpracownik 
— pracownia Henryka Klundera z Poznania 
również wycofała się po kilku latach. Do- 
chodzą nas głosy, że współpraca przestaje 
się po prostu opłacać. 

Bezinteresownie przekazują informa- 
cje o odnalezionej przez przypadek ano- 
nimowej mogile. 
„zwyczajni” eks- 
ploratorzy. 

— Wiadomości 
pochodzące od 
niezrzeszonych 
poszukiwaczy 
są najcenniejsze 
— uważa Piotr 
Brzeziński. — Fun- 
dacja „Pamięć” 
; jest jednak bar- 
dzo drażliwa na 
tym _ punkcie. 
Niejeden dostał 
już „kopniaka” 
od tej instytucji, 
z drugiej strony 
Fundacja nie raz 
straciła z powodu 
współpracy z tzw. 
dzikimi eksplora- 
torami. 


Obelisk w centralnej części cmentarza 
żołnierzy polskich i polskiej ludności 
cywilnej w miejscowości Karmana koło 
Navai w Uzbekistanie (Azja Środkowa) 
z wyrytym na nim Orłem Legionów. 


czy mamy do czynienia z poszukiwaczem czy 
tzw. hieną cmentarną. 

Tymczasem Zachodniopomorskie Stowa- 
rzyszenie Miłośników Archeologii Militarnej 
legalnie stosowało atrybuty poszukiwacza, 
czyli detektory metali podczas badań na wo- 
jennymi mogiłami Wehrmachtu. 

— Nie było to mile widziane — stwier- 
dza Piotr Brzeziński. — Jednak znalezienie 
nieśmiertelnika bez wykrywacza jest jak wy- 
granie losu na loterii. Nasza wiedza dotycząca 
militariów w połączeniu ze znajomością terenu 
sprawiała, że byliśmy skuteczni. 

Zidentyfikowaliśmy chociażby 150 żołnie- 
rzy na nie zarejestrowanych miejscach po- 
chówków, którzy przez Volksbund nigdy nie 
byliby znalezieni. Nazwiska zaginionych prze- 
kazane zostały rodzinom. 


Odnaleziony po 58 latach 


— Odpowiadamy na setki listów dotyczących 
zaginionych członków rodzin. Z drugiej stro- 
ny Volksbund zawiadamia rodziny o od- 
nalezionych ciałach — mówi Izabela Gut- 
feter, prezes Fundacji „Pamięć”. Błażej 
Stanisławski dzięki Volksbundowi odna- 
lazł swego dziadka. 
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— Franz Tonak zaginął bez 
wieści podczas wojny. Pró- 
by odnalezienia go, podej- 
mowane przez moją babcię 
i Czerwony Krzyż po wojnie 
nie przyniosły żadnego re- 
zultatu — relacjonuje wnuk 
zaginionego. — Dziadek mój 
urodził się w miejscowości 
Nowe Kramsko (dawniej 
Neu Kramzig) w obecnym 
woj. lubuskim. Jako obywa- 
tel Niemiec służył w Wehr- 
machcie w 123 dywizji. Na 
wojnę wyruszył z koszar 
w Międzyrzeczu, biorąc najpierw udział 
w zajęciu Luxemburga, a następnie na froncie 
wschodnim walczył pod Leningradem, skąd 
ewakuował się do Odessy. Zaginął bez wieści w 
1944 roku po bitwie o Kiszyniów w ówczesnej 
Rumunii. Te, między innymi dane zawartem 
w e-mailu skierowanym do Volksbundu — opo- 
wiada Błażej Stanisławski. — Po roku zbiera- 
nia informacji wspólnie z niemieckim Czerwo- 
nym Krzyżem udało się ustalić, iż mój dzia- 
dek umarł 8 marca 1945 roku w łagrze je- 
nieckim w miejscowości Krasnyj Lutsch koło 
Doniecka, na wschodzie Ukrainy. Miał 34 
lata. Już nie leży w bezimiennej mogile, ale 
na cmentarzu jeńców wojennych w kwadra- 
cie 6, grób nr 8... 


Szczecina. 


Szlakiem zapomnianych mogił 


Akcja Fundacji „Pamięć” jest szeroko za- 
krojonym przedsięwzięciem, dobrze fi- 
nansowanym. Dlatego przynosi zamierzo- 
ne efekty. Tymczasem istnieją przecież rów- 
nież polskie miejsca pamięci rozsiane po 


Franz Tonak (z prawej strony) pocho- 
dzący z Neu Kramzig — obecnie Nowe 
Kramsko w woj. Lubuskim, żołnierz 123 
dywizji Wehrmachtu zaginął w roku 
1944 na terenie ówczesnej Rumunii. 
Jego szczątki zostały odnalezione i zi- 
dentyfikowane w roku 2003 dzięki po- 
mocy Niemieckiego Czerwonego Krzyża, 
oraz Volksbundu w miejscowości Krasnyj 
Lutsch na Ukrainie. 
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-Glinna R/ 


Nowe cmentarze żofnierzy 
niemieckich w Polsce znaj- 
dują się w następujących 
miejscowościach: 

- Przemyśl, 
- Miawka. 
- Modlin, 


- Siemianowice Śląskie, 
- Nadolice Wiel- 

Rie (wraz z Par- 

kiem Pokoju). 


Archiwalna fotografia anonimowych 
mogił niemieckich żotnierzy. 


całym świecie. Niestety są one często za- 
pomniane przez Polaków, a znicz płonie na 
nich tylko okazjonalnie. 

— W ubiegłym roku będąc w izraelu 
poszedłem w Jerozolimie na cmentarz na Górze 
Syjon. gdzie pochowany jest bohater głośnego 
filmu „Lista Schindlera”. Na jego grób przy- 
chodzą ludzie z całego świata - opowiada 
Błażej Stanisławski. — Byłem bardzo zdzi- 
wiony, gdy tuż koło niego zobaczyłem około 
100 zarośniętych nagrobków, z połamanymi 
tablicami i krzyżami, na których wyryte były 
polskie nazwiska. Leżą tam dyplomaci Il RP, 
artyści, żołnierze gen. Andersa oraz zwykli cy- 
wile. Jak się dowiedziałem jest to polska kwa- 
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Raport z prac Volksbundu mających na 
celu ustalenie miejsca śmierci oraz po- 
chówku Franza Tonaka. 


tera wykupiona podczas wojny przez państwo 
polskie. 

— Kilka lat temu natomiast będąc w Uzbe- 
kistanie w Azji Środkowej spotkałem starego 
Rosjanina Borysa Szałatonina — ciągnie swą 
opowieść Błażej Stanisławski. — Opowiadał, 
że podczas zajmowania krajów nadbałtyckich 
przez Armię Czerwoną został ciężko ranny, 
a po wyjściu ze szpitala trafił do oddziału, który 
ochraniał gen. Sikorskiego, wizytującego pol- 
skie wojska w Związku Radzieckim. Po la- 
tach gdy powrócił do rodzinnej Karmany 
w Uzbekistanie, natrafił na mały polski cmen- 
tarzyk z kilkoma grobami żołnierzy i cywi- 
lów zmarłych głównie w 1942 roku, podczas 
panującego wówczas wielkiego głodu. Jak 
z czasem ustalił, należeli oni do armii gen. An- 
dersa. Ich oddział przybył do Uzbekistanu już 
po zamknięciu przez ZSRR granicy i nigdy nie 
przedostał się do Persji wraz z resztą polskie- 
go wojska. Dziś tylko stary Rosjanin — weteran 
Czerwonej Armii dba o groby sapera inżyniera 
Witolda Orłowskiego i jego córki, o grób Ewy 
Kruszyńskiej z Wiśniewskich z Warszawy oraz 
0 ustawiony centralnie na cmentarzu obelisk 
z marmuru z wyrytym na nim Orłem Legionów 
i wierszem: „Niech nikt nad grobem tym nie 
płacze, Niech nikt nie szlocha skargi słowem, 
Uwięzion tylko proch tułaczy, duch tworzy 
z nami Polskę nową”. a 

Zdjęcia: Joanna Orłowska, Błażej 
Stanisławski, archiwum, 
„Dienst am Mansch, Dienst am Frieden”, 
W. Kammerer, D. Kroll. 
Organizacje i kontakty: 
VOLKSBUND DEUTSCHE KRIEGS- 
GRABERFURSORGE e.V. (Ludowy Nie- 
miecki Związek Opieki Nad Grobami Wo- 
jennymi), Wener-Hilpert-Stra$e 2, 34112 
Kassel, Niemcy, tel. (0049) 561 7009 0, fax 
(0049) 561 7009 221 
e-mail: info(Qvolksbund.de 
www.volksbund.de 
FUNDACJA „PAMIĘĆ” 
ul. Miedziana 3A/2, 00-814 Warszawa, 
tel. (004822) 654 21 61, fax (004822) 659 
60 12 
e-mail: fundacja pamiec.ikp.pl 
DEUTSCHE DIENSTSTELLE 
Eichborndamm 179, 13403 Berlin, Niemcy 
tel. (0049) 50 1 1904 
fax (0049) 30 4 19 04 


DEUTSCHES ROTES KREUZ 
Chiemgaustr. 109, D-81549 Monachium. 
Niemcy 

tel. (0049) 89 68 07 730 

fax (0049) 89 68 07 45 92 

e-mail: infoQdrk-suchdienst.org 
www.drk-suchdienst.org 

ZARZĄD GŁÓWNY POLSKIEGO CZER- 
WONEGO KRZYŻA, ul. Mokotowska 14, 
00-640 Warszawa, tel. (004822) 628 43 58, 
fax (004822) 628 41 68 


RADA OCHRONY PAMIĘCI WALK I MĘ- 
CZEŃSTWA. ul. Wspólna 2, 00-640 War- 
szawa, tel. (004822) 628 45 04, fax (004822) 
628 03 75. 
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W połowie marca 1945 roku wojska Trzeciego Frontu Biatoruskiego 

kończyły niszczenie w okolicach Lidzbarka Warmińskiego ostatnie- 

go silnego zgrupowania wojsk niemieckich w Prusach Wschodnich. krańcach miasta odkryto obóz koncentra- 

Po przełamaniu frontu ostatnim, silnym punktem oporu na drodze cyjny. w którym przetrzymywano tysiące 

do Zalewu Wiślanego stała się miejscowość Mamonowo (obecnie rosyjskich. polskich, francuskich i angiel- 

przejście graniczne między Polską, a Obwodem Kaliningradzkim). skich więźniów. Po upadku Mamonowa 

W mieście i na brzegu Zalewu rozmieszczono pozostałości rozbi- pod kontrolą niemiecką pozostał jedynie 

tych we wcześniejszych walkach siedmiu dywizji piechoty i jednej wąski nabrzeżny pas nad brzegiem Zale- 
ywizji pancernej. wu. Był to bardzo silnie broniony odcinek 


i sowieci potrzebowali jeszcze trzech dni 

a przedłożone przez so- krwawych bojów, aby w końcu stanąć na 
N wieckie dowództwo ulti- 
matum o bezwzględnej 


brzegu Zalewu. 

Po walkach. brzeg stano- 
kapitulacji, hitlerowcy nie od- wił cmentarzysko 
powiedzieli, wobec cze- zniszczonego 
go walki przybrały charak- lub porzucone- 
ter pojedynku na śmierć go sprzętu. Obok 
i życie. Natarcie sowieckich czołgów stały nie- 
wojsk przebiegało w trud- 
nych warunkach. Należało 


sprawne transpor- 
tery, urządzenia, 
polowe kuchnie, 
a pole bitwy usłane 
było tysiącami tru- 
pów ludzi i koni. 
Minęło ponad 58 
lat od tych wojennych 
wydarzeń. 


ty silnego oporu, często 
wyposażone w rozbudo- 
waną sieć transzei, oko- 
pów, linii zasieków i pól 
minowych. Właściwie 
wszelkie domy i za- 
budowania zostały 
zmienione w punk- 
ty ogniowe. Okna, 


wywietrzniki i inne a Wydobyga i k mh 

otwory stanowiły ochronę Yea Rinko NIĄ Zrzzzą 

dla karabinów maszynowych i dział. Strze- ldiostacj » — 

lano na wprost nie tylko z lekkiej polowej, Generator 
ale także ciężkiej artylerii. aa 


Przed zachodem słońca, 25 marca 1945 
roku, Mamonowo zostało zdoby- 
te. Na południowych 
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Rejon walk z marca 1945 r. znalazł się 
w pasie granicznym miedzy Polską i Obwo- 
dem Kaliningradzkim. Już w 2001 r. Wy- 
dział, którym kieruję, zaczął interesować 
się tym miejscem. Wynikało to z faktu, że 
odwiedziło nasdwóch byłychoficerów Wehr- 
machtu, uczestników walk nad Zalewem, 
którzy opowiedzieli następującą historię: 
„W marcu 1945 służyliśmy w punkcie do- 
wodzenia 4. Armii Polowej generata Friedricha 
Miillera. W Mamonowie sowieckie samoloty 
zniszczyły pojazdy należące do sztabu armii, 
wobec czego byliśmy zmuszeni do wożenia sej- 
fów na furmankach. Łącznie transportowaliśmy 
pięć sejfów. W nich znajdowała się kasa armii, 
wynagrodzenia, operacyjne i sztabowe doku- 
menty i prawdopodobnie kosztowności kadry 
dowódczej. Około 26 marca, gdy część armii 
wycofała się na północ, nasze dowództwo 
postanowiło skapitulować. Znajdowaliśmy się 
wtedy w gospodzie Schentinien. Widzieliśmy 
na własne oczy, że sejfy na furmankach zawie- 
ziono w stronę niewielkiego lasu, tam zostały 
przeniesione z wozów i ukryte albo w okopie 
albo w ziemiance. Dokonano tego w sekrecie 
tak, że pewne jest, że obecnie tam się znaj- 
dują. My również uczestniczyliśmy w zasypy- 
waniu w ziemiankach broni, apteczek z leka- 
mi i innego sprzętu. My nie oczekujemy żad- 
nego wynagrodzenia ale myślimy, że to co 
ukryliśmy, przedstawia wartość historyczną dla 
muzeów”, Po zakończeniu opowieści, ofice- 
rowie pokazali na mapie miejsce ich ostat- 
niego rozlokowania. 
Operacyjna gru- 
pa  poszuki- 
waczy pod 
moim prze- 
wodnictwem, 


Niemiecki 
moździerz ka- 
liber 81 mm. 
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udała się we wskazane miejsce. Nie- 
stety, okazało się, że znajduje się ono 
w zamkniętej. nadgranicznej strefie. 
W końcu po uzyskaniu niezbędnych 
dokumentów i zezwoleń udało 
nam się tam dotrzeć. Na miejscu 
stwierdziliśmy, że oficerowie bardzo 
dokładnie wskazali miejsce ukry- 
cia, niestety okolica uległa znacz- 
nym zmianom. Dlatego też przez 
dwa lata prowadziliśmy w tym re- 
jonie poszukiwania, zarówno za po- 
mocą wykrywacza metalu, wykry- 
wacza min i innych odpowiednich 
przyrządów. Znaleźliśmy tysiące 
mających muzealną wartość przed- 
miotów, m.in. narzędzia stolarskie, 
ślusarskie, pomiarowe, sprzęt me- 
dyczny. końskie uprzęże, rzeczy 
osobiste, a nawet liczne okazy bro- 
ni. Znaleźliśmy także jeden z sejfów 
zawierający wyposażenie kancelarii 
wypełniony m.in. setkami zeszytów, 
pieczęci. długopisów. 

Wszystkie te eksponaty zostały 
zdeponowane i będą wystawione 
w niedawno otwartym Muzeum For- 
tyfikacji i Wojennej Techniki w Kaliningra- 
dzie (Muzeum to utworzono w dawnym for- 
cie Fryderyka Wilhelma III i jest całkowicie 
prywatną inicjatywą: przyp. red.). 

Poszukiwania w lasach nad polską gra- 
nicą przebiegają w niezwykle trudnych 
warunkach. Pełno tam łusek. nabojów. 
niewypałów. części zapasowych do czołgów 
i pojazdów. broni i innych kawałków me- 
talu. Wiele pracy poświęciliśmy na oczysz- 
czaniu terenu, wiele było fałszywych 
sygnałów. Niestety pozostałych sejfów nie 
odnaleźliśmy, za to udało się odkopać la- 
zaret z wyposażeniem. zapasem leków 
i narzędzi oraz polową kuźnię. 

W sierpniu 2003 r. badanie za po- 
mocą georadaru wykazało podziemną 
anomalię zawierającą prawdopodobnie 

znaczną ilość kolorowego metalu. Wy- 
kop. który przeprowadziłem z moimi 
współpracownikami: Aleksandrem 
Borsuko- 
wem, 

Władi- 

mirem 
Pankra- 
tiewem i 
Aleksan- 
drem Ra- 
zinkowem, 


Pocisk kaliber 
85 mm, znale- 
ziony niedale- 
ko od punktu 
tączności. 


Armijna radiostacja. 


ukazał zasypany punkt łączności z pełnym 
wyposażeniem. Zbudowano go z drew- 
nianych szalunków i drewnianego dachu. 
Z upływem lat drewno przegniło i strop za- 
walił się na sprzęt, a ziemia i las przykryły 
ziemiankę. Naszej ekipie pozostało jedy- 
nie wyjąć, kawałek po kawałku, znajdujący 
się wewnątrz sprzęt. W ten sposób 
wydobyliśmy na światło dzienne trzy silne 
radiostacje. generator, trzy radioodbiorni- 
ki, zapasowe akumulatory i ponad 200 za- 
pasowych lamp. W pudełkach znaleźliśmy 
instrukcje i tablice. Wszystkie te ekspona- 
ty również trafiły do Muzeum Fortyfika- 
cji i Wojennej Techniki. Zaledwie po kilku 
dniach dokonaliśmy kolejnego odkrycia. 
W zawalonych szalunkach kolejnej ziemian- 
ki, znajdowały się ukryte w marcu 1945 r. 
ciężkie moździerze wraz z zapasowymi lu- 
fami. oporowymi płytami i celownikami. 
Wszystkie przedmioty owinięte były w ma- 
teriał, który niestety przez lata zgnił. Odkry- 
cia tego dokonaliśmy dzięki pracy z wykry- 
waczem metalu. Co ciekawe, moździerze 
były przystosowane do strzelania pociskami 
skaczącymi. Po uderzeniu w ziemię, pocisk 
podskakiwał na wysokość około 2,5 metra 
i rozrywał się. 

Postanowiliśmy, że będziemy kontynu- 
ować nasze poszukiwania sejfów i in- 
nych cennych historycznie przedmiotów. 
Jednocześnie oznaczamy miejsca, gdzie 
znajdują się niewypały, które wysadzają 
saperzy, a znalezioną amunicję przekazuje- 
my odpowiednim służbom. Mam nadzieję, 
że będę mógł w przyszłości poinformować 
Czytelników „Odkrywcy” o następnych od- 
kryciach. a 

Tłumaczenie: Proteus 
Zdjęcia: Autor 


Wędrówki i rozmowy jakie w la- 
tach 1988-1989 odbytem z Józe- 
fem Młynarczykiem, pozwoliły 
nie tylko na wstępne wytypo- 
wanie kilku „podejrzanych” 
miejsc, w których ewentualnie 
mogły zostać ukryte skrzynie 
z tajemniczego transportu, o któ- 
rym pisałem w październikowym 
„Odkrywcy” (nr 10/2003), uświa- 
domiły też trudność zadania, któ- 
rego chciałem się podjąć. 


że jeżeli nie ograniczę poszukiwań 
do dwóch, trzech miejsc, to ogrom 
czekających prac przekroczy moje mo- 
żliwości, przede wszystkim finansowe. 
Z tego też powodu, pamiętając o sta- 
rej maksymie „mierz siły na zamiary” 
zdecydowałem się ostatecznie na przebada- 
nie tylko.trzech, najbardziej „obiecujących” 
miejsc. We wszystkich widoczne były 
wyraźne ślady wcześniejszej działalności 
człowieka i co ważniejsze. pochodzące 
sprzed 1950 roku, gdyż według uzyska- 
nych informacji po tym roku nie prowa- 
dzono tam jakichkolwiek prac o charakte- 
rze gospodarczym. 
Ponieważ tradycyjne wykrywacze me- 
tali użyte przy badaniu tych miejsc nie 


Oż: zdałem sobie sprawę z faktu, 


Gdzie ukryte są skrzynie? 
q 


Wąwozu (cz. 2) 


LECH ZWIREŁŁO 


sygnalizowały żadnych obiektów metalo- 
wych, czy też zawierających związki me- 
talu, założyłem, że poszukiwane skrzynie 
mogły zostać ukryte głębiej i za radą zna- 
jomego geologa postanowiłem sięgnąć po 


Schemat działania fal VLF 


Odległy nadajnik 
fal niskich 
częstotliwości. 


Pierwotne fale radiowe 


Obszar żyły wodnej 


Wykaz radiostacji wojskowych działających w systemie VLF 


Częstotliwość Moc 

Ikłiz) [kW] 

Bordeaux, Francja (FUO) 15,1 500. 
Rugby, Wielka Brytania (GBR) 16,0 750 
Hegeland, Norwegia (JXZ) 16,4 350 
Gorki, Rosja (ROR) 170 315 
Moskwa, Rosja (UMS) 17,1 1000 


Yosamai, Japonia (HDT) VA 
Hańsk, Rosa 4UPP) % wd 


Oksford, Wielka Brytania (G8Z) 196 550 
„Annapolis, USA (455) nA 400 
Northwest Cape, Australia (NWC) 223 1000 
Burłage, Niemcy (DHO) BA 
Lculudli, Howaje, USA (NAA) mA 600 
Culer, Maine, USA (NAA) 240 1000 
Seattle, Washington, USA (HLK) 248 125 
100 


s 
Dane i rysunki pochodzą z wydanego w 1992 r. katalogu szwedzkiej firmy ABEM 


Geophysical Instruments. 


nietypową metodę badawczą. Po raz pierw- 
szy zastosowano ją w Wielkiej Brytanii na 
początku lat 70. Nowa metoda była mo- 
dyfikacją dla celów geologicznych, opra- 
cowanego wcześniej przez kanadyjską 
firmę Barringer Research Ltd. systemu 
łączności radiowej na falach bardzo niskiej 
częstotliwości (VLF), używanego przez ato- 
mowe łodzie podwodne i służyła do rozpo- 
znawania skał zalegających od powierzch- 
ni ziemi do głębokości kilkudziesięciu me- 
trów. Aparaturę radiową wysyłającą fale 
radiowe niskiej częstotliwości brytyjczy- 
cy umieścili w rurze podwieszonej do 
śmigłowca, który następnie dokonywał 
nalotu nad określony obszar. Dzięki zjawi- 
sku zróżnicowanego tłumienia sygnału ra- 
diowego. przez różne jakościowo utwory 
geologiczne, fale radiowe wysyłane i re- 
jestrowane przez aparaturę, przechodząc 
przez skały pozwalały na wydzielenie 
w badanym obszarze stref anomalnych, czy- 
li wysoko- lub niskooporowych, co z kolei 
pozwalało na ich identyfikację geologiczną. 
Ponieważ zastosowana metoda nadawała 
się do poszukiwań złóż minerałów zarówno 
metalicznych, jak i niemetalicznych, nic nie 
stało na przeszkodzie, aby użyć jej również 
do poszukiwania skarbów, które jak wszy- 
scy wiemy składają się : 
*  zżelaza lub stali — najczęściej jest to po- 
wojenny złom 
* metali kolorowych — w domyśle, złota 
= okutychkufrów lub skrzyń wypełnionych 
klejnotami w ilości wprost proporcjona|- 
nej do możliwości naszej wyobraźni. 
Do pomiarów w Baranim Wąwozie 
użyłem kanadyjskiej aparatury EM-16 
VLF z przystawką służącą do pomia- 
rów opornościowych, której ogólne za- 
sady działania były podobne do opisa- 
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Mapa nr 1 Fragment niemieckiej mapy leśnej 


1:10 000 (skala nieoryginalna). 


nych powyżej. Z jedną tylko, ale za to za- 
sadniczą różnicą — nie musiałem apara- 
tury podczepiać do śmigłowca. Nowsza 
wersja, którą dysponowałem pozwalała 
na dokonanie pomiarów na ziemi 
z wykorzystaniem fal VLF emi- 
towanych przez sieć radiosta- 
cji wojskowych. Głównym jej 
atutem była możliwość prze- 
prowadzenia w miarę szyb- 
kich badań terenowych do 
głębokości nieosiągalnej dla 
zwykłych wykrywaczy. nawet 
o takich zasięgach jak TM-808 
Whites (nadajnik-odbiornik). 

W pierwszym półroczu 1990 r. 
przebadałem tą metodą dwa z 
trzech wytypowanych miejsc. 
Niestety za każdym razem wynik 
badań był negatywny. W sierpniu 
1990 r. przyjechałem do Bielic po 
raz trzeci. Tym razem moim celem 
była samotna skałka położona przy drodze 
trawersującej zachodnie zbocze Łupkowej, 
mniej więcej w połowie jego wysokości. Tę 
skałkę rozmyślnie zostawiłem sobie na ko- 
niec. Instynktownie czułem, że z nią spra- 
wa nie będzie już tak prosta jak w po- 
przednich przypadkach. Podejrzewałem, 
że w skale lub pod nią może być wykuta 
sztolnia, albo też mogła zostać zamaskowa- 
na komora wyrobiskowa. Miałem podsta- 
wy żeby tak sądzić. W promieniu 300-400 
metrów od skały, po obu stronach dro- 
gi na różnych wysokościach porozmiesz- 
czane były. różnej wielkości stosy łupków 
będących głównym składnikiem budującym 
masyw Łupkowej. Ok. 100 metrów od skały 
w kierunku północnym, po lewej stronie 
drogi, leżą duże ilości łupków niejedno- 
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Droga i 
i w projekcie | 
— 4 Mi 


Dolna cz 
skałce. 


krotnie o sporych rozmiarach. 
Nawet pobieżny szacunek ku- 
batury tego zwałowiska, 
rozciągniętego na prze- 
strzeni ok. 100 metrów. 
kowax. jak również poroz- 
E $ rzucanych po okoli- 
++. cy składowisk łupku, 
Ź wyraźnie wskazuje 
na dodatkowe, oprócz 
skały, źródło jego po- 
zyskania. Czy mogła nim 
być sztolnia, np. wykuta 
pod „moją” skałą? 
Skała zwróciła moją 
uwagę jeszcze w 1988 
roku. Właściwie to nie była 
już skała, tylko jej połowa. 
gdyż w miejscu gdzie po- 
|, winna znajdować się 
reszta skały piętrzyło się 
sporej wielkości rumowisko 
porośnięte mchem i trawą, 
z którego — około 15 me- 
trów od drogi — wystawała 
pionowo w górę. płaska 
ściana skalna. W nr 10/2003 
„Odkrywcy” na ostatniej stronie (okładka) 
znajdziecie zdjęcie dolnej części rumowiska. 
Drugim ważnym elementem związanym ze 
skałą, który wzbudził moje podejrzenia 


był ok. metrowej wysokości 
murek oporowy zbudowa- 
ny pod prostym odcinkiem 
drogi, dokładnie na wprost 
skały na całej jej szerokości. 
Nie widać go z poziomu dro- 
gi. nawet gdy stanie się tuż 
nad jej krawędzią. Trzeba się wychylić aby 
go zobaczyć. Murek odkryłem całkiem przy- 
padkowo. Chciałem sfotografować skałę od 
środka drogi. zszedłem więc na stok po! 
i raptem go zobaczyłem. Można zapytać: Cóż 
jest w tym podejrzanego? Wszak takie mur- 
ki często budowano na górskich drogach, 
zwłaszcza na zakrętach. Zabezpieczały przed 
osuwaniem się dróg na stromych stokach. To 
prawda, tylko, że na żadnym z zakrętów tej 
drogi, takiego murku nie ma! Więcej, poza 
tym jednym, naprzeciwko skały, na całej 


długości drogi nie ma żadnego innego mur- 
ku oporowego! 

Z analizy niemieckich map wynika, że 
drogę wybudowano w latach 1937-1938. 
Jeżeli spojrzymy na mapę leśną z 1937 roku 
(mapa nr 1) zobaczymy „naszą” drogę wy- 
rysowaną podwójną, przerywaną linią. 
W legendzie zamieszczonej u dołu mapy 
znajduje się następujący jej opis: Projektier- 
ter Weg (niem. droga projektowana). Z kolei 
na mapie topograficznej 1:25 000, wydanej 
w 1938 r. drogę opisano jako Erd Weg (niem. 
drogę ziemną). Z czego można wysnuć wnio- 
sek, że droga została już wybudowana. Dla- 
tego jest to aż tak ważne. Otóż, od miejsca 
w którym wychodzi ona z Baranie- 
go Wąwozu i zaczyna piąć się pod górę, 
wzdłuż całej drogi, od jej wewnętrznej 
krawędzi wykopano, a miejscami wykuto 
rów zbierający wodę spływającą ze stoku, 
w którym co kilka metrów porozmieszczano 
studzienki odwadniające. Woda spływająca 
ze stoku rowem, wędrowała do studzienek, 
skąd była odprowadzana przepustami pod 
drogą. na niżej położone zbocze. Aby spełnić 
swoje zadanie, czyli ochronić drogę przed 
rozmyciem, system musiał być konserwowa- 
ny przez cały rok. Jednak w jednym miejscu 
— w jakim okresie? — ktoś tego obowiązku za- 
niedbał. Nie mogło się to zdarzyć w czasie, 
gdy prowadzono na tym terenie normalną 
gospodarkę leśną. gdyż niemiecki leśniczy 
odpowiedzialny za ten rejon bez wątpienia 
nie dopuściłby do takiego zaniedbania. 
Musiało do tego dojść później. Kiedy? 
Może w końcowym etapie wojny?, gdy już 
nikt nie zwracał uwagi na takie zaniedbania? 
Wciąż nie znam odpowiedzi na to pytanie. 
A jest ona dla mnie o tyle ważna, że do tego 
niedbalstwa doszło właśnie przed „moją” 
skałą. Rów odwadniający na całej szerokości 
skały, i znowu tylko 


w tym miejscu, został 
zasypany. Jest sprawą bezapelacyjną, że 
gdyby doszło do tego w trakcie wcześniejszej 
eksploatacji skały. np. na materiał służący do 
budowy drogi, rów odwadniający zostałby 
na powrót udrożniony. Tak się jednak nie 
stało. Dlaczego? Czyżby dlatego, że nikogo 
to już nie obchodziło? W takim razie należy 
zapytać, w jakich okolicznościach mogło do 
tego dojść? Cdn. a 
Fot. i mapy: archiwum Lecha Zwirełte 


Jak saperka 
uratowała mi życie... 


JANEK TYBORSKI „TRAPER” 


Pochodzę z Mazur. Jestem sy- 
nem leśniczego i myśliwego. 
W połowie lat 70. będąc nasto- 
letnim pętakiem, zimą jeździłem 
z ojcem na polowania zbioro- 
we jako naganiacz. Zbierało się 
wtedy kilkudziesięciu chiopa 
i „tłukło” do wszystkiego co im 
podeszło pod lufę (z wyjątkiem 
naganiaczy oczywiście). 


auważyłem, że często przed 
/ spocie polowania Panowie 

zbierali się przy ognisku, wyciągali 
zza pazuchy jakieś butelki i raczyli się ich 
zawartością. Raczyli to chyba źle powiedzia- 
ne, bo popijając te płyny bardzo się przy 
tym krzywili. Dawało się zauważyć, że im 
bardziej w butelkach ubywało cieczy, tym 
Panowie stawali się weselsi i rozmowniej- 
si, a co niektórzy, szli na swoje stanowiska 
krokiem przypominającym tropienie węża. 
Zawsze mnie to nurtowało, skąd się miały 
wziąć węże na Mazurach i to w zimie? 

Minęły lata. Założyłem rodzinę, 
przeprowadziłem się pod Wrocław i tu 
zapuściłem korzenie. Historią i tropieniem 
jej śladów interesowałem się „od zawsze”, 
ale wykrywacz metali kojarzył mi się 
wyłącznie z saperami, a więc z rzeczą 
dla mnie nieosiągalną. Dopiero tu- 
taj na Dolnym Śląsku, moi nowo po- 
znani koledzy uświadomili mnie, że 
to cudowne urządzenie można po 
prostu kupić i to znacznie lepsze 
niż te, które posiadają saperzy. Ze 
względu na zasobność mojej kiesze- 
ni, sprawiłem sobie na początku zwykły 
P1 bez dyskryminacji. Obecnie biegam ze 
„Smętkiem” i innego nie chcę. 

Moje przygody z wykrywaczem 
rozpoczęły się około 10 lat temu. Wertując 
dostępne mi materiały dotyczące walk 
w czasie II wojny światowej między Ja- 
worem, a Złotoryją, zaczęła we mnie 
dojrzewać chęć pobiegania z piszczałką w 
tamtych okolicach. Daleko — myślę — 120 
km w jedną stronę, ale informacja, że chłopi 
do 1947 roku wywozili stamtąd broń fur- 
mankami, robi swoje. 

Historia. którą chcę opowiedzieć 
zdarzyła się 3 lata temu. Początek grud- 
nia, ciepła zima, brak śniegu, temperatura 
+2 stopnie, a więc dla „grzebaczy” zapra- 
wionych w bojach to normalka. O świcie 
zapakowałem do autka sprzęt. mapy, ka- 


napki i w drogę. W Sichowie odbiłem na 
Stanistawów. Jechałem przez las wąziutką. 
asfaltową drogą (kury sołtysa już dawno ten 
asfalt wygrzebały), szukając miejsca na za- 
parkowanie auta. Pośrodku, między wio- 
skami, znalazłem wręcz wymarzone miej- 
sce. Mostek nad jakąś smródką i na pobo- 
czu placyk na jakieś 4 auta. Przeszedłem 
na prawą stronę drogi. odpaliłem sprzęt 
i „heja” w teren. Kręciłem się od środka lasu 
do Stanisławowa i z powrotem. Są tam po- 
jedyncze stanowiska strzeleckie i transzeje. 
Idę i wygrzebuję łuski karabinowe, odłamki 
i temu podobne drobiazgi, którymi sape- 
rzy byliby mocno zainteresowani. Nic cie- 
kawego, co można by było zabrać do 
domu. A gdzie broń? bagnety? od- 
znaczenia? nieśmiertelniki? = brak. 
Wieczorem, zmęczony brudny 
i przemoczony, wróciłem do 
domu. Wyciągając klamo- 


ty z auta wyczerpał mi się 
„słownik wyrazów ob - 
cych i bliskoznacz- nych”, 
okazało się bo- wiem, że 

przy most- 


ku zostawiłem 
saperkę. A saperkę 
miałem nie byle 
jaką — rosyjska stal 
z gatunku „gniot- 
sa, nie łamiotsa” 
— ale co zrobić, trze- 
ba kupić drugą. Do 
giełdy staroci kawał cza- 
su, dokonałem więc zaku- 
pu w sklepie ogrodniczym. Tfu! 
To nie saperka, tylko cienka blacha, wy- 
gina się, strzępi, puszką po konserwie by 
się chyba lepiej kopało! Siedzę w domu 
i wieczorami analizuję swój ostatni wypad. 
Może szukałem nie w tym miejscu, może 
trzeba zacząć szukać na początku, a nie 
w środku lasu, nie daje mi to spokoju. no 
i na domiar złego pozostawiona w le- 
sie moja saperka. Postanowiłem. jadę 
w następną niedzielę i przeszukam teren od 
początku do środka lasu, tam, gdzie tydzień 
wcześniej rozpoczynałem poszukiwania. 
Niedzielny ranek, ten sam rytuał: kaw- 
ka, śniadanko, pakowanko i w drogę. Na 
miejscu byłem po 8 rano. Za Sichowem. 
przed lasem, szukam miejsca gdzie postawić 
auto lecz przypomniała mi się moja saper- 
ka, może tam jeszcze leży i czeka? Podjadę 
i sprawdzę — myślę. Po przejechaniu w le- 


sie ok. 50 m (asfaltową drogą. rozgrzebaną 
przez kury sołtysa) widzę człowieka w zie- 
lonym ubraniu, opartego o przydrożne 
drzewo z dubeltówką w garści. Poznałem 
myśliwego, jak myśliwy, to zna las, jak zna 
las, to może da jakieś namiary. Wysiadłem 
z auta, 

— Darz Bór — mówię 

— Darz Bór — wybełkotał myśliwy (bar- 
dziej się domyśliłem niż zrozumiałem co 
mówi). 

Przyjrzałem się facetowi i 
widzę, że go powoli ogarnia 
„pomroczność jasna”. 

— Sam pan poluje? — pytam. 
— Nie zbiorówka — odpowiada 
myśliwy. 

— Ilu was jest? — znowu pytam. 

— Ze 30 chłopa — pada odpowiedź. 

— | co, przed polowankiem „po lufie" 
— zagaduję. 

— Jak połówki nie wypijesz, to zwierzyny 
nie ubijesz — stwierdza. 

To ładnie — pomyślałem. Klient „ledwo 
ciepły”, z ostrą bronią lata po lesie, a nas 
kolekcjonerów policja za destrukty ściga. 

— Jak jesteście rozstawieni i na którą stronę 
strzelacie? — pytam dalej, aby się upewnić 
czy jestem bezpieczny. 

— Stoimy tu na drodze, stąd do mostku 
będziemy strzelać, tu na prawo, na te pagór- 
ki — zdążył jeszcze powiedzieć myśliwy za- 
nim zajął się swoimi sprawami. 

Poczułem jak przez cały kręgosłup 
przeskoczyła mi coś jakby iskra elektrycz 
na. Po prostu zdębiałem. Nie pamiętam, 
czy odpowiedziałem facetowi do widzenia, 
nie pamiętam. jak na tej wąskiej drodze 
udało mi się zawrócić auto. Myślałem tyl- 
ko o jednym. Gdybym nie pojechał szukać 
saperki lecz od razu wszedł do lasu, to bym 
trafił bezpośrednio pod lufy „wesołych 
myśliwych”. Z racji tego, że las jest zakrza- 
czony i w myśl łowieckiego powiedzenia 
„Najpierw strzelaj, a potem idź sprawdź 
co upolowałeś” wolę nie myśleć, co by się 
stało. Prawdopodobnie nie byłoby komu 
napisać tego krótkiego opowiadanka. 

Z uwagi na ilość niewypałów zale- 
gających to pobojowisko i na dobro 
„Braci Łowieckiej” zmieniłem nazwy 
miejscowości. 

Po saperkę pojechałem dopiero na 
wiosnę. Leżała przy mostku lekko przyrdze- 
wiała, po wyczyszczeniu używam jej nadal. 
To mój amulet. 
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Gdy w powietrzu 
coś VIS-i... „g 


BELFERG.BELFER 


Niektóre marzenia się spełniają, trze- = 
ba im tylko w tym dopomóc. Nasze się 


spełniło. Opowiemy Wam o tym. 


joznaliśmy się na studiach i to nie 
P»: jakich — nauczycielskich. Od 

10 lat udaje nam się bez większego 
uszczerbku na zdrowiu i psychice pracować 
z kolejnymi pokoleniami młodzieży. 
Nie jest to łatwe, żyjemy przecież 
w dobie „Matrixa”, smsów, interne- 
tu i hip-hopu, dlatego też musimy mieć 
coś, co pozwoli nam zacząć kolejną 
lekcję o 8 rano w kolejny poniedziałek. 
Dla nas są to wyprawy na piwo (bezalko- 
holowe), ryby i „wykopki”. 

Mieszkamy 250 km od siebie, ale cóż 
to znaczy dla dobrego samochodu (126p!). 
Widzimy się raz na kilka miesięcy, natomiast 
wakacje staramy się wykorzystać maksyma|- 
nie. Dominik (Belfer1) mieszka w Ch. obok 
Krakowa, Jerzyk (Belfer2), czyli ja, w R., 
ładnej miejscowości nad Sanem. Łączy 
nas wspólna pasja — historia I i Il wojny 
światowej. Dziadek Dominika był przedwo- 
jennym oficerem służącym na Kresach, mój 
— podoficerem żandarmerii kontrolującym 
pociągi na trasie Przemyśl-Sambor. Ko- 
lekcja Dominika to eksponaty wyłącznie 
związane z okresem Il Rzeczypospolitej i 
dziadkiem, moja natomiast to dziadek i I 
wojna światowa. 

Zawsze starannie przygotowujemy się 
do wypraw. W naszych biblioteczkach gro- 
madzimy pozycje książkowe i nie tylko, 
pomagające w odnalezieniu miejsc, w któ- 
re warto wybrać się z wykrywaczem. Nie 
jeździmy po całym kraju. Nasze zaintereso- 
wania ograniczają się do terenów dawnej 
Galicji, tak przecież nam bliskiej. Jako pa- 
trioci z dziada pradziada (patrz wyżej) in- 
westujemy w wykrywacze rodzimej produk- 
cji - od zawsze pracujemy na sprzęcie typu 
HS3 (zdecydowanie godny polecenia). 

Są rzeczy kultowe dla kolekcjonerów: 
denar Bolesława Chrobrego, złoty Mauri- 
tius, serwis łabędzi hrabiego Briihla, itp. 
Nie pomylimy się chyba jednak, twierdząc, 
że w kategorii militariów podobną rzeczą 
jest wykopanie wrześniowego VIS-a. Da- 
skonale wiemy, iż są osoby posiadające 
w swoich kolekcjach po kilka lub kilkanaście 
sztuk tej pięknej broni. wiemy jaka jest jej 
cena — za odpowiednią kwotę można kupić 
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Efekt 15 lat odkrywania... 


wszystko. Istnieją Desy. aukcje internetowe, 
giełdy i bazary staroci. My nie chcieliśmy 
naszych marzeń kupować, chcieliśmy je 
wykopać. 

Sezon 2003 zaczął się dobrze: pierwsza 
kwietniowa wyprawa zaowocowała trzema 
klamrami armii austro-węgierskiej. Dominik 
powiedział wtedy prorocze słowa: „dzisiaj 
klamry, jutro VIS-y”. Mówi tak już od 8 lat, 
więc bardzo się tym nie przejąłem. Kwiet- 
niowo-czerwcowe wykopki to wyłącznie te- 
reny pierwszowojenne. O VIS-ach nie było 
<o marzyć. Co znamienne, wszystkie nasze 
wyprawy były owocne, a to kociołek rosyj- 
ski, a to Manlicher, a to łuski artyleryjskie. 
Coś jednak VIS-iało w powietrzu. 

Nadeszły wakacje. Kiedy miałem już 
połowę pokoju (tzw. „militarnego”, prze- 
znaczonego specjalnie na zbiory pierwszo- 
wojennych „fantów”, a zaznaczam, że byle 
czego nie zbieram) Dominik powiedział: 
„Stop, teraz Wrzesień”. Jak stop, to stop. je- 


dziemy na Wrzesień. Po krótkiej naradzie 
wybraliśmy wieś Z., miejsce koncentra- 
cji i rozbrojenia się jednej z naszych 
wrześniowych armii. Okolice znałem 
dobrze, ponieważ jeździłem tam jesz- 
cze na studiach, nie z detektorem, ale 
w celach matrymonialnych (polecam 
dziewczyny z tamtych okolic). Żona do 
dziś wypomina mi moje oświadczyny 
„ożenię się z Tobą. to nie będę miał 
daleko na wykopki...”. Cel sprecyzo- 
wany — wyjeżdżamy. Jest to dość da- 
leko, ponad 100 km w jedną stronę, 
kolejne wyzwanie dla 18-letnie- 
go „malucha”. Oprócz sprzętu eks- 

ploracyjnego zabieramy ze sobą 

dużo wiary w niezawodność pol- 
sko-włoskiej myśli motoryzacyjnej. Droga 
przebiega bez zakłóceń. Tylko raz Domi- 
nik uparł się wziąć na kolana blondwłosą 
autostopowiczkę z zagranicznym akcen- 
tem. Po 1,5-godzinnej jeździe zbliżamy 
się do Z. położonego wśród malowniczych 
pagórków porośniętych pięknym jodłowo- 
-sosnowym lasem. Bieszczady „pikuś”. Mi- 
jamy wieś uzupełniając w jedynym sklepi- 
ku zapas życiodajnych płynów (oczywiście 
woda mineralnai piwo bezalkoholowe-wia- 
domo BELFRY). Odjeżdżamy odprowadza- 
ni mętno-zdziwionymi spojrzeniami miej- 
scowych winopijów. No cóż, spodnie moro 
i koszulki UOP z kolekcji „Odkrywcy” mogą 
robić wrażenie nawet na trzeźwych. 

Dwa kilometry dalej zatrzymujemy 
nasz pojazd przy polnej drodze, składamy 
HS-y i podpijamy co nieco. Jeszcze chwi- 
la i „do boju panowie szlachta”. Nie- 
stety ślady eksploracji niegrzecznych 
„kopaczy” widoczne są wszędzie, wyni- 
ka to z popularności eksploracyjnej tego 
terenu (sam znam osoby przejeżdżające 
pół Polski aby tutaj „grzebać”) jak 


zupełnego braku kultury. 
Ludzie! Zakopujcie za 
ą dołki! Przecież to 
adczy o Was, a nam 
odbiera przyjemność 
poszukiwań i poparcie ga- 
„owych! Wchodzimy w co- 
raz starsze części lasu — te- 
ren jest urozmaicony. dla 
Dominika, który niedaw- 
no miał nogę w gipsie. 
wręcz trudny. Górki, do- 
linki, strumyczki, kamycz- 
ki. Sygnałów jest mało. 
najczęściej są to łuski do 
Mausera, czasami całe na- 
boje. W pewnym momen- 
cie, po godzinie wietrzenia 
płuc wspaniałym, leśnym 
powietrzem kumpel łapie 
słaby sygnał pod okazałym 
pniem zmurszałej sosny. 
Jakież jest jego zdziwie- 
nie, gdy zamiast pospoli- 
tej karabinowej łuski spod warstwy dar- 
ni wyciąga całkiem ładnego orzełka wzór 
1919. To już coś! | zupełnie pod dziad- 
ka oficera. Sprawdzamy okolicę i jest ko- 
lejny sygnał, znowu Dominik. Sygnał jak 
przynajmniej 4 orzełki. jesteśmy jednak 
realistami, cuda zdarzają się tylko w nie- 
bie. Po kilku ruchach saperki 

widać znajomą 
rękojeść ba- 
gnetu. W górę 
go! Jest to Per- 
kun wz. 29, niestety bez 
pochwy i żaby. No trudno, sztuka 
jest sztuką. Po autolizie będzie OK. Ru- 
szamy dalej. Kolejne 2 godziny nie przy- 
noszą efektów (wyczerpują się zapasy 
płynów). Jesteśmy twardzi, ale bez prze- 
sady, wielbłądami nie jesteśmy. Słoneczko 
z lewej na prawą, zawracamy, kierunek sa- 
mochód. A ciągle coś VISi... Miejsce było 
urokliwe, mała skarpa porośnięta stulet- 
nimi jodłami, w dole słońce odbijało się 
w lustrze leśnego jeziorka. Sprawdzam 
skarpę, kumpel posuwa górą. Pod jedną 
z jodeł — sygnał, tym razem mój. Lata 
doświadczeń pracy z HS-em bez trudu 
pozwalają mi określ jest to znalezisko 
spore i dosyć głęboko. Kopię. Głębokość 
coraz fajniejsza, już ponad 2 sztychy sa- 
perką. Wreszcie jest, ale cóż to... skóra? No 
to pięknie, myślę. Wołam Dominika — „Jest 
skóra, głęboko, co najmniej bagnet”. Skóra 
okazuje się być duża, jak na bagnet bardzo 
duża. Poszerzam dołek, kumpel wyłącza 
detektor i klęka obok z zaciekawieniem. 
Wreszcie oburącz delikatnie wyjmuję... 
skórzaną torbę oficerską. Podejmujemy 
profesjonalne działania: delikatnie oczysz- 
czam torbę z resztek piachu, Belfer1 już 
robi pierwsze zdjęcie swoim aparatem 
cyfrowym (który dostał od wdzięcznych 
uczniów). Przy okazji zostaje mi w dłoni 


AB 


Jaya. 


ZA dj 


Takie eksponaty cieszą każdego eksploratora. 


coś, co doskonale znamy lecz do tej pory 
tylko z fotografii — jest to kawałek rzemien- 
nej plecionki. Czy już wiecie? No pewnie, 
smycz do VIS-a! Już na 90% wiemy, co 
to oznacza. Profesjonaliści nie skaczą i nie 
wrzeszczą, są po prostu dumni. Jesteśmy 
dumni. Otwieramy delikatnie torbę. Skóra 
jest lekko wilgotna, pod- 
s, daje się łatwo, muszę 
uważać, aby jej nie 
oderwać. W środku 
leży ON w ładnie za- 
chowanej kaburze. 
Przy kaburze wycior, 
z boku wystaje rękojeść 
pistoletu z przycze- 
pionym  karabin- 
kiem i resztką smy- 
czy. Nie robimy nic 


zdjęcia. Paku- 
jemy wszyst- 
ko do folio= 
wego worka 
(wiadomo po 
co) i delikat- 
nie w plecak. 
Sprawdzamy 
jeszcze okolicę 
i zakopujemy 
dołek. 

Powrót 
do samo- 
chodu już ze 
złożonymi wykrywaczami. Kolejne dwie 
godziny zajmuje nam powrót do mojego 
domu. Tam dopiero zajmujemy się zna- 
leziskiem. Oczyszczenie z piasku kabury 
to już bajka. Delikatne jej otwarcie rów- 
nież nie sprawia nam kłopotu. Chwyt za 
rękojeść i mamy go na wierzchu. Po tylu 
latach w ziemi leży przed nami kawał tra- 
gicznej historii Września. 


Do kogo należałeś 
i co się stało z two- 
im właścicielem? Na 
te pytania pewnie 
nigdy nie uzyskamy 
odpowiedzi. Piękne 
okładziny. lekka koro- 
zja, a przede wszyst- 
kim pamiątka. Bicia 
na zamku na razie 
nieczytelne, dojdzie- 
my i do tego. Numer 
już widoczny — środek 
serii z 1938 r. W kabu- 
rze znajdują się jeszcze 
2 zapasowe magazyn- 
ki. Ich stan jest bardzo 
kiepski, nie szkodzi, 
w rękojeści jest trze- 
ci. Przeglądamy jesz- 
cze dokładnie torbę 
polową. I tu niespo- 
dzianka: w kieszon- 
ce na kompas leży 
coś srebrnego. Wyciągamy i... Krzyż Vir- 
tuti Militari V Klasy! No to piękny kom- 
plet! W torbie więcej nic już nie ma, 
ale czego jeszcze można chcieć? To co 
nastąpiło później możecie sobie wyobrazić. 
Długotrwały proces czyszczenia i urucha- 
miania — nie będziemy o tym pisać, gdyż 
każdy z was ma zapewne swoje wypróbo- 
wane sposoby. Skracając opowieść możemy 
powiedzieć wam o efekcie końcowym: VIS 
jest naprawdę ładny. można oddać suchy 
strzał (jest oczywiście w pełni zdeaktywo- 
wany), kabura zakonserwowana i równie 
ładna, a Virtuti Militari srebrzy się na ścianie 
w nowej wstążce. 

Na koniec jeszcze jedno zdanie na te- 
mat stosunków międzyeksploratorskich. 
Gdy historia naszego VIS-a ujrzała światło 
dzienne gdzieś przy dobrym bezalkoho- 
lowym piwie, okazało się, iż jeden z na- 
szych kolegów „kopa- 
czy” uzurpuje sobie 
teren miejscowości Z. 
i okoliczne 1000 hek- 
tarów lasu jako własny 
(kolega jest w Z. prawie tu- 
bylcem) i wszystko co jest 
w ziemi powinien wykopać 
on (nadmieniamy. iż 
kopiąc od lat 15 nie miał 
zaszczytu znaleźć VIS-a). 
Jego rozgoryczenie 
sięgnęło dna butelki. 
Inwektyw nie będziemy 
przytaczali licząc na wyobraźnię Czytelni- 
ków „Odkrywcy”. Apelujemy: Eksplorato- 
rzy — łączcie się, zazdrość precz!!! 


PS. Osoby i fakty opisane w powyższym 
opowiadaniu niekoniecznie są prawdziwe. 
Prawdziwe są tylko marzenia... a 

Zdjęcia pochodzą z prywatnego 
archiwum autorów 
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Losy talizmanu 


Napoleona 


ADAM KLUPŚ 


Książkę własnego autorstwa, która dla Bonapartego miała wartość 
sentymentalną i była swoistym „poradnikiem rozsądnego dowo- 
dzenia”, Cesarz miał przy sobie, niemal we wszystkich kampa- 
niach. Podobno zwykł studiować ją w trudnych sytuacjach, szukając 
wyjścia z opresji. Po wojnie książkę odnaleziono w... Krakowie. 


ze Śląska, m.in. do Krakowa, mnó- 

stwo książek niemieckich. Ich skład 
ówczesne Ministerstwo Oświaty urządziło 
w piwnicach Biblioteki Jagiellońskiej. Kie- 
rownicy krakowskich placówek naukowych 
otrzymali zezwolenia na wyselekcjonowa- 
nie z księgozbioru interesujących egzem- 
plarzy na potrzeby 
własnych zakładów. 
Ci bardziej wytrwali 
przesiadywali w sta- 
rych piwnicach po 
kilka godzin dzien- 
nie, przewracając 
pożółkłe karty. Pro- 
fesor Marian Plezia, 
kierownik Pracow- 
ni Słownika Łaci- 
ny Średniowiecznej. 
Polskiej Akademii 
Nauk w Krakowie, 
zagorzały wielbiciel 
starodruków spędzał 
w „Jagiellonce” bo- 
daj najwięcej cza- 
su z całego profe- 
sorskiego grona. Po 
oględzinach wybierał te z książek, które 
według niego przedstawiały jakąś wartość 
i nadawały się do głębszego zbadania. 

Wiele starodruków przeszło przez 
profesorskie ręce, nim trafiło się coś, co 
przerwało monotonię i z powrotem skupiło 
jego uwagę. Jak sam wspomina: „Wybie- 
ram, przerzucam, aż tu nagle w ręce wpada 
mi prawdziwy rarytas, istny biały kruk: księga 
oprawiona w jasnobrązową skórę i opatrzo- 
na superekslibrisem z herbem pierwszego 
Cesarstwa Francuskiego (...)”. 

Jeszcze tego samego dnia, wieczorem 
profesor wnikliwie obejrzał znaleziony sta- 
rodruk. Wstępnie ustalił, że jest to francu- 
ski druk z XIX wieku, datowany na rok VIII 
francuskiego kalendarza republikańskiego. 
czyli lata 1801-1802. Ozdobny, złocony na- 
pis na okładce świadczył, że książka należała 
do zamku Rambouillet, niegdyś podpary- 
skiej rezydencji królów i cesarzy francuskich, 


P: II wojnie światowej napłynęło 
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Portret konny Bonapartego 
pędzla J. L. Davida, 1800 r. 


od 1870 r. letniej rezydencji prezyden- 
tów Francji. Z tytułu: „Różne dokumenty 
dotyczące działań wojskowych i politycz- 
nych generała Bonapartego”, wynikało 
hatomiast. że profesor miał przed sobą 
wydane drukiem zapiski, plany i inne doku- 
menty autorstwa Napoleona Bonapartego 
z okresu jego wyprawy do Egiptu. Nieto jed- 
nak najbardziej zaciekawiło 
profesora Plezię. Szczególną 
uwagę zwrócił na dwie ad- 
notacje zapisane ołówkiem 
na stronie przedtytułowej. 
Pierwsza — starsza, wyko- 
nana pismem gotyckim, 
informowała: „Ta książka 
zdobyta została wraz z po- 
wozem Napoleona, po bi- 
twie pod Ligny”. Nato- 
miast autor drugiego z za- 
pisów, pisanego alfabe- 
tem łacińskim przekreślił 
słowo .„Ligny”, nanosząc 
„gwiazdkę” — odsyłacz: 
„Waterloo k/Jemappes, zdo- 
byta przez mojego dziad- 
ka Fryderyka Stavenhage- 
na, zmarłego w roku 1869 
— Alfred Stavenhagen”. 

Profesor Plezia chcąc ustalić fakty 
i uzyskać odpowiedź na pytanie: czy opisy- 
wane wydarzenie miało miejsce pod Ligny, 
czy pod Waterloo musiał sięgnąć do starej 
literatury niemieckiej. Okazało się, że bitwa 
pod Waterloo. stoczona 18 czerwca 1815 r. 
powszechnie nazywana była „bitwą pod Li- 
gny”. Dopiero w późniejszych publikacjach 
zastąpiono ją terminem „bitwa pod Wa- 
terloo"—dla odróżnienia walk stoczonych 
dwa dni przed ostateczną klęską Bonapar- 
tego, 16 czerwca 1815, właśnie w pobliżu 
miejscowości Ligny. Wtedy to Napoleon 
rozgromił armię pruską, pod dowództwem 
gen. Bliichera. W bitwie, która na dodatek 
toczyła się podczas burzy, Bliicher ledwo 
nie stracił życia. Obalony wraz z koniem, 
zdołał jednak dołączyć do swojego wojska. 
Jak mówi pewna anegdota. jego sojusznik, 
generał wojsk angielskich Wellington. do- 


Okładka „Różnych dokumentów...” z her- 
bem Zamku Rambouillet. 


wiedziawszy się o zajściu, miał powiedzieć: 
„Starego (70 lat) Bliichera dobrze uderzyli 
kolanem w zadek i nie wiadomo jak daleko od- 
leci!”, Jednak pruski generał wyszedł z opre- 
sji cało i po przegranej bitwie ponownie 
zebrał swoją armię i ruszył by ostatecznie 
pognębić Napoleona. Ponieważ Anglicy po 
przegranej bitwie niezdolni byli do pościgu, 
nękania Francuzów podjęło się wojsko pru- 
skie. Podobno aż siedmiokrotnie przerywali 
im biwakowanie. Pościgi prowadzono także 
nocą. Ten sposób walki Bliicher wysoce so- 
bie cenił, jak mówili nie- 
którzy, z powodów 
czysto osobistych, 
nie lubił bowiem 
długo spać, nato- 
miast Bonaparte 
nigdy jej nie sto- 
sował. 

Za siódmym 
razem w ręce 
Prusaków wpadł 
podróżny wóz 

Napoleona z ce- 
sarskimi orderami, 


Gebhard von Blii- 


cher (1742-1819), szpadą, szatami, a 
zagorzały wróg Bo- _ także podręcznąbi- 
napartego. blioteczką. Według 

jednych źródeł 


zdarzyło się to między miejscowościami 
Vieux Manans i Maison du Roi, według in- 
nych, pod Genappe. Na czoło wysunęła się 
5. Brygada Pruska z Il Korpusu Armii, do- 
wodzonego przez gen. von Pircha. My jed- 
nak skoncentrujmy się na fakcie, iż w skład 
6. Brygady tegoż korpusu (pod dowódz- 
twem gen. von Kraffta) wchodził 26. Pułk 
Piechoty, w którym służył podporucznik 
Fryderyk Stavenhagen. To właśnie jemu, 
jak zanotował jego wnuk, powinniśmy 
zawdzięczać „zdobycie” napoleońskiego 
talizmanu. Jak naprawdę było, nie spo- 
sób dzisiaj określić. Być może to osobi- 


py 


PIECES 
DIVERSES 


artarivsś 
AUX OPERATTONS MILITAJR 
riy0ks 


sta zasługa Stavenhagena, a może efekt 
„podziału łupów”, wojennego trofeum, 
czy podarunku od kogoś. Powóz Napoleona 
wpadł w ręce majora von Kellera, dowódcy 


A apołazni 


PIECES 


ooirt ką 


DIVERSEŚS. 


Ręczne adnotacje na karcie przed- 
tytułowej dzieła — dowody jego po- 
chodzenia. 


trafiła do Fryderyka Stavenhagena. Tak czy 
owak. starodruk pozostał w posiadaniu ro- 
dziny Stavenhagenów. przez kilka pokoleń, 


ją ze sobą? Było to, można powiedzieć: 
„w jego stylu”. Z zapisków Napoleona 
wynika, że książkę miał ze sobą nie tyl- 
ko w kampanii belgijskiej, ale we wszyst- 
kich kampaniach, poczynając od 1802 
roku! Zapewne dzieło przypominało mu 
okres jego świetności, było „poradnikiem 
rozsądnego dowodzenia” i swoistym tali- 
zmanem. Najprawdopodobniej Bonapar- 
te, także pod Waterloo studiował „Różne 
dokumenty...” wierząc, że kolejny raz ura- 
tują go z opresji. 

Po ustaleniu losów napoleońskiego tali- 
zmanu prof. Plezia napisał artykuł na ten te- 
mat wbiuletynie stacji paryskiej PAN. Książkę 
przekazał do zbiorów Muzeum Czartoryskich, 
wiedząc, że posiada ona największy w Pol- 
sce zbiór napoleonników. Według znawców 
to drugie, co do wagi, dzieło Napoleona Bo- 
napartego w naszym kraju, ustępujące jedy- 
nie rękopisom Cesarza znajdującym się na 
zamku w Kórniku. u 

Zdjęcia: Andrzej Warchałowski, z książki 
Zbigniewa Święcha oraz archiwum autora 


fizylierów 25 Pułku Piechoty. Kosztowności traktowany jako zdobycz po „wielkim pru- LITERATURA: 

i klejnoty von Keller podarował królowej skim” zwycięstwie spod Waterloo. 1. Manfred A., „Napoleon Bonaparte”, War- 
pruskiej Luizie. Resztę być może podzielili Zastanówmy się przez moment. czym  szawa 1982 

między siebie żołnierze, natomiast nie wia- była dla Bonapartego książka, o której 2. Święch Z., „Szkatuła z odkryciami”, Kra- 
domo, jak książka ze zdobytego powozu traktuje ten artykuł i po co Cesarz woził ków 1985 


dzie można kupić „Odkr 


jach sieci: EMPiK, INMEDIO, Garmond-Press, Kol- 
i, RUCH w całej Polsce. Są także jeszcze inne miejsca. w 
dostaniecie „Odkrywcę. 
zin — zamek. ul, Zamkowa |: 
tok - Muzeum Wojska. ul. J, Kilińskiego 7: 
lesławiec - Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Perfekt”, ul. 
pnia 80 nr 12/13: 
oszcz — Muzeum Tradycji POW. ul, Czerkaska 2; 
ichowa — Antykwarnia Księgarnia „Niezaleźna”, ul. Kopemika 4. 
034) 324 94 67; 
żrowa Gór. — market Real”, ul. Katowicka 1: 
Zdrój - Biuro Informacji Turystycznej i Promocji Miasta. Rynek 9. 
ik - sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko). „Geant” 
. „Gdańska Księgamia Naukowa”, ul. Łagiew- 
Fundacja na Rzecz Od- 


jątki od 18.00): „Paragraf 22”: ul. Konopnickiej 38, ul. Łagiewi. 
ki 52. Świętojańska: „Gdański Dom Książki”, ul. Miszewskiego 16: „Ga- 
)”. ul. Szeroka 119/120: Centralne Muzeum Mor 


Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górael 

Piła — PZMot Automobilklub Nadnotecki. ul. 11 4 

Poznań — księgamia „Dobra Książka”, pl. Wielkopol 

litarium", ul. Libelta 3; księgamia Powszechna”. Stary RRyne 

20: Księgarnia Uniwersytecka, ul. Zwierzyniecka 7: antykwa 

stowej” ul. Mostowa 26; 

Przemyśl - Centrum Informacji Turystycznej. Rynek 26: |. 

Rzeczka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowićhę 

Rzeszów — sklep „Agatka”. ą 

k/pawilonu Merkury: 

Skarżysko Kamienna — Muzeum Orła Białego. ul. Słonećź 

Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bit 

ul. Kościuszki 2: 

Suwałki — skiep. ul. Kielecka 1: 

Szamotuły — PHU „iwa”, Rynek 18: 

Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi. ]. Naumowicz, Szosa JeJE 

Szczytno — Muzeum Mazurskie. ul. Sienkiewicza 1: 

Świdnica — Muzeum Broni i Miikariów. al. Niepodległoś 

Świnoujście — Fort Gerharda 

Tomaszów Mazowiecki — Muzeum. ul. POW 11/15: 

Walim — Zakład Usług Turystycznych, ul. 3 Maja 26: 

Waicz — „Bar u majora” 

Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52: 

Warszawa — „Pelta”. ul Świętokrzyska 16; „Azymut”, ul. Cor klep 

„Mapa”, ul. Ostrobramska 109; Demobil - Predator. ul. O; Sklep. 

Podróżnika, ul. Kaliska 8/10 

Wrocław — Centrum Informacji Turystycznej. Rynek 14; księgamia „Osblineum". 

Rynek 6; kięgamia „Marco Polo”. ul. Wyszyńskiego 96: księgarnia „Pirzgral ”, 

ul. Krupnicza:6/8: „Księgamia Podróżnicza”. ul. Wita Stwosza 19: Milzetm Miej- 

skie Wrodławia — kięgamia. pl Hirzfekda 16/17; kięgamia „Sfera? ll. Szczyt 

nicka 50/52; Dworzec PKPii PKS; „Kięgamia Wydawnictwa Doinodąskjego: ul. 

Świdnicka 28: „Skainik”, ul. Polaka 20; Arsenał. ul. Cieszyńskiego 97 

Zamość — Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał”. ul. Zamkowa 2: 1. 

Zawiercie — „Denar”. ul. Marszałkowska 2c 

Ząbkowice Śląskie — Biuro Obsługi Ruchu Turystycznego rę Jana 

Pawa I 

Złoty Stok - Kopalnia Złota. ul. Złota 7: 

Można również skorzystać z elektronicznej wersji miśtezniia 
— www.odkrywca-online.com albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty podajemy w stopce redakcyjnej na str. 1. 


Ul. Lipowa. 6a/17: „Desant”, ul. Portowa 4; „Ma- 
(punkt sprzedaży prasy); sklep militamy. al. Zwycięstwa 96/98: ORP. 
kawica”, basen nr 1 na przedłużeniu Skweru Kościuszki: 

iwor — Muzeum Regionalne, ul. Klasztoma 6; 
mia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11; Centrum Informacji Ta- 
janej i Kuluralnej. ul. Grodzka 16; Centralna Recepcja Turystycz- 


ul. Felicjanek 17: „Phantom”. ul. 
15: księgarnia „Barbara”, ul. Trębacza 33/2: Galeria Ry- 
ferska, ul. Szpitalna 5: Muzeum Lotnictwa Polskiego, al. Jana Pawła Il 39; 


no — „Army Shop. ul. Piłsudskiego 18; 
tno — Muzeum Bitwy nad Bzurą: Park Wiosny Ludów: 
kpi ica — sklep „Leo”, ul. Zamkowa 27: 
rk „Demobil”. ul. Zwycięstwa 3: 
Lubań — PH. „Dawid”, ul. Żymierskiego 2: 
..ul. Pojezierska 2/6: Księgamia Wojskowa, ul. 
„Nike”, ul. A. Struga 3; księgamia „Ossolineum”, 


Mielec - „Księgamia Dębickich” s.c.. ul. Mickiewicza 5; tel. (017) 586 42 73 
' Międzyrzecz — Biuro Turystyczne „Małgorzata”, ul. Młyńska 8: 
Mirosławiec — Jednostka Wojskowa 3299 — kiosk wielobranżowy. 
Nadarzyce — Bar Militarny: 
Olsztyn — Muzeum Warmi 
dy. ul. Metalowa 5: 


Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr 1/02 i 2/02 w cenie 10 zljegz., 
oraz najnowszy, trzeci numer Gazety Rycerskiej w cenie 8,90 zł/egz. 


i Mazur ul. Zamkowa 2: Muzeum Przyro- 


Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy”: z 2001 roku w cenie 
60 zł, z 2002 roku w cenie 80 zł. 


V2 MILITARIA 

— Ul. Cybulskiego 3, Wrocław 
Tel./fax 071/ 79 57 381 www.v2militaria.pl 
http://www.wykrywaczemetali.pl 


wykrywacze zwy 
m 


ORYGINALNE 
KOLBY 


La 250 zł 


Mod. 98 k — standardowy karabin 
Wehrmachtu 


wu 


200 zł 
Mod. 98/08 — kolba pasująca 
do modelu 98 z | wojny światowej 


= 180 zł 


Mod. 24 — kolba pasująca 
do polskiego Mausera wz. 29 


XPutitciors 


Kolba do pist. MASZ. „Ppsz” 
wz.41 - 40zł 
BAGNETY: 
MAUSER Mod. 1924 — 120 zł 
Bagnet KBK AK wz. 74 — 100zł 
Bagnet KBK AK mod, 47 — 80 zł 


WROCŁAW 
tel. (071) 353 09 22, 0603 765 505 
e-mail: harrys2Qwp.pl http://www.wykrywaczemetali.pl 


satysfakcja za 599 PLN 


SERWIS GWARANCYJNY I POGWARANCYJNY 


Wykrywacz metali 


„MIDAS” 


ARCHIWALNE MAPY TOPOGRAFICZNE 


Mapy niemieckie z lat 1912-44 dla obecnych terenów Polski, które. 
leżały w granicach Niemiec przed 1914 rokiem, skala 1:25 000 


ś zpióiu ZLAĆ Mapy niemieckie z lat 1936-44 dla terenów jak wyżej, 1:100 000. 
Prosty w obsłudze, tani — 600 zł, niezawodny BUENA 
1ypu Pl. Mapy Królestwa Kongresowego z roku 1839, skala 1:126 000 
Przyrząd posiada sys kryminace — rozróżniam Tylko na CD!!! 
metal kolorowy, żelazo. Karte des Westlichen Russlands 


W komplecie zasilacz I cewka o średnicy 40 cm, 


= czwk o Środpcach: 30 ni 20m. Mapy niemieckie z I wojny światowej dla zaboru rosyjskiego, 


skala 1:100 000 


8 Ł 
Mapy austro-węgierskie z pierwszej wojny dla Małopolski i części 
Wszekkio doksz informacje: zaboru rosyjskiego, skala 1:75 000 
Krzysztof Knot, 42-200 Częstochowa, ul Ludowa 263, WoraGUl 
tel. 034/ 322 36 58, 0602 488 494 y 


Mapy WIG, przedwojennego polskiego Wojskowego Instytutu Geo- 
graficznego, skala 1:100 000 
Tylko na CD!!! 
Szczegółowy spis na życzenie 
TOPMAP, Chwarszczany 4, 74-406 Namyślin, 
tel.: (095) 760 54 02, pn.-pt. 10-14 
e-mail: topmapQpoczta.onet.pl; http://vww.republika.pl/topmap/ 


kknotOwp.pl 
SPRZEDAJEMY NA RATY 


W naszej ofercie również 


|) WYKRYWACZY METALI PA | 


GARRETT 


JEDNOTOROWE 
_ Zasilanie 3X R6(1,5V) 
"_ Najlżejsze wykrywacze w 


Polsce I 


26 OpkRywcA 11/2003 


Nowości listopada w Księgarni Odkrywcy 


Drodzy Odkrywcy! 


Od wrześniowego wydania „Odkrywcy” zmieniliśmy sposób 
prezentacji oferty naszej księgarni! Zamiast comiesięcznej 
ulotki dołączanej do numeru, znajdziecie w gazecie specjalną 
stronę Księgarni Odkrywcy, gdzie będziemy przedstawiać 
nowe pozycje w ofercie —- każda ze zdjęciem okładki 
i krótkim opisem. Mamy nadzieję, że pozwoli to Wam na 


znalezienie interesującej Was pozycji. A dla przypomnienia 
całości oferty — co kilka numerów znajdziecie we wnętrzu ga- 
zety dobrze znaną, dotychczasową ulotkę. 

W najbliższym czasie ukaże się bezpłatny, kolorowy kata- 
log Księgarni Odkrywcy. Każdego, kto chciałby go otrzymać 
pocztą, zachęcamy do składania zamówień! 


lepsze zapoznanie się z oferowanymi książkami i szybsze 


4041 J. Besala, „Tajemnice historii Pol- 
ski” opr. twarda, str. 272, cena 49 zł. 

Zbiór interesujących szkiców na te 
mat zagadkowych wydarzeń i tajemni 
czych postaci w historii Polski od czasów 
najdawniejszych do współczesnych. Pisa 
ne w lekkim. gawędziarskim stylu i boga 
to ilustrowane reprodukcjami dzieł sztuki 
zróżnych okresów historyczne opowieści. 
pozwolą innym okiem spojrzeć na niektó- 
re fakty z naszej burzliwej historii. 


€054 P. Saja, „Armia Lublin” 1939 opr. miękka, 
str. 375, cena 40 zł. 

Pierwsza monografia dotycząca tej powstałej już w. 
trakcie działań wojennych i nie uwzględnionej w pla- 
nie operacyjnym „Zachód” armii. Przedstawia genezę 
powstania oraz szczegółowy opis działań bojowych 
tej formacji w dniach od 4 do 20 września 1939 r. 
Pracę wzbogacają plany bitew i ruchów wojsk, składy 
osobowe jednostek oraz obszerna i szczegółowa bi- 
bliografia z uwzględnieniem dokumentów i relacji 
pochodzących z archiwów wojskowych. 


ARMIA „LUBLIN” 
1939 


SYNDROM 
C055 B. Rdułtowski, „Syndrom V-7” opr. miękka, str. 243, cena 29,50 zł. 

W rozwiązywaniu każdej zagadki przychodzi zazwyczaj moment przełomowy. Niniejsza 
książka wyznacza taki właśnie moment dla trwających od wielu lat spekulacji, według których 
w okresie Il wojny światowej naukowcom niemieckim udało się opracować dyskoidalne i sfe- 
ryczne pojazdy latające o zupełnie awangardowych możliwościach pilotażowych. Otrzymamy 
tu nie tylko precyzyjne i jednoznaczne odpowiedzi w sprawie trwającego od wielu lat sporu 
na temat prototypów V-7, ale poznamy także kulisy niezwykłej intrygi, sięgającej swoimi ko- 
rzeniami końca 1944 roku. 


D047 M. Bauer, „Templariusze. Mity i rzeczy- 
wistość” opr. twarda, str. 186, cena 33 zł. 
Już za czasów istnienia zakonu Templariuszy. 
krążyły liczne legendy o dumnych rycerzach, 
którzy w bitwie za nic mieli śmierć, a na codzień: 
kryli się za murami swoich twierdz. Co działo się: 
w warowniach? Skąd pochodziło ich zawrotne 


F027 W. Kwaśniewicz, „Leksykon broni 
białej i miotającej” opr. twarda, str. 311, 
cena 46,50 zł. 

Książka jest bogato ilustrowaną encyklope- 
dią, skarbnicą wiedzy poświęconej broni siecz- 
nej, drzewcowej i obuchowej oraz miotającej, 
używanej od starożytności do XIX wieku na ob- 


BRONIBIALEJ 
LMIOTAJĄCEJ 
v 


bogactwo? Dumni bracia nie przejmowali się 
dziwnymi pogłoskami, z niczego nie tłumaczyli 
się przed ludem — przeciwnie: legendy i plot- 
ki narastające wokół zgromadzenia. zdawały. 
się wręcz ich bawić. Błąd ten okazał się fatal- 
ny w skutkach — pomógł przeciwnikom zako- 
nu doprowadzić do jego zagłady. 


szzwisko (ub frma): 


Odkryj nas w internecie!!! www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 


I WCYEWEZUCWIELNLE 


szarze Europy (z preferencją Polski), Bliskiego 
Wschodu, Afryki Północnej, Australii, Indii, Ja- 
ponii i Indonezji. Zawiera 579 haseł głównych 
oraz 145 odsyłaczy do nich. Jest ilustrowana 
rysunkami i zdjęciami czarno-białymi oraz ko- 
lorowymi. przedstawiającymi obiekty ze zbio- 
rów Muzeum Wojska Polskiego. 


ni. Jest niewielki, usytuowany płytko 
pod ziemią. Powierzchnia gruntu nad 
magazynem jest równa, nie ma żadnej 
wypukłości świadczącej o jakimś obiek- 
cie podziemnym. Schody prowadzące 
pod ziemię zostały zasypane w 1946 roku. 
Obiekt jest zlokalizowany w lasku na jed- 
nym z niemieckich lotnisk użytkowanym do 
końca, tj. do roku 1993 przez wojska ro- 
syjskie, również jako lotnisko. Dolny Śląsk 
oczywiście. 
Dawne niemieckie lotnisko w Brzegu, 
a właściwie w Pępicach k/Brzegu, spełnia te 
warunki — było do końca rosyjskie, a i jakiś 
lasek się znajdzie. Ale nie mam zielonego 
pojęcia, czy właśnie o to lotnisko chodzi. 
Informację o istnieniu takiego magazynu 
uzyskałem telefonicznie, po emisji jedne- 
go z odcinków „Klubu poszukiwaczy skar- 
bów” i uznałem ją za prawdziwą. Jak widzi- 
cie, same niewiadome, a i efekt niepewny. 
Szukacie indywidualnie przestrzegając za- 
sad prawa i dobrego obyczaju. 


Orest niemieckiego magazynu bro- 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Lotnisko Brieg 


Z teczki: 


„Do załatwienia” 


WOJTEK STOJAK 
Dzisiaj dalszy ci 


Dane dotyczące lotni- 
ska Brzeg są kompilacją nie- 
mieckiej mapy topograficz- 
nej w skali 1:25 000 (tzw. 
Messtischblatt) i interpre- 
tacji zdjęć przeprowadzo- 
nej na podstawie alianckie- 
go rozpoznania lotniczego z 
1944 roku. Nie przeze mnie oczywiście, tyl- 
ko przez angielskich « 

i amerykańskich 
analityków. 

Co wiem 
o tym lot- 
nisku? 
Właści- 
wie nic. 
Po opusz- 
czeniu 
przez Ro- 
sjan, całość 
jakiś czas 
stała pusta, te- 
raz podobno część 
budynków i terenu jest 
użytkowana przez różne in- 
stytucje i przedsiębiorstwa. 
Ciekawostką jest, znalezione na tym lot- 
nisku po wyjeździe Rosjan „coś”, co nie- 
odparcie kojarzy się z fragmentem rakiety. 
„Coś” jest rosyjskie. Fotografia 1 przedsta- 
wia dyszę, czy raczej zespół dysz. 


Fot. 1 


NASZ REGULAMIN 


cyklu poświęconego niemieckim lot- 
niskom, które podobnie jak koszary stanowią dla poszu- 
kiwacza skarbów cel sam w sobie. Ale w tym 
mimo, iż omawiamy lotniska, przyświeca nam inny cel, 
omówiony szerzej w poprzednim numerze „Odkrywcy”, 
a który — pokrótce przypomnę. 


wypadku, 


Co wiem jeszcze? Pomiędzy wrześniem 
'44, a styczniem '45 pas startowy lotniska 
Brieg został wydłużony o, mniej więcej, 
połowę. Dlaczego? Może pod koniec 
wojny pojawiły się na lotnisku samoloty 
wymagające dłuższego rozbiegu? Niemiec- 
kie zdjęcia lotnicze wykonane w lutym 1945 
wyraźnie pokazują zmiany: wydłużony pas 
startowy w kierunku wschodnim i nowe dro- 
gi rozjeżdżone po stronie przedłużonego 
pasa. Brzeg, a zapewne także pobliskie 
lotnisko w Pępicach, 

zostały zajęte 
przez Rosjan 
6 lutego 1945 
roku (fide B. 
Dolata „Wy- 
zwole- 
nie Dolne- 
go Śląska w 
1945"). Od lata 
1944 do stycz- 
nia 1945 na lot- 
nisku pracowało 
i było zakwaterowa- 
ne komando zewnętrzne 
obozu koncentracyjnego 
Gross Rosen (patrz: LABO- 

UR CAMP na planie lotniska). Biorąc pod 
uwagę ilość baraków, komando było duże. 
Więźniów pilnowała załoga SS. cdn. Q 
Ilustracje: Wojtek Stojak 
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Militaria armii III Rzeszy (cz. 3) 


1. Dywizja, 


LESZEK KOTARSKI 


Jednostka powstała 9 kwietnia 
1938 r. w Garmisch-Partenkir- 
chen z oddziałów brygady gór- 
skiej, jedynej górskiej jednost- 
ki w niemieckim wojsku od 
1935 r., kiedy został stworzo- 
ny Wehrmacht. Swoje więk 
cje wywodziła od niemieckich, 
włoskich i austriackich jedno- 
stek górskich z okresu I wojny 
światowej. 


wodu licznych zasług w walce, Repu- 

blika Weimarska utrzymała niewiel- 
kie kadrowo oddziały górskie, które użyto 
jako podstawy dla przyszłych sił górskich. 
W 1935 r. ztych kadr sformowano zaczątek 
brygady górskiej, którą od kwietnia 1938 r. 
podniesiono do rangi jednostki dywizyjnej 
— |. Dywizji Górskiej. 

We wrześniu 1939 r. 1. Dywizja Górska 
pod dowództwem 
generała Ludwiga 
Kiiblera brała udział 
w kampanii w Pol- 
sce, jako część XVIII 
Korpusu Armijnego, 
14. Armii. Grupy 
Armii „Południe” 
i działała w po- 
łudniowej Polsce. 
Operując ze Sło- 
wacji, 1. Dywizja 
Górska przekroczyła 
polską granicę 
nacierając fron- 
talnie i wchodząc 
w głąb naszego kra- 
ju. Zdobyła Przełęcz 
Dukielską w Karpa- 
tach i rozpoczęła 
pościg za polski- 
mi oddziałami 
wycofującymi się 
za linię Sanu. Po 
sforsowaniu rzeki 
została skierowana 
na południowy wschód, próbując zdobyć 
dobrze bronione przez żołnierzy pol- 
skiej Armii „Karpaty”, miasto Lwów. Do 
przedmieść miasta jako pierwsza, dotarła 
grupa bojowa dywizji, która składała się 
z czterech kompanii strzeleckich z artylerią 
przeciwczołgową i wsparciem saperów. Za 
szpicą górskiej grupy bojowej znajdowała 


P: zakończeniu I wojny światowej z po- 


Francję w 1940 r. 
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Oddziały dywizji podczas mafszu przez 


Poczet sztandarowy 98 pułku 1. Dywi- 
zji Górskiej podczas parady w Mitten- 
waldzie w 1937 r. 


się reszta dywizji, która posuwała się po 
jednej drodze prowadzącej do Lwowa. Gru- 
pa bojowa dotarła pod Lwów 14 września 
i natychmiast rozpoczęła budowanie swo- 
ich pozycji wokół miasta. Reszta dywi- 
zji, dotarła w dniach 15 do 20 września 
i walczyła o utrzy= 
manie i rozszerze- 
nie swoich pozycji 
przeciwko polskim 
kontratakom. Walki 
były zaciekłe, a dy- 
wizja została zatrzy= 
mana na pozycjach, 
stając wobec sztyw- 
nego i zdetermino- 
wanego polskie- 
go oporu. Sytuacja 
21 września 1939 r. 
stawała się bardzo 
napięta dla strzel- 
ców atakujących 
i broniących się na 
liniach wokół Lwo- 
„wa. Dywizja straciła 
243 ludzi. a 400 
zostało rannych. 
Zdumiewająco 
dużo, biorąc pod 
uwagę opinię, że 
zdobycie Polski 
było dla Niemców 
jedynie ..spacerem”. W rezultacie, 1. Dy- 
wizja Górska nie szturmowała Lwowa jak to 
było zaplanowane, ponieważ wcześniejsza 
radziecka inwazja na Polskę i wkroczenie 
Armii Czerwonej 22 września do Lwowa, 
czyniło to niepotrzebnym. 
Po zakończeniu kampanii w Polsce, 
w paździemiku 1939 r. dywizja została prze- 


Znak 1. Dywizji Górskiej. 


niesiona na Zachód, aby wziąć udział w pla- 
nowanej kampanii we Francji. Po przybyciu 
nad zachodnią granicę, od 25 października 
1939 r. dowódcą dywizji mianowany został 
generał Hubert Lanz. Stacjonując w górach 
Eifel jednostka stanowiła rezerwę 4. Armii, 
Grupy Armii „B”. Od grudnia 1939 r. dy- 
wizja. nadal stacjonując w górach Eifel, 
stanowiła rezerwę 12. Armii, Grupy Ar- 
mii „A”. Po rozpoczęciu wojny na Zacho- 
dzie, w maju 1940 r., dywizja działająca 
w składzie XXXXIV KA, 6. Armii, Grupy Ar- 
mii „B* wyróżniła się w forsowaniu rzek 
Maas. Aisine i Loary. 

w lipcu 1940 r. po zakończeniu 
pościgu za armią francuską, jako część 
XXXXIV KA zatrzymała się w rejonie Swiss. 
Po zakończeniu kampanii we Francji, dy- 
wizja stacjonowała od sierpnia do grud- 
nia 1940 r. w okolicach Arras, później jako 
część VII KA, 16. Armii, Grupy Armii „A” 
została przydzielona do udziału w planowar 
nej inwazji na Wielką Brytanię, a następnie 
w inwazji na Gibraltar, ale obydwie ope- 
racje zostały odwołane. Po zakończeniu 
szkolenia (dla celów tych dwóch inwazji), 
trwającego od stycznia do marca 1941 r. 
w rejonie Besancon, dywizja jako część 
XXXXIX KA. 1. Armii, Grupy Armii „D” 
została przeniesiona do Karnten w Austrii. 
9 kwietnia 1941 r. w składzie XXXXIX KA, 
2. Armii, przekroczyła granicę jugosłowiań- 
ską i walczyła razem z większością niemiec- 
kich sił w centralnej Jugosławii. Po kampanii 
w Jugosławii, w maju 1941 r. wraz z Korpu- 
sem weszła w skład 17. Armii, Grupy Armii 
„A” i skierowana została do Słowacji. 

Po rozpoczęciu inwazji na ZSRR 
w czerwcu 1941 r., dywizja brała udział 
w walkach ponownie w rejonie Lwo- 
wa, skąd tym razem wypierała wojska 
radzieckie. Nacierając na Ukrainie, jako 
część XXXXIX KA, 17. Armii, Grupy Ar- 
mii „Południe” dywizja wzięła udział 


* okrążeniu radzieckich sił pod Uman 
w paździemiku 1941 r., walcząc w składzie 
11. Armii zdobyła miejscowość Stalino. 


ępnie, od listopada 1941 r. do lute- 
1942 r., dywizja została rozmieszczona 
a zachodnim brzegu rzeki Mius. Podlegała 
wtym czasie wraz z Korpusem, 1. Armii Pan- 
cemej. Od 1 stycznia 1942 r. dowództwo 
nad dywizją objął generał Robert Martinek. 
W marcu 1942 r. dywizja 
przeszła pod komendę 
III KA, Armii Pancer- 
nej „Kleist” i do maja 
1942 r. stacjonowała 
nad rzeką Mius. 

W czerwcu 1942 r. 
została przeniesiona nad 
Don w rejon Charkowa, 
znajdując się pod do- 
wództwem XI KA, 1. Ar- 
mii Pancernej. W lipcu, 
stacjonując nad Donem, 
_ stanowiła rezerwę 1. Ar 
mii Pancernej. W sierpniu 
1942 r., podczas niemiec 
kiej ofensywy letniej, dy- 
wizja jako część XXXX1X 
KA, 17. Armii. Grupy 
; Armii „A” nacierała na 

Kaukaz uderzając z rejo- 
_ nu Rostowa na Krasno- 

dar. Od 1 grudnia 1942 r. oficjalnym do- 

wódcą dywizji został generał Walter Stet- 
_ tner kawaler von Grabenhofen, ale już 

w styczniu 1943 r. podczas walk w tym re- 

jonie, 1. Dywizja Górska została rozdzie- 
_ |ona na dwie grupy: dywizję „Lanz”, pod 
__ tymczasowym dowództwem generała Hu- 
berta Lanza działającej z głównymi siłami 
4. Dywizji Górskiej i drugą, pod dowódz- 
_ twem pułkownika von Le Suire, złożonej 

z pozostałych jednostek 4. Dywizji Gór- 

skiej. Druga grupa, sformowana ad hoc 

21.i 4. Dywizji Górskiej, pod dowództwem 

le Suire, walczyła na najwyżej położonych 

pozycjach utrzymywanych przez jednostki 
p” całej niemieckiej historii wojskowej. na 
wysokości 4300 metrów, pod szczytem góry 

Elbrus, który był broniony przez strzelców 

górskich przed powtarzającymi się atakami 

radzieckich oddziałów wysokogórskich. 


 € 


w 1941 roku. 


Obsada stanowiska 
karabinu maszynowego. 


Generał Lanz na Ukrainie 


Po załamaniu się niemieckiego natarcia 
na Kaukazie, dywizja brała udział w odwro- 
cie wojsk niemieckich za rzekę Kubań. Wraz 
z 17. Armią została zepchnięta na półwysep 
Tamański i brała udział w utworzeniu tzw. 
„niebieskiej linii”. 

W kwietniu 1943 r. dywizja została wy- 
cofana z frontu i skierowana na odpoczy- 
nek do Serbii, gdzie stacjonowała w składzie 

Grupy Armijnej „E”. 
Przez następne 
ka miesięcy dywi- 
zja była przenoszona 
z jednego rejonu do 
drugiego. Od maja 
do czerwca podlegała 
dowództwu rejonu 
Serbia i stacjonowała 
pod Montenegro. W 
lipcu i sierpniu 1943 r. 
| jako część dowództwa 
rejonu Saloniki-Aegais 
przebywała w Grecji 
w okolicach Epirusu. 
We wrześniu 1943 r. 
w składzie XXVI 
Włoskiego Korpusu. 
11. Armii Włoskiej, 
przebywała na Kor- 
fu. Od października 
do listopada 1943 r. 
podlegała XXII KA, Grupie Armii „F”. 
W grudniu 1943 r. dywizja została skiero- 
wana do Bośni. gdzie walczyła w składzie 
V Korpusu SS. 2. Armii Pancernej, Grupy Ar- 
mii "F". Od stycznia do marca 1944 r. brała 
udział w walkach w Chorwacji. W kwiet- 
niu 1944 r. jednostka została przesunięta 
na Węgry. gdzie stanowiła rezerwę OKH 
i OKW. W maju stacjonowała w Siedmio- 
grodzie, a później została ponownie skie- 
rowana na Bałkany, do Grecji i w rejon 
Montenegro. We wrześniu 1944 r. dywizja 
przeszła pod komendę KA „Schneckenbur- 
ger” i głównodowodzącego wojskami na 
południowym wschodzie, Grupy Armii „F” 
i stacjonowała w Serbii w rejonie Nisch. 


Oddziały dywizji na 
Kaukazie w 1942 r. 


Od 10 października 1944 r. nowym 
dowódcą dywizji został generał Josef. 
Kdbler. W tym czasie jednostka podlegała 
KA „Miiller” i broniła Belgradu przed 
nacierającymi, połączonymi siłami radziec= 
kimi i jugosłowiańskimi. Dywizja zdołała się 
przebić z okrążonego miasta, które poddało 
się 20 października. 

W grudniu 1944 r. dywizja została po- 
nownie przesunięta na Węgry. jako część 
LXVIII KA. 2. Armii Pancernej, Grupy At 
mii „F” i wzięła udział w natarciach prze- 
ciwko Armii Czerwonej nad rzeką Drawą. 
Od stycznia do marca 1945 r. dywizja 
w składzie XXII KA, 2. Armii Pancernej, Gru- 
py Armii „Południe” walczyła na Węgrzech 
w okolicach jeziora Platten. Ostatnim do- 
wódcą dywizji został, mianowany 10 mar- 
ca 1945 r., generał August Wittmann, któ- 
ry dowodził nią do końca wojny. W kwiet- 
niu 1945 r. dywizja wycofała się do Austrii, 
gdzie jako część III KA. 6. Armii broniła się 
w austriackich Alpach. W maju 1945 r. nadal 
broniąc się w Alpach walczyła w składzie 
IV Korpusu SS, Grupy Armii „Ostmark”. Tam 
też poddała się Amerykanom. 

Pozostałości po żołnierzach 1. Dy- 
wizji Górskiej najlepiej szukać w rejonie 
Przełęczy Dukielskiej. Problem w tym, 
że znalezione tam „fanty” mogą należeć 
do zupełnie innych jednostek, ponieważ: 
miejsce to stanowiło ważny punkt stra= 
tegiczny i odbywały się tu zacięte wal- 
ki zarówno we wrześniu 1939 r.. jak 
i w 1945 r. Może więcej szczęścia będziemy. 
mieć w okolicach Sanoka gdzie dywizja 
prowadziła walki o przeprawy na Sanie? 
Najwięcej jednak można znaleźć na za= 
chodnich przedmieściach Lwowa. Tu bo= 
wiem toczyły się ciężkie walki pomiędzy 
oddziałami niemieckimi i żołnierzami pol- 
skiej Armii „Karpaty” skutecznie broniącej 
dostępu do miasta. Może warto więc 
ruszyć kilkadziesiąt kilometrów za polską 
granicę. 


Fot.: pochodzą z prywatnych 
zbiorów autora 
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Nieznane fakty zamachu na Kata Warszawy 


„Akcja Kutschera” — 


gestiami swojego szefa Wilhelma Ca- 

narisa zachowali opanowanie i spo- 
kój, gdyż już na miesiąc przed zamachem 
znali dokładny plan Armii Krajowej unice- 
stwienia Kutschery i nie uczynili ztej wiedzy 
żadnego użytku. Zamachów na generała 
SS próbowano bezskutecznie dokonać 
w Czechosłowacji, Holandii i Jugosławii. 

W Polsce się udało... za sekretnym po- 
parciem służb specjalnych III Rzeszy. 

W drugiej połowie 1943 roku znacz- 
nie wzmocnił się i ożywił ruch oporu w Pol- 
sce. Tajne sprawozdania Gubernatora War- 
szawy Fischera donosiły o „zaostrzającej 
się sytuacji wewnętrznej”, a podawane 
w nich systematycznie liczby zabitych Niem- 
ców i aktów sabotażowych gwałtownie 
wzrosły. Aktywność Polaków zbiegła się w 
czasie z napływem z Rzeszy niemieckich ro- 
dzin, które skutkiem alianckich bombardowań 
straciły swoje domy. Niemcy chcieli za wszelką 
cenę zagwarantować im bezpieczeństwo, a 
także wojsku, SS i administracji. 

Dla opanowania trudnej sytuacji, je- 
sienią 1943 roku, Główny Urząd Bezpie- 
czeństwa Rzeszy wysłał do Warszawy 
Kutscherę w miejsce odwołanego Jiirgena 
Stroopa, znanego ze stłumienia powsta- 
nia w getcie warszawskim. Nominację na 
dowódcę SS i Policji otrzymuje Kutschera 
bezpośrednio od Himmlera, który traktu- 
je przeniesienie Kutschery do Polski jako 
wyróżnienie. Liczący wówczas niespełna 
40 lat SS-Brigadenfiihrer i Generał major 
policji Franz Kutschera był człowiekiem 
całkowicie oddanym Hitlerowi i jego ide- 
ologii. Członek Reichstagu, NSDAP i SS, nie- 
tuzinkowy w swoich koncepcjach ekster- 
minacji ludności, zajmował od początku 
wojny odpowiedzialne stanowiska w okupo- 
wanych przez Niemców krajach. Wsławił się 
rządami twardej ręki, niekonwencjonalny- 
mi metodami represji oraz akcjami pacyfi- 


F unkcjonariusze Abwehry zgodnie z su- 
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PAWEŁ JARECKI 


Abwe 


dokonywało zam 


kacyjnymi w Holandii 
i Jugosławii. 

Do Warszawy przy- 
jechał z Mohylewa 
wRosji. Objęcie funkcji dowódcy SS i Policji 
przez Brigadenfiihrera zbiegła się w czasie 
z podpisaniem przez Generalnego Guber- 
natora Hansa Franka rozporządzenia z dnia 
2 października 1943 roku „O zwalczaniu za- 
machów na niemieckie dzieło odbudowy 
w Generalnym Gubernatorstwie”. W opar- 
<iu o to „prawo” Kutschera rozwinął w War- 
szawie terror o niespotykanych poprzed- 
nio rozmiarach. Tygodniowo — według da- 
nych Władysława Bartoszewskiego — ginęło 
średnio około 300 Polaków. Część z nich po- 
stanowił Kutschera zabijać publicznie na uli- 
cach miasta. według klucza — za 1 zabitego 
Niemca — 10 Polaków. 

Były to osoby często zupełnie niewin- 
ne. wyciągane z tramwajów, sklepów, 
kawiarń czy zabierane wprost z ulicy. Od 
października do grudnia 1943 roku w ta- 
kich właśnie egzekucjach ulicznych rozstrze- 
lano 1300 ludzi. Egzekucje Polaków były 
poprzedzone obwieszczeniami rozlepiony- 
mi po całym mieście. wymieniały one na- 
zwiska „zakładników, którzy zostaną stra- 
ceni w przypadku naruszenia niemieckiego 
prawa”. | zaraz następnego dnia ukazywały 
się kolejne obwieszczenia, że zakładników 
rozstrzelano na ulicach Warszawy. Egze- 
kucje te warszawiacy mogli obserwować 
z daleka. Zastosowanie przez Kutscherę ele- 
mentów wojny psychologicznej przyniosło 
znaczne efekty. Po raz pierwszy bowiem 
od początku okupacji, doprowadziło 
społeczeństwo Warszawy do załamania 
i powszechnego strachu. 

Komenda Główna Armii Krajowej 
stanęła przed dylematem. albo cofnąć 
się, akceptując niewolniczy i brutal- 
ny dyktat okupanta, albo na ekstremal- 
ny terror zareagować również ekstre- 
malnie, likwidując tego, który jednym 
pociągnięciem pióra posyła na śmierć setki 
Polaków. To drugie wyjście wiązało się eska- 
lacją represji przez Niemców i ich krwawym 


sukces tajnych sfużb III Rzeszy? 


1 lutego 1944 r. kilka minut po godzinie 9, w biurach 
w Warszawie nikt z personelu nie zareago- 
wał i nie przerwał ac na odgłos rozle 

się nieopodal, za o 

nowej i eksplozji 


jących 
ami strzałów z broni maszy- 
atów. To polskie podziemie 
lu na Franza Kutscherę, generała 


$S i dowódcę Policji na Dystrykt Warszawski. 


odwetem na mieszkańcach miasta. Pomimo 
to wybrano właśnie likwidację, nieznanego 
wtedy jeszcze z nazwiska człowieka, który 
na plakatach listami „zakładników” prze- 
znaczonych do rozstrzelania podpisywał się 
„Dowódcą Policji Bezpieczeństwa i SD na 
Dystrykt Warszawski”. Decyzja w tej sprawie 
zapadła w Kierownictwie Polski Podziem- -, 
nej w listopadzie 1943 roku i została prze< 
kazana na niższe szczeble dowodzenia, aby 
w końcu trafić do kapitana „Pługa”*(Adam 
Borys), dowódcy Oddziału Dyspozycyjnego 
Kierownictwa Dywersji Komendy Głównej 
AK. Oddział składał się z najstarszej wiekiem 
młodzieży harcerskiej. Ale najpierw należało 
odnaleźć i zidentyfikować owego Dowódcę 
Policji Bezpieczeństwa i SD, co wcale nie 
należało do zadań łatwych. Dowódcy SS 
i Policji nie byli łatwo dostępni, znali ich 
tylko wyżsi urzędnicy niemieccy. Potrzeb- 
nych informacji dostarczyła głęboko zakon- 
spirowana agentka Armii Krajowej „Mile- 
na”'. Pracowała w pałacu Briichla, siedzibie 
Gubernatora Warszawy Fischera. Kutschera, 
jako człowiek, z którym związana była zmia- 
na sytuacji w mieście, stał się przedmiotem 
szczególnego zainteresowania Niemców. 
„Milena” przeprowadziła kilka „dyploma- 
tycznych” rozmów z kolegami z pracy, nie- 
mieckimi urzędnikami, aby uzyskać dane 
personalne dotyczące Kutschery, które 
następnie przekazała Kierownictwu Kontr- 
wywiadu Okręgu Warszawskiego AK. 

Na dziedziniec Pałacu Briichla nie 
zajeżdżało na ogół dużo samochodów. 
toteż stosunkowo łatwo było wyłuskać te 
ze znakiem SS. Dlatego też agentka AK szyb- 
ko ustaliła, że Kutschera porusza się ciem- 
nostalową limuzyną marki Opel Admiral 
© numerach rejestracyjnych SS-20795. Ad- 
res prywatny szefów policji przy Alei Róż 
2 nie zmieniał się od wkroczenia Niemców 
do Warszawy i dobrze był znany każdemu 
urzędnikowi w siedzibie gubernatora Fi- 
schera. Znała go także „Milena”. Rewelacyj- 
ne informacje .„Mileny” potwierdził później 
chorąży „Rayski” (Aleksander Kunicki), szef 
komórki wywiadowczej AK. 


Na dowódcę akcji likwidacyjnej wyzna- 
<zono podchorążego „Lota” (Bolesław Pie- 
saszkiewicz), który otrzymał wolną rękę 
« doborze uczestników. Akcję postanowio- 
70 przeprowadzić w biały dzień, na odcin- 
«u pomiędzy Aleją Róż 2 — mieszkaniem 
utschery, a Alejami Ujazdowskimi 23, 
gdzie mieściła się Komendantura SS i Poli- 
cji, a więc w czasie i miejscu najmniej przez 
Niemców spodziewanym. 

W poniedziałek, -1-lutego 1944 roku 
kilka minut po godzinie 9, Franz Kut- 
schera wyszedł z budynku w Alei Róż 
1 wsiadł do swojej limuzyny, która natych- 
miast z dużą prędkością ruszyła w kierunku 
znajdującego się niedaleko gmachu Komen- 
dantury SS. Wtedy kierowany przez „Mi- 
sia” (Michał Issajewicz), samochód osobo- 
wy marki Adler zajeżdża drogę li- 

| muzynie Brigadenfiihrera. Kierow- 
_ ca Kutschery włącza specjalny re- li 
flektor z żółtym światłem. Sygnał ten 
| używany jest tylko w wozach dygni- 
tarzy hitlerowskich i oznacza żądanie 
o wolnej drogi. „Miś” jednak nie zą- 
_ trzymuje samochodu doprowadzając 
do niegroźnego zderzenia z pojaz- 
dem generała SS. Gdy oba samocho- 
dy stanęły, do Opla podbiegł „Lot” 
i z odległości metra oddaje serię 
z karabinu maszynowego do 
siedzącego wewnątrz wozu Kut- 
schery i jego kierowcy. W tym sa- 
mym momencie przy samocho- 
dach znalazł się „Kruszynka” (Zdzisław 
Poradzki) strzelając do wyskakującego 
2 wozu kierowcy, a także do znajdującego 
się w wozie Kutschery. Następnie „Miś” 
Wraz z „Kruszynką” wyciągnęli z Opla za- 
| krwawionego, ale dającego jeszcze ozna- 
ki życia Kutscherę. Do leżącego na jezdni 
i zasłaniającego głowę rękami Kutschery 
strzelił jeszcze trzykrotnie „Miś”, tym ra- 
zem ze skutkiem śmiertelnym. 

Najwięcej czasu zabrało zamachowcom 
szukanie po kieszeniach munduru dowód- 
cy SS dokumentów, gdyż wykonanie zada- 
nia obwarowane było uzyskaniem dowo- 
du tożsamości zabitego. Dokumentów nie 
znaleźli, zabrali natomiast pistolet Kutsche- 
ry i jego teczkę. 

W tym czasie ną skrzyżowaniu Alei 
Ujazdowskich z ulicą Piusa XI, trwała 
już walka uczestników akcji z Niemcami. 
spieszącymi na pómoc swojemu szefowi. 

W trakcie wycofywania się zostaje trafiony 


y odnieśli również (wkrótce potem zmar- 
„Lot” i „Cichy” (Marian Senger), a dwóch 
'h uczestników zamachu: „Sokół” (Ka- 
zimierz Sott) i „Juno” (Zbigniew Gęsicki), 
chcąc doprowadzić samochód do znanego 
n garażu, na moście Kierbedzia wpadają 
pułapkę Niemców. Ratując się skokiem 
do Wisły, zostają zastrzeleni w nurtach rze- 


Z licznych akcji bojowych Armii Kra- 
jowej wymierzonych przeciwko przedsta- 
wicielom niemieckiego aparatu represyj- 
nego na okupywanych ziemiach polskich. 
zamach na Franza Kutscherę, dowódcę SS 
i Policji Dystryktu Warszawskiego byłby 
największym osiągnięciem. W całej oku- 
powanej Europie przeprowadzono zaled- 
wie kilka akcji o podobnym charakterze. 
Jest jednak pewien fakt... 

Plan podziemia znany byt tobrze 
Abwehrze (niemiecki wywiad i kontrwy- 
wiad wojskowy) i jej filii w Warszawie. Oku- 
panci realizując swoje cele posłużyli się Pola- 
kami do zlikwidowania Kutschery, z czego za- 
dowolone były obydwie strony tj. Abwehra 
i Armia Krajowa. Na szczytach hitlerowskich 
służb specjalnych trwała zacięta rywalizacja 


Tutaj przed dawną siedzibą komendantury SS i Po- 
lokonano zamachu na Franza Kutscherę. 


oraz walka o wpływy. Admirał Canaris i wielu 
rangą oficerów Abwehry uczestniczyło w spi- 
sku, który 20 lipca 1944 roku zakończył się 
nieudanym zamachem na życie Adolfa Hi- 
tlera. Funkcjonariusze Abwehry nie byli nig- 
dy jednoznacznie przekonani do Hitlera i SS 
— formacji, którą stworzył do obrony swojej 
ideologii. Dlatego, jeśli nadarzyła się okazja 
wyeliminowania jednego z ludzi stojących 
najwyżej w hierarchii „czarnej gwardii” 
i to rękami Polaków, podwładni Admirała 
wiedzę o zamachu zachowali dla siebie, 
nie powiadamiając „konkurencji”, czyli ge- 
stapo. Ze stoickim spokojem obserwowali. 
czy żołnierzom polskiej organizacji podziem- 
nej uda się zabić groźnego. także i dla nich, 
generała SS. 

Zamach posiadał również wymiar po- 
lityczny. Wiele faktów wskazuje na to, że 
Niemcy ..poświęcili" Kutscherę. aby utorować 
sobie drogę do ważnych rozmów z Polakami. 
Ceną. jaką prawdopodobnie zażądali Polacy 
była śmierć „Kata Warszawy”. 

Pierwsze kontakty z Delegaturą Polskie- 
go Rządu nawiązano już w październiku 
1942 roku. Polacy „poprosili” wtedy Niem- 
ców o pomoc w poszukiwaniu na okupy- 
wanym przez nich obszarze w rejonie 
Smoleńska, zaginionych polskich oficerów, 
którzy dostali się do niewoli sowieckiej. 

Na tydzień przed wybuchem powsta- 
nia, 22 lipca 1944 roku doszło w pobliżu 
Warszawy. nieopodal wsi Józefów, do bez- 


precedensowego spotkania. Na otwar- 
tym polu stanęli, twarzą w twarz, Komen- 
dant AK Bór Komorowski z tłumaczem 
i SS — Haupsturmfiihrer Fuchs, również 
ztłumaczem. Rozmowa trwała około 15 mi- 
nut. Na zakończenie Komorowski stwierdził 
dobitnie, że jest żołnierzem i będzie słuchał 
rozkazów przełożonych. 

W czasie, kiedy podwładni „Lota” doko- 
nywali zamachu na Kutscherę, w służbach 
specjalnych Ill Rzeszy doszło do wręcz re- 
wolucyjnych zmian. Canarisa odwołano, 
a najważniejsze wydziały likwidowanej 
Abwehry podporządkowano faworyto- 
wi Himmlera — Walterowi Schellenbergo- 
wi, także jak Kutschera, Brigadenfiihrero- 
wi i generałowi-majorowi policji. Wszystkie 
więc dotychczasowe kontakty Abwehry z 
Podziemiem Polskim przejęło SS, 
dlatego właśnie na spotkanie 
z Borem Komorowskim udał się, 
SS-Haupsturmfiihrer Fuchs. 

Do dzisiaj bez odpowiedzi 
pozostają pytania. W jaki sposób 
Abwehra poznała tajny plan za- 
machu na „Kata Warszawy”? Kto 
z żołnierzy Armii Krajowej przeka- 
zał informacje o „Akcji Kutschera” 
warszawskiej komórce Abwehry? 
Kto zdradził? 

Według niepełnych danych 
Wehrmachtu, podczas okupacji 
tylko w Generalnej Guberni, Pol- 
skie Państwo Podziemne wydało 
12 000 wyroków śmierci na Polaków, 
Ukraińców i folksdojczów., których uznano 
za kolaborantów, szpicli i agentów. u 

Zdjęcia: Paweł Jarecki 
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Przypis 

1. „Milena”, jako pierwsza rozpracowała per- 
sonalia Kutschery, dopiero później zrobił to 
chorąży „Rayski”. O „Milenie” historycy milczą, 
przypisując całe zasługi „Rayskiemu”. bezpod- 
stawnie, bo on tylko potwierdził to, co odkryła 
„Milena”. 
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Jak wygląda obecnie? 


Westerplatte - „Małe Verdun" 


ało kto wie, że już pod koniec 
ME w. półwysep Westerplatte stał 
się znanym miejskim kąpieliskiem 
i letnim uzdrowiskiem. Wybudowano dom 
zdrojowy (Kurhaus) z restauracją, kąpieliska, 
obiekty do leczniczych kąpieli cieplnych 
i błotnych, halę plażową, korty tenisowe, 
zajazd z pokojami do wynajęcia, a także 
molo dla statków żeglugi przybrzeżnej. 
Na półwyspie wytyczono alejki space- 
rowe, zasadzono wiele drzew, zbudowa- 
no wille i pensjonaty oraz muszlę kon- 
certową. Utworzono połączenie promo- 
we ułatwiające kuracjuszom i wczasowi- 
czom, przyjeżdżającym na stację w No- 
wym Porcie (Neufahrwasser), szybki do- 
jazd do uzdrowiska. Już w 1900 r. ten 
niewielki skrawek ziemi odwiedziło po- 
nad 100 tys. osób (głównie Niemców, 
ale też dużo Polaków). W czasie I wojny 
światowej Westerplatte pełniło już tylko 
rolę miejskiego kąpieliska. 


esterplatte 
w 1916r-(widekówka z kąę 


zonie. 
to dzisiaj teren wyjątkowo 
zaniedbany i zapomniany. 
Tak jak i popadający w ruinę fort 
„Mewi Szaniec”, znajdujący się nie- 
opodal”. Czerwony mur otaczający 
od południa Westerplatte został ro- 
zebrany tuż po kapitulacji polskich 
żołnierzy, a pozyskane w ten sposób 
cegły wykorzystano pod budowę fun- 
damentów baraków obozu Stutthof. 
Nie ma żadnego oznaczenia przy 
torach, gdzie w nocy 1 września dotarli 
sierż. Gawlicki i kpr. Jażdź i tuż pod nosem 
Niemców rozkręcili tory uniemożliwiając 
hitlerowcom wtoczenie pociągu pancerne- 
go na teren Westerplatte. To właśnie dzięki 
tej brawurowej akcji Niemcom nie udało 
się wtoczyć cystern z benzolem na teren 
składnicy 6 i 7 września i spalić tym samym 
osłaniającego polskie pozycje poszycia 
leśnego. Pomysłowe byłoby umieszczenie 
w tym miejscu starej cysterny kolejo- 


Hybryda militarnego złomu. 


Dzisiejszy obraz Westerplatte 


Przyjeżdżając. czy też przypływając stat- 
kiem żeglugi przybrzeżnej na Westerplat- 
te próżno doszukać się śladów zaciekłych 
walk z 1939 r. To co widać, to smutne 
pozostałości, które cudem ocalały z wo- 
jennej pożogi i zamętów powojennej hi- 
storii naszego kraju. Ślady, które dzisiaj war- 
to byłoby pokazać, są jedynie punktami na 
starej planszy przy kasach. 

Nie znajdziemy na Westerplatte 
dokładnych wskazań ani opisów. gdzie 
znajdowały się takie placówki jak „Prom””, 
„Wał”, czy „Przystań”, które zdziesiątkowały 
natarcia Niemców oraz ich wypady rozpo- 
znawcze. Miejsce, gdzie była stacja kolejo- 
wa i gdzie zginął pierwszy żołnierz Wester- 
platte, zawiadowaa stacji st. sierż. Najsarek, 
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wej na nieczynnym od lat torze, która 
przypominałaby ten epizod. To właśnie wy- 
soki słup gęstego dymu z palących się cy- 
ster sprawił. że obserwujący go 7 września 
Polacy z Gdańska, Gdyni i Helu uznali, że 
bohaterska załoga wysadziła się w powie- 
trze i nikt nie przeżył (..... prosto do nieba 
czwórkami szli..."). 

Idąc do kasy muzeum porośniętym 
kilkudziesięcioletnimi drzewami wałem, 
po prawej stronie torów kolejowych 
dostrzeżemy ślady po dawnych boczni- 
cach kolejowych, dziś już zarośniętych. 
które niegdyś prowadziły do 19 magazy- 
nów amunicyjnych, w których składowano 
rozładowany w Basenie Amunicyjnym 
sprzęt wojskowy. Po ceglanych magazy- 
nach nie ma już śladu*, choć dociekliwy 


MARIUSZ WÓJTOWICZ-PODHORSKI 


Westerplatte — miejsce pierwszej bitwy kampanii 
wrześniowej, w której polski żołnierz walcząc z wielokroć 
silniejszym przeciwnikiem zadał mu straty kilkunasto- 
krotnie większe od własnych, jest dzisi. 
nym miejscem, które zaludnia się turystami tylko w se- 


j cichym i smut- 


obserwator szukając cierpliwe znajdzie 
w zaroślach ruiny jednego z nich. Dzisiaj 
jest to sezonowa „pijalnia” amatorów ta- 
nich win. Wielka szkoda, że te atrakcyjne, 
zarośnięte bocznice są dzisiaj zaśmiecone 
i zaniedbane, a przecież idealnie nadawa- 
łyby się na alejki spacerowe dla turystów 
i ścieżki rowerowe. Idąc lasem bliżej mo- 
rza, natkniemy się na bunkier, a nieco da- 
lej piękną umocnioną żelbetem wieżę ob- 
serwacyjną*. Jak na razie jest ona kolejną 
dziką toaletą i składowiskiem śmieci pozo- 
stawianych przez pseudoplażowiczów. 


Fort i Cmentarzyk 


Stąd wchodzimy na ścieżkę prowadzącą do 
szerokiej alei wiodącej od Cmentarzyka do 
morza. To ztego kierunku nacierali niemiec- 
cy żołnierze na placówkę „Fort”. Po lewej 
mijamy parking, a pomiędzy nim a naszą 
ścieżką można dostrzec zarysy dwóch maga- 
zynów amunicyjnych wysadzonych przez 
niemieckich pionierów w trakcie natar- 
Cia na „Fort”, placówkę dowodzoną przez 
jednego z najdzielniejszych żołnierzy We- 


z _ sterplatte, mata Rygielskiego. To tu został 


już pierwszego dnia wojny ciężko ran- 
ny dowódca niemieckiej kompanii sztur- 
mowej Oberleutnant Henningsen. Przy 
ścieżce znaleźć też można resztki przed- 
wojennego falochronu z grubej blachy: 
falistej. Dwupoziomowy bunkier z 1911 
roku, będący oparciem dla żołnierzy pla- 
cówki „Fort”, od lat niszczeje w krzakach, 
a graficiarze dają na jego murach. lust 
swojej fantazji. Wssamym bunkrze można 
byłoby zrekonstruować tę placówkę z okte- 
su jej obrony w 1939 r., zaś pole. ję 
„Fortu”, to idealny teren do odtwarzania 
przez grupy rekonstrukcyjne zaciekłych walk 
o przełamanie polskiej obrony. Inscenizacje 
tych walk byłyby wspaniałą atrakcją dla tu- 
rystów odwiedzających Westerplatte. __ 
Doszliśmy do alei. Obok nas stoi czołg 
T-34 z 1. Brygady Pancernej im. Boh: A 
Westerplatte. Dla szkolnych i kolonijnych 
wycieczek to jedyny taki sprzęt wojskowy 
na Westerplatte, który pozwala im odjechać 
z tego miejsca bez uczucia zawodu. Mogą 
się na niego wspinać, siadać na lufie i robić 
obowiązkowe zdjęcia w stylu „tu byłem i to 
robiłem” z czołgiem w tle. 


| |. 


Kierujemy się do kas i Wartowni Nr 1. 
"amy po prawej Cmentarzyk Obrońców 
"esterplatte. Wszyscy polegli (15 żołnierzy)* 
* obronie Westerplatte mają tu swoje ta- 
> ce epitafijne w kształcie przełamanych 
”'eśmiertelników. Szkoda tylko, że zabrakło 
<blicy dla sierż. Rasińskiego, zamordowa- 
7ego 8 września 1939 r., który jako radio- 
*elegrafista WST”, mimo ciężkich tortur. nie 
wyjawił Gestapo polskich szyfrów 

kodów. On też jest bohaterem 
Westerplatte. 

Cmentarzyk powstał w miej- 
scu zniszczonej w czasie nalo- 
tu Stukasów Wartowni Nr 5, 
w której poległa niemal cała jej 
załoga. Tuż obok, w 1989 r., zoka- 
zji 50 rocznicy wybuchu Il woj- 


Zrujnowane wnętrze koszar. 


ny światowej stanąć miał pawilon ekspo- 
zycyjny, ale oczywiście zabrakło na niego 
pieniędzy”. 
Budynek kas, jak i wiata przystanko- 
wa to straszydła, które chyba z założenia 
miały imitować obiekty wojskowe (?). 
Brudnoszary beton z zarysem szalunku 
i wilgotnymi zaciekami, a na dachu krzaki, 
to chyba nienajlepsza wizytówka tego miej- 
sca. Obok kasy, w której kupimy wszyst- 
ko oprócz pamiątek związanych z historią 
Westerplatte, znajdują się wymalowane na 
_ ścianie dwie plansze. Jedna przedstawia ob- 
raz obrony WST 1 września, a druga obec- 
ny wygląd półwyspu. Próżno szukać plansz 
 przedstawiających pozostałe 6 dni obrony. 
le dwie, które są przy kasach, pełne są ele- 
 mentarnych błędów związanych z umiejsco- 
wieniem polskiej obrony, jak i w odzwier- 
ciedleniu terenu. Inne błędy, występujące 
na planszach. przez szacunek dla Muzeum 
Historycznego Miasta Gdańska, gospoda- 
_ rza tego miejsca, życzliwie pominę, choć 
„nie mogę przestać zgrzytać zębami. 


Wartownia Nr 1 


Idźmy więc szybko w stronę szczęśliwie 
ocalonej Wartowni Nr 1. Ocalonej dwakroć 
— niegdyś od ognia 330 kg pocisków ze 
„Schleswiga-Holsteina" (których dwa eg- 
zemplarze możemy podziwiać przed war- 


townią) oraz bomb Stukasów, a potem 
przed ludzką bezmyślnością. Dzięki inicja- 
tywie garstki ludzi, obiekt zagrożony pod- 
czas rozszerzania obszaru portowego i bu- 
dowy nowego nabrzeża został uratowany. 
W 1967 roku ważąca 400 ton wartow- 
nia, opasana specjalną wzmacniającą kon- 
strukcją, została przesunięta na szynach 
ułożonych w głębokim wykopie o 78 me- 


Cmentarzyk polegtych 
żołnierzy na Wester- 
platte. 


trów na jej obecne 
miejsce. Na ekspozy- 
cji w wartowni znaj- 
dziemy skromną garść 
pamiątek związanych 
z obrońcami WST. 
plansze ze zdjęciami, 
makietę półwyspu, mo- 
del pancernika „Schle- 
swig-Holstein", kurtkę 
mundurową mjr Suchar- 
skiego, fotokopie doku- 
mentów, telefon polowy, łącznicę 
telefoniczną, kilka egzemplarzy broni i parę 
elementów wyposażenia polskiego żołnierza 
z 1939 roku. Jest jeszcze jedna plansza 
przypominająca dzieje Westerplatte jako 
popularnego przedwojennego kąpieliska. 
I to wszystko”. Do znajdującej się niżej ka- 
biny bojowej oczywiście nie wejdziemy, 
a szkoda. Doprawdy skromna i żałosna eks- 
pozycja w miejscu takim jak Westerplatte. 
Pamiętam jak z otwartymi ustami słuchało 
się dawnych obrońców składnicy, którzy jesz- 
cze kilkanaście lat temu byli przewodnikami 
po Wartowni, Dzisiaj już ich nie ma. 


Koszary i Wartownia Nr 3 


Zbliżając się do budynku koszar mijamy 
stoiska z tandetą. gdzie znów jak w kasie 
można kupić wszystko, tylko nic związanego 
z historią i militariami. Jedyne pamiątki 
z Westerplatte, które możemy nabyć na 
straganach to pocztówki i miniaturki Po- 
mnika Westerplatte w różnych skalach. Ten 
„jarmark” trwa w najlepsze 15 metrów od 
Cmentarzyka... 

Jeśli ktoś widząc ruiny budynku koszar 
pomyślał, że to teren przerwanych prac roz- 
biórkowych, ten jest bliższy prawdy. niż ten 
kto pomyślał, że ruiny to efekt niszczącego 
ognia pancernika. który stat zaledwie 
900 metrów od tego miejsca. Ale kosza- 


ry. choć doznały poważnych uszkodzeń, to 
zachowały się w całości do kapitulacji pol- 
skich obrońców. Krótko po zakończeniu walk 
Westerplatte stało się miejscem katorżniczej 
pracy i prześladowania polskich więźniów", 
których głównym zadaniem było usuwanie 
śladów walk świadczących o nieudolności 
Niemców. W ten sposób rozebrano nieste- 
ty część koszar. Resztę zniszczeń dokonano 
po wojnie i dziwić może fakt, 
że o ile zadbano o Wartownię 
Nr 1, to żadnego szacunku nie 
okazano koszarom. A jeszcze 
na początku lat 70. istniały 
plany odbudowy koszar 
i utworzenia w nich domu tu- 
rystycznego wraz z muzeum 
i ekspozycjami broni, amuni- 


Otwór wybity w dachu koszar przez bombę zrzu- 
coną ze Stukasa 2 IX 1939 r. 


cji, pamiątek z Westerplatte oraz plastyczną 
makietą terenu WST... 

Obserwując dach koszar od strony War- 
towni Nr 3 zobaczymy okrągły otwór wy- 
bity przez bombę zrzuconą z Junkersa. Co 
ciekawe, płaskorzeźba z Orłem znajdująca 
się nad frontonem koszar ocalała''. Idąc 
zaś szeroką aleją przechodzimy przez miej- 
sce, gdzie stały 4 moździerze plut. Bienia- 
sza zniszczone przez Stukasy. To co dzisiaj 
zostało z nowoczesnych niegdyś koszar, to 
fragment południowego skrzydła budynku. 
Tam gdzie było kiedyś główne skrzydło ko- 
szar prowadzi obecnie aleja i tylko betono- 
we fragmenty w zaroślach po prawej stronie 
zdradzają wielkość tego budynku. Od zarośli 
prowadzi ledwo widoczna ścieżka. W tym 
miejscu były garaże, gdzie znajdowało się 
działo polowe 75 mm (obecnie w bazie ma- 
rynarki wojennej w Wilhelmshaven, może 
już przyszedł czas, aby się o nie upomnieć?) 
i dwa działka ppanc. Bofors kal. 37 mm. To 
od tego miejsca pod ciężkim ostrzałem arty- 
lerii i broni maszynowej żołnierze pod do- 
wództwem kpr. Grabowskiego pchali działo 
na jej stanowisko bojowego w zachodniej 
części półwyspu. Idąc tą ścieżką dojdziemy 
do tego miejsca. Brzoza spod której celnie 
strzelali nasi żołnierze stoi do dzisiaj, ale 
i tutaj nie znajdziemy informacji o stanowi- 
sku bojowym, które mocno dało się we zna- 
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ki Niemcom w pierwszych godzinach woj- 
ny. Aż się prosi, aby odtworzyć to stanowi- 
sko, choćby i bez armaty. 

Wartownia Nr 3 to dwie kabiny bojo- 
we połączone wąskim korytarzem, nad któ- 
rymi niegdyś wznosiła się willa podoficer- 
ska. Pomieszczenie bojowe tej wartowni 
nie jest udostępnione do zwiedzania, choć 
jest zachowane w dobrym stanie. Tutaj rów- 
nież można doskonale odtworzyć warunki 
w jakich bronili się polscy żołnierze. Jed- 
na z dwóch południowych strzelnic została 
uszkodzona przez pocisk, który zabił st. strz. 
Jezierskiego pierwszego dnia wojny. 

Wartownia Nr 4 znajduje się na terenie 
Straży Granicznej'*. Podobnie jak placów- 
ka „Przystań”, dwa stanowiska placówki 
„Łazienki” (jedno przy magazynie amunicyj- 
nym nr 19 służącym obecnie Straży Granicz- 
nej) i stanowisko nr 2 działka ppanc. Ruiny 
Wartowni Nr 2 zostały ostatecznie zrównane 
z ziemią, a gruzy z niej, koszar i innych bu- 
dynków WST przemie- 
szane z ziemią z posze- 
rzonego i pogłębionego 
kanału portowego, 
znalazły swoje miej- 
sce w kopcu pod po- 
mnikiem oraz obok, 
pod placem zebrań. 
Tam. gdzie kiedyś była 
Wartownia Nr 2, daw- 
ny schron amunicyjny 
i stanowisko nr 1działka 
ppanc., dzisiaj jest teren 
portowy. 


Pomnik Obrońców 
Westerplatte? 


Odsłonięty w 1966 roku Pomnik Obrońców 
Westerplatte z obrońcami tego półwyspu. 
poza małym napisem, ma niewiele wspól- 
nego. Ten 25-metrowy granitowy kolos, 
stojący na 22-metrowym ziemnym kop- 
cu, wieńczą wyrzeźbione głowy (chy- 
ba) sowieckiego żołnierza i marynarza 
dzierżących dumnie „wspólnymi siłami” 
broń raczej nieznaną w 1939 roku, zwaną 
„pepesza”. Z czasem zaczęto używać na- 
zwy „Pomnik Obrońców Wybrzeża”, tylko 
co z polskim wybrzeżem mają wspólnego 
takie miejsca jak Lenino, czy Murmańsk, 
których nazwy są na pomniku? Na pomni- 
ku jest tylko jedna data i z Westerplatte 
nie ma ona nic wspólnego... Nie trudno się 
domyślić, że tym samym jest to kolejny po- 
mnik „wyzwolicieli” niż pomnik polskiego 
żołnierza, jego męstwa i honoru. Ale uwa- 
ga! Otóż monument ten został wystawiony 
także na chwałę jeszcze kogoś. Oto mamy 
na pomniku napis „Poczta Gdańska”. Może 
nie ma w tym nic nadzwyczajnego, gdyby 
nie fakt, że przed wybuchem II wojny Pocz- 
ta Gdańska była pocztą stricte niemiecką... 
Niejako przy okazji „uczczono” więc także 
i pamięć niemieckich listonoszy. 
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Żelbetowa powojenna wieża obserwacyjna 
ukryta wśród drzew. 


Nudna lekcja historii 


Podsumowując: to co możemy obecnie 
ujrzeć na Westerplatte bardziej przypo- 
mina miejsce upamiętniające zbrodnię hi- 
tlerowską niż najstynniejszą bitwę kam- 
panii wrześniowej. Turyści nie znajdą tu 
ani porządnej informacji, ani czytelnych 
śladów historii tego miejsca. Nie ma tu 
okopów, rowów dobiegowych, zasiek i za- 
pór inżynieryjnych, których odtworzenie 
pokazałoby w jakich warunkach bronili się 
polscy żołnierze oraz jak ciężką pracę mu- 
sieli wykonywać, budując te polowe umoc- 
nienia w nocy, w absolutnej ciszy, czasem 
o kilkanaście metrów od niemieckich poste- 
runków. Dzięki temu Niemcy byli tak zasko- 
czeni niespodziewanie silną obroną z nie- 
znanych im umocnień i w szacunku nada- 
li temu miejscu nazwę „Małe Verdun"'. 
Nie ma na Westerplatte żadnego skanse- 
nu techniki militarnej, którego obecność w 
tym miejscu 
wydawać by 
się mogła 
czymś oczy- 
wistym. Dla- 
czego nie 
można tu 
obejrzeć wie- 
lokrotnie na- 
gradzanego 


filmu „We- 
sterplatte”, 
wyjątko- 
wego ze 
względu na 
faktogra- 
ficzne od- 
tworzenie 
walk!*? Je- 
stem prze- 
konany, że film ten mógłby być wyświetlany 
w sezonie od rana do wieczora przy pełnej 
co najmniej kilkudziesięcioosobowej wi- 
downi. Dziwi brak tablic przy alejkach z 
elementarnymi informacjami historyczny- 
mi, ze zdjęciami i planszami pokazującymi 
dawny wygląd tych miejsc na Westerplat- 
te pod koniec XIX i na początku XX wieku, 
przed" Il wojną światową, w 1939 roku, z 
czasów obozowego koszmaru i po wojnie". 
Dlaczego tak atrakcyjne widowisko, jakim 
byłaby rekonstrukcja niemieckiego natar- 
cia na polskie pozycje nie ma miejsca na 
Westerplatte, choćby nawet w rocznicę 1 
Września? 

Przyczyna tkwi między innymi w tym, 
że ten. będący na peryferiach miasta, 
półwysep jest chętnie wieczorami i no- 
cami odwiedzany przez niebezpiecznych 


Fort Mewi Szaniec. 


i podejrzanych osobników lub też przez 
złomiarzy, którzy odkręcą, odpiłują i wyrwą 
każdy metalowy element jaki tylko się da. 
Brak zabezpieczeń i właściwej ochrony na 
Westerplatte nie sprzyja jakiejkolwiek reali- 
zacji pomysłów, które stworzyłyby należytą 
oprawę tego wyjątkowego miejsca. Uzna- 
nie 1 września 2003 r. przez prezydenta 
RP obszaru Westerplatte za Pomnik Histo- 
rii, równo przycięte trawniki i pozamiatane 
alejki to jeszcze nie wszystko. Jeśli miałbym 
wystawić ocenę tym, którzy odpowiadają 
za to, by Westerplatte było lekcją historii, 
szczególnie dla młodych Polaków, to z bó- 
lem przyznałbym ledwie ocenę dostateczną 
za przejmującą nudę i zapomnienie jakie 
ogarnęło to miejsce. 

Zainteresowani utworzeniem, jak i po- 
mocą w utworzeniu grupy rekonstrukcji histo- 
rycznej żołnierzy Wojskowej Składnicy Tran- 
zytowej proszeni są o kontakt z autorem pod 
adresem www.greendevils.pl (tam też można 
znaleźć inne informacje o Westerplatte) lub 
przez adres redakcji „Odkrywcy”. u 

Zdjęcia: M. Wójtowicz-Podhorski 


Przypisy: 

1. Obecnie w tym miejscu jest terminal promowy. 
2. Przy forcie tym skapitulowali polscy żołnierze. 
3. Zachowane plany schronów, tak jak i stacji ko- 
lejowej Westerplatte, pozwoliłyby na odbudowę 
niektórych z nich i utworzenia w nich placówek 
muzealnych lub obiektów o charakterze tury- 
stycznym. 

4. Obiekty prawdopo- 
dobnie niemieckie lub 
raczej należące do po- 
wojennej jednostki ar- 
tylerii brzegowej. 

5. Zmarł w drodze do 
szpitala. 

6. Liczba poległych nie 
jest do dzisiaj pewna. 
7. Wojskowa Składnica 
Tranzytowa. 

8. Plany jego budowy 
były gotowe już w la- 
tach 60.! 

9. Wartownia jako 
oddział muzeum jest 
czynna zaledwie przez 
6 miesięcy w roku. 

10. W latach 1940-41 Aussenstelle Westerplat- 
te (Aussenkommando Westerplatte), filia obo- 
zu Stutthof. 

11. Została ukryta w nieznanych okolicznościach 
przez więźniów tzw. podobozu Westerplatte, filii 
obozu w Stuthoffie, porządkujących teren WST 
po kapitulacji. Obecnie eksponat Muzeum MW 
w Gdyni. 

12. Przebudowana po wojnie na magazyn 
nr 26. Obecnie obiekt opuszczony i popadający 
w ruinę, choć na początku lat 60. planowa- 
no rekonstrukcję jej wnętrza i udostępnienie 
zwiedzającym! 

13. Przede wszystkim ze względu na „księżycowy” 
wygląd tego miejsca po kapitulacji. 

14. Poza sprawą dowodzenia WST po 2 września, 
patrz artykuł „Czy Sucharski załamał się pierwszy?” 
(„Odkrywca” 9/2003, 10/2003). Około 20% scen 
filmu było nakręconych na Westerplatte. 

15. Tablice ze zdjęciami z walk w 1939 roku stały 
w latach 70. i 80. potem je usunięto. 


Zamczysko na 


Dzikich Błotach 


MARIAN ANKLEWICZ 


Rok 1944. Nocne naloty lotnictwa alianckiego na Szczecin obróciły 
w perzynę całe Stare Miasto. Kierownictwo Landesmuseum Stettin 


już od dawna przygoto 


ało ewakuację zbiorów archeologicz- 


nych i dzieł sztuki z zagrożonego zniszczeniem miasta. Wytypowa- 
no 24 miejscowości, w których przygotowano obszerne schowki. 
Pewnej letniej nocy kilkanaście ciężarówek, drogą przez Greifen- 
hagen i Bahn, dotarło do zamku Wildenbruch. 


(w 1373 r.) zmusił joannickiego kom- 

tura potemplariuszowskiej komando- 
rii w Rurce, Wilke Holstena, do rozpoczęcia 
starań o przeniesienie siedziby zakonu w 
bezpieczniejsze miejsce. Joannita czekał aż 
cztery lata na przychylność książęcą, wresz- 
cie 22 listopada 1377 roku Świętobór Ill 
i Bogusław VII wydali mu „pozwolenie na 
budowę”. Książęta szczecińscy „łaskawie ze- 
zwalają na budowę warownej siedziby z drze- 
wa i kamieni i przydzielają 10 łanów ziemi or- 


Ter: w skutkach zatarg z Chojną 


| Lada moment to wszystko 


SS 


Jedyna inwestycja nowego „pana” 
od 1992 roku — d 


nej na utrzymanie komandorii”. Oferują także 
pomoc swoich ludzi w budowie solidnej 
warowni, która ma służyć również im, ich 
urzędnikom i słtugom w każdej potrzebie. 
Miejscem budowy ma być mała, bagni- 
sta wyspa jeziorna na południe od starej, 
założonej jeszcze przez braci templariuszy, 
wsi Wildenbruch. Po czterech latach inten- 
sywnych prac budowlanych, w obecności 
księcia Świętobora, balliwa Bernarda von 
Schulenburg i komtura Henryka von Giin- 
tersberga, 30 kwietnia 1382 roku uroczyście 
otwarto nową po- 
morską siedzibę Za- 
konu Rycerzy Szpi- 
tala Jerozolimskie- 
go św. Jana — Wil- 
denbruke. 


Zakonna twier- 
dza 


Warownia musiała 
sprawiać niesamowi- 
te wrażenie. Oto na 
płaskim, bagiennym 
terenie wyrasta na- 
gle sztuczne, usypa- 
ne z gliny i kamieni, 
wzniesienie. Na nim 
stoją osiemnasto- 
metrowej wysokości 
mury zwieńczone 
blankami, a z lewe- 
go narożnika, patrząc 
od bramy, wznosi się 
w niebo potężna, 
trzydziestometrowa 
wieża. Zamczysko 
jest nie do zdoby- 
cia. Jeśli joannita nie 
spuści zwodzonego 
mostu i nie otwo- 
rzy bramy, nikt nie 
ma szans na wejście 
do wnętrza ceglane- 
go castellum. Księciu 
Świętoborowi ciar- 


Najstarszy świadek zamkowych tajemnic 
— wieża obronna z końca XIV stulecia. 


ki po krzyżach biegały, gdy mimochodem 
dopadała go myśl o ewentualnym sporze 
z rycerzami od św. Jana. 

Mały, jednopiętrowy dom mieszkalny 
na dziedzińcu świadczył o tym, że specjal- 
nych wygód joannici tu nie szukali. Zamczy- 
sko było przede wszystkim potężną, woj- 
skową twierdzą. Aby ją utrzymać, należało 
zadbać o skarbiec komandorii. A któż go le- 
piej napełni, niż okoliczni chłopi i mieszcza- 
nie z pobliskiego Bania. Wyostrzony apetyt 
nowego komtura von Rohra, doprowadził 
do tragicznego w skutkach buntu bańszczan. 
Pod koniec roku 1399 na wizytację do Wil- 
denbruch zjechał pochodzący z dolnosaskie- 
go rodu rycerskiego, Detlew von Wallmoden 
z całą świtą, jaka przysługiwała balliwowi. 
Na św. Marcina bańszczanie mieli sypnąć 
nowym srebrem, gdyż nadszedł dzień po- 
boru rocznej bedy. Nie okazali się jednak 
skorzy do płacenia wygórowanych stawek 
podatkowych, ani nie bawili się w pisanie 
podań o zaniechanie lub zmniejszenie wy- 
miaru. 11 listopada nie udało się joannickie- 
mu fiskusowi ściągnięcie bedy. Zbuntowani 
mieszczanie zamordowali balliwa, a komtur 
von Rohr uciekał z miasta jak złodziej. Nie 
uciekł daleko. Uwięziony został na szczy- 
cie ogromnej wieży bańskiego kościoła. 
Nie wiemy niestety, co na to pomorscy 
książęta. Wiadomo, że miasto poniosło do- 
tkliwą karę za nieposłuszeństwo i zbrodnię 
dokonaną na tak wysoko postawionej per- 
sonie. Oprócz „normalnych” podatków, Ba- 
nie musiały płacić corocznie 25 guldenów. 
Nazywano je „Blutgeld” lub „Meistergeld” 
i napełniały joannicki skarbiec aż do końca 
XVI stulecia. 7 listopada 1400 roku rajcowie 
bańscy przysięgli uroczyście rycerzom z Wil- 
denbruch, że wystawią w miejscu zabójstwa 
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Zamkowy dziedziniec wita ciszą i smutkiem. 


krzyż pokutny (krzyż hańby) i utrzymywać 
go będą przez wieki... 

Mijały” lata. Kolejni komturzy roz- 
budowali warownię na Dzikich Błotach 
stosownie do rosnących stale potrzeb 
zakonu. W ciągu XV wieku w obrębie mu- 
rów kurtynowych powstało nowe, dwu- 
kondygnacyjne i częściowo podpiwni- 
czone skrzydło mieszkalne. Na parterze 
mieściła się izba dworska, niewielki przed- 
sionek, sala komendanta i ciemna komo- 
ra. Na piętrze nad izbą dworską był po- 
kój gościnny, obok trzy komory sypialne 
członków zakonu, a za nimi apartament 
książęcy i jeszcze dwie następne komory. 
W starym skrzydle na parterze zorganizo- 
wano zbrojownię, komorę amunicyjną i kil- 
ka komór o różnych funkcjach militarnych. 
W dolnej kondygnacji wieży straszył, zacho- 
wany do dzisiaj, loch więzienny. Na zamku 
funkcjonowała również kaplica zamkowa. 
Dalsza rozbudowa nastąpiła w połowie XVI 
stulecia. Dr Andrzej Blumenthal, luterański 
już komandor joannitów w Wildenbruch. 
zadłużył się na cztery i pół tysiąca gulde- 
nów, ale postawił na dziedzińcu trzeci bu- 
dynek. Była tam duża kuchnia, piekar- 
nia, słodownia, łaźnia i był browar, któ- 
rego produkt umilał życie mieszkańcom 
zamku, a także przynosił niezły dochód. 
Z roku 1547 pochodzi zestawienie inwen- 
tarzowe, z którego dowiadujemy się, że na 
zamku była również biblioteka zawierająca 
w sumie 34 księgi. wśród nich śpiewnik Lu- 
tra i dialektykę Melanchtona. Pod pozycją 
„izba komtura i komnaty” zapisano: 27 ha- 
labard, pół beczki prochu, pół beczki siar- 
ki, zbroja komtura, cztery zbroje rycerskie, 
6 pancerzy. 3 topory. żelazne koszulki, 
28 pik. 4 szpady, tysiąc kul, dwie ciężkie 
hakownice, dwie hakownice zwykłe, czte- 
ry armaty i śmigownica. Zamczysko nadal 
pozostaje więc warownią wojskową. Do- 
piero następny komtur, Marcin von We- 
del. doposaża zamek w sprzęt myśliwski, 
rybacki a także... narzędzia do tortur. 

W wyniku wojny trzydziestoletniej sytu- 
acja na Pomorzu zmienia się diametralnie. 
Po pokoju westfalskim zamek i ziemia Wil- 
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denbruch stają się własnością królowej Szwe- 
cji — Krystyny. która podarowała go swemu 
kanclerzowi Janowi Adlerowi Salviusowi. Po 
szwedzkich rządach ziemie pomorskie przez 
długi czas nie mogły się pozbierać! Wszystko, 
co dało się wywieźć, wywieziono za Bałtyk. 
Wykradziono oczywiście także wyposażenie 
„zamczyska na Dzikich Błotach”. 


Duch szalonego markiza 


Nowa epoka zaczęła się w roku 1679, kie- 
dy komturią i zamkiem zawładnął elektor 
brandenburski Fryderyk Wilhelm Ill Hohen- 
zollern. W latach 1680-1778 ziemia Wil- 
denbruch stała się prywatnym dominium 
jego potomstwa z drugiej żony Doroty. Fi- 
lip Wilhelm, Fryderyk Wilhelm „der Tolle” 
i Fryderyk Henryk, margrabiowieze Schwedt 
nad Odrą przebudowali ponure zamczysko 
w nowoczesną, letnią rezydencję. ..Dzikie 
Błota” ukochał zwłaszcza Fryderyk Wilhelm. 
już za życia nazywany „der Tolle Margraf” 
— „Szalony Margrabia”. W jego przezwisku 
nie można jednak-doszukać się negatywne- 
go wydźwięku, a jego duch nadal błąka się 
po zrujnowanym zamczysku... 

Luty 1771 roku to był naprawdę luty. 
Mrozy i śnieżyce dawały się ludziom 
we znaki. Kto nie musiał, nie wychodził 
z domu. Jednak Fryderyk, pan na Wilden- 
bruch, pomimo swoich siedemdziesięciu lat 
nie mógł usiedzieć przy kominku w wygod- 
nym. pełnym luksusu pałacu w Schwedt. 
Całe życie ciągnęło go do lasu, na jeziora, 
na łąki i pola, teraz pokryte grubą. białą 
pierzyną. Urodzony pod znakiem strzel- 
ca jakże mógłby żyć inaczej? Uwielbiał 
pawozić. Trzy mile saniami zaprzężonymi 
w dwójkę koni pokonywał w godzinę załed- 
wie. A niechby kto wszedł mu w drogę! 

Tym razem też sanie szalonego mar 
za pędziły niczym tuman białego puchu 
przez Krajnik, Garnowo, Nawodną. Rurkę, 
Strzelczyn i Grzybno. Pomimo tej prędkości, 


zamkowa służba zawsze zdążała z przygo- - 


towaniami na przyjazd swego pana. W ko- 
minkach buzował ogień. przyjemne ciepło 
rozchodziło się po komnatach i korytarzach. 


Dawne muty kurtynowe 
z nowożytnymi otwora- 
mi okiennymi. 


Z kuchni dolatywały zapachy smażonych 
ryb i pieczonych mięs. Stajenni szykowali 
konie, bo stary Hohenzollern z pewnością 
zechce zapolować w lasach koło Dłuska lub 
powędkować nad przeręblą w niezwykle 
rybnym jeziorze koło Górnowa. 

Miał zaledwie 11 lat, jak zmarł jego oj- 
ciec. margrabia Filip Wilhelm. Matka, Jo- 
anna Szarlotta, niespełna trzydziestolet- 
nia prześliczna księżniczka z rodu Anhalt 
Dessau, wodziła rej na królewskim dworze 


w Berlinie. Kochali się w niej chyba oj 


scy dworzanie, nie wyłączając samego kró. 
la. Pod królewską kuratelą wychowywał się 
młodziutki markiz. Bawił się nieźle, jego: 
zawadiackie awantury, żarty i ekstrawa- 
gancje mogłyby z powodzeniem posłużyć 

za kanwę niejednej powieści. Swoimi ro- 
dowymi dobrami zaczął twardo rządzić 
będąc jeszcze nastolatkiem. Od razu dał się 
poznać jako typowy władca oświeconego 
absolutyzmu. Nie znosił głupoty, zabobo- 
nu. niegospodarności, lenistwa, pazerności, 
złodziejstwa i opieszałości. Chyba za nad- 
miar zdrowego rozsądku podwładni, pełni 
tych przywar, nazwali go „Szalonym”, ponoć 
nieobliczalnym w swoich działaniach. Czter- 
nastoletni markiz rozkazał w swoich zam- 
kach w Schwedt i Wildenbruch zlikwidować 
wszystkie instrumenty służące do procesów 

10 czary. Jako dziewiętnastolatek dokonał 
nowej inwentaryzacji dóbr:grubo ponad 
pół wieku po wielkiej europejskiej woj. 
nadal część pól nie była uprawiana, częś 
chłopskiej ziemi przejęli panowie gruntowi. ) 
Na nówo trzeba było ustalać stan własności, 
określić wysokość renty chłopskiej, pań- 
szczyzny pieszej i sprzężajnej. Chłopi zajęci 


„byli piciem piwa i gorzały w*karczmach, 


a częstokroć przykładem im byli miejscowi 
duchowni. Legendą obrosły perypetie pa- 
stora z Wildenbruch i jego żony, którym za 
"ich chciwość i głupotę. Fryderyk niejedne- 
"go figla spłatał. Poważnie aktował ludzi 


cake AE „bezwartościowych 
leni”, osadził ponad sześćdziesięciu nowych 
gospodarzy, powiększył majątek dokupując 


'Widuchowę (1725), Żarczyn i Kamienny 
Jaz (1731), Żelechowo i Polesiny (1735). 
Krzywin i Lubanowo. Zawsze gotowy był 
udzielić chłopom pomocy, czy to w czas 
posuchy, pożaru, pomoru czy nieurodzaju. 
Nie żałował bydła, ziarna, drzewa budul- 
<owego, Aleje bukowe, lipowe czy kaszta- 
nowe osadzone wzdłuż dróg w tej okolicy. 
były prawdziwą ozdobą krajobrazu. Margra- 
bia sam je wysadzał. namawiając. czasem 
wręcz zmuszając swoich poddanych do sa- 
dzenia drzew. Aleje powstały przy wszyst- 
kich ważnych drogach. Do dzisiaj drzewa 
tworzą istne baldachimy nad traktami. 
AC na Dzikich Błotach Fryde- 
Ik przebudował w pałac myśliwski i let- 
nią rezydencję. Kazał wyburzyć stare 
skrzydło północne i wybudować dwa nowe, 
dwukondygnacyjne budynki barokowe. 
W środkowym korpusie umieszczono prze- 
strzenny hol z trzybiegową klatką schodową, 
_ większość pomieszczeń ozdobiono kominka- 
mi i sztukateriami. Szczególnie piękne zdobie- 
mia otrzymała Sala Rycerska. Od południowej 
_ strony margrabia zażyczył sobie mieć ogród 
* francuski z alejami, altanami i fontannami. 

Chciał te wszystkie dobra zostawić sy- 
nowi. Niestety miał same córki. Kochał 
swojego brata Henryka, ale nie ufał mu 
podejrzewając, że nie zadba on należycie 

_ o rodowe dobra. A ordynacja przyznawała 
majątek właśnie Henrykowi. 
4 marca w swojej sypialni na zamku Wil- 
enbruch Fryderyk Wilhelm, „szalony mar- 
abia" umarł. Jak podano w oficjalnym 

orskim komunikacie, powodem było 
stre przeziębienie. Rodzina pochowała 

w Schwedt, choć kochał on najbardziej 

oje Dzikie Błota... 

Po zrujnowanych, pustych komnatach 
hula wiatr, przez oczodoły wyrwanych 
okien zacina deszczem. Czarny kot próbu- 
je straszyć nieproszonych gości, niespodzie- 
wanie pojawia się i równie tajemniczo zni- 
ka, nie reagując na żadne „kici-kici”. W tym 
zamczysku łatwo można poczuć się intru- 
zem. Po dębowych, rozpadających się scho- 
dach wchodzi się na górę. Tutaj mieściły 
się pokoje rodziny i gości Fryderyka i Zofii. 


Czternastowieczne mury przypominają 
o dawnej potędze, ę 


W jego sypialni stoją jeszcze resztki rozbitego 
kominka, a na ścianach widać kolorowe pla- 
my, z których wyzierają zamglone kontury 
wspaniałych niegdyś malowideł. Za oknem, 
w koronach starych dębów, złowrogo hu- 
czy listopadowy wiatr, wśród gruzów znowu 
przemknął bezszelestnie czarny kocur. Na 
chwilę przystanął, a w jego oczach pojawił 
się niemy wyrzut. Wydawało się, że błysnął 
w nich także dumny. książęcy majestat. 


Sukces konserwatora 


1 lutego 1945 roku czołgi zwiądowcze 
2. Armii Pancernej Gwardii dotarły do Wil- 
denbruch. Tego dnia, w przepełnionych wa- 
gonach kolejowych, niemieccy mieszkańcy 
opuścili wieś. 3 lutego wchodzący do wioski 
Rosjanie nie musieli strzelać, bo nie było do 
kogo. Zamek ewakuował się już w połowie 
stycznia. Kilka wozów załadowanych skrzy- 
niami opuściło dziedziniec zamkowy ciemną 
nocą i skierowało się do Dziczego Lasu. Ran- 
kiem powróciły puste... 

Majątek Dzikie Błota przeistoczony zo- 
stał w Państwowe Gospodarstwo Rolne. 
Wnietkniętym przezwojnę zamku urządzono 
biura PGR i kilka mieszkań dla pracowników: 
Większość pomieszczeń pełniła funkcje gospo- 
darcze. Zamkowe strychy i piwnice oraz ogro- 
dy były terenem intensywnych poszukiwań 
„skarbów”, choć jeden z polskich „sznitrów” 
pracujących w przedwojennym majątku wie- 
le razy tłumaczył ludziom, że wszystko zzam- 
ku nocami wywieziono do lasu. 

W roku 1953 do zamku przyjechała 
skromna ekipa pod-kierownictwem mgr 
Henryka Dziurli, nowego konserwatora 
zabytków w Szczecinie. Mieli informację, 
że gdzieś tutaj Niemcy schowali jakąś część 
muzealnych zbiorów. Informacja okazała 
się prawdziwa. Tylko czy to. co wydobyto 
z zamkowych piwnic i przewieziono do 
Szczecina to naprawdę wszystko? 


Porażka stużb ochrony zabytków 


W roku 1895 na polowanie do Wildenbruch 
przyjechał sam cesarz Wilhelm Il. Akurat 


w pobliżu odbywały się wielkie manew- 
ry cesarskiej armii, a cesarzowi należał się 
oddech po ciężkiej pracy. Przyjazd był za- 
planowany już od dawna, więc na zamku 
podjęto na dużą skalę prace remontowe. 
Był to ostatni remont... 

Gdy w latach 80. XX wieku stan 
techniczny budowli zaczął zagrażać 
mieszkającym i pracującym tu ludziom, 
zamek zamieniono w jeden wielki ma- 
gazyn. Z roku na rok sytuacja pogarszała 
się w tempie wprost proporcjonalnym do 
ilości rządowych pomysłów na ochronę za- 
bytków. Rozpoczęła się agonia pięknego za- 
mczyska na Dzikich Błotach. 

Iskierką nadziei, jak zastrzyk adrenali- 
ny, była w roku 1992 transakcja sprzedaży 
ruin „inwestorowi” z Belgii, Johannowi 
von Leendertowi. Jego obietnice odbiły 
się głośnym echem w całym wojewódz- 
twie, ucieszyły się z pewnością i zamko- 
we duchy. Hotel, restauracja, pola gol- 
fowe... to tylko niektóre z pomysłów no- 
wego właściciela. Tymczasem przed zam- 
kiem stanęły białe kontenery — chłodnie 
i rozpoczął działalność punkt skupu dziczy- 
zny pana Leenderta. Chłodnie „elegancko” 
wkomponowały się w zamkowy pejzaż. 

A zamczysko na Dzikich Błotach, klejnot 
architektury i „skarb kultury materialnej” 
umarło z błogosławieństwem Państwowej 
Służby Ochrony Zabytków. u 

Zdjęcia: Marian Anklewicz 


PS. od redakcji 

Obecny stan zamku w Swobnicy 
przedstawia żałosny widok. Chłodnie bel- 
gijskiego inwestora również... Od wie- 
lu lat (od 1997 r.) pomiędzy General- 
nym i Wojewódzkim Konserwatorem Za- 
bytków, a właścicielem krążą pisma nie 
przynoszące nic nowego. Nikt nie jest 
w stanie wyegzekwować jakichkolwiek prac. 
Urzędnicy zasłaniają się niemocą urzędową, 
a właściciel spokojnie zmienia nazwy swo- 
ich kolejnych spółek i ich adresy (obec- 
na siedziba spółki CP to Kostrzyn/n Odrą). 
Niedługo problem rozwiąże się sam, zamek 
po prostu się zawali. 
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Wyniki badań archeologicznych prowadzonych w Rurce 


Tajemnice pewnej 


PRZEMYSŁAW KOŁOSOWSKI 


Rycerze zakonu templariuszy przybyli w okolice Rur- 
ki w latach 30. XIII wieku. W roku 1235 otrzymali od 
księcia szczecińskiego Barnima I Ziemię Bańską. Na pe- 
ryferiach tego obszaru wznieśli siedzibę w Rurce. Jesz- 
cze w XII wieku zakonnicy otrzymali od papieża Inno- 
centego Il bullę, w której zwracał się do nich słowami: 
„(...) upoważniamy was do budowy domów modlitwy 
we ba aj miejscowościach przyłączonych do Za- 

yście wy i wasi domownicy mogli tam słuchać 
Z pierwotnej zabudo! 


konu, a 


nabożeństw i tam być pochowani”. 
komandorii w Rurce zachował się tylko budynek świątyni. 
Wokół niego odsłonięto pozostałości cmentarza. 


riusze przebywali w Rurce jeszcze po li- 

kwidacji zakonu w roku 1312. Dopiero na 
mocy układu z Cremmen ich brandenburskie 
dobra przejął inny zakon rycerski — joanni- 
ci. Położenie Rurki na pograniczu branden- 
bursko-pomorskim spowodowało, że w roku 
1371 dwór zakonny był miejscem rokowań 
pokojowych. Dwa lata później, w trakcie lo- 
kalnych zamieszek, komandoria została na- 
jechana i spalona. Zbezczeszczono kaplicę 
rabując hostię i uszkadzając chrzcielnicę. 
Budowlę przed całkowitym zniszczeniem 
obroniły solidne granitowe mury. W kolej- 
nych stuleciach teren dawnej siedziby pełnił 
rolę folwarku. Ze źródeł pisanych wiado- 
mo, że w XVIII wieku w kaplicy urządzono 
spichlerz. W drugiej połowie wieku XIX 
budowlę zaadaptowano na pomieszczenie 
gorzelni, wtedy też dokonano znaczących 
przekształceń wnętrza. Z zewnątrz otoczono 
dobudówkami, zmieniono konstrukcję dachu 
obniżając ściany. 

Badania archeologiczne prowadzone la- 
tem bieżącego roku przyniosły wiele nowych 
i zaskakujących informacji. Jeden z wykopów 
usytuowano przy wschodniej ścianie kapli- 
cy, w miejscu gdzie jeszcze kilkanaście lat 
temu stał współczesny budynek gospodar- 
czy. Po rozebraniu pozostałości jego po- 
sadzki natrafiono na warstwę osadniczą 
z późnego średniowiecza, związaną z funk- 
cjonowaniem komandorii. Spośród wielu ze- 
branych tam zabytków na uwagę zasługują 
ułamki glinianych garnków, dzbanów i mis 
stanowiące część zakonnej zastawy. Fragmen- 
ty naczyń glinianych należą do kategorii za- 
bytków najczęściej znajdowanych na stanowi- 
skach archeologicznych i stanowią podstawo- 
wy wyznacznik chronologii poszczególnych 
warstw kulturowych. Znalezione naczynia, 
od barwy zwane siwakami, upowszechniły 
się na ziemiach na wschód od Odry w XIII 
wieku, niewątpliwie także za sprawą gamca- 
rzy sprowadzonych przez templariuszy. Mimo 
szeroko zakrojonej akcji badawczej nie stwier- 
dzono śladów zabudowy. Uchwycono nato- 


| stnieją przesłanki aby sądzić, że templa- 
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komandorii 


Rekonstrukcja zabudowy komandorii templariuszy 
Cressing Temple w Anglii. W prawym narożniku za- 
budowy kaplica z cmentarzem i dom główny. 


miast granicę średniowiecznego 
cmentarza, badanego w latach 
wcześniejszych. 

Równie interesujących odkryć dokonano 
po zachodniej stronie kaplicy. Ukształtowanie 
powierzchni badanego terenu, porośniętego 
gęstą roślinnością krzewiastą, nie zdradzało co 
znajduje się pod ziemią. Prace rozpoczęto od 
usuwania nawarstwień nowożytnych z okre- 
su XIX i XX wieku. Tworzyły je pozostałości 
fundamentów budynku obory. kanałów 
ściekowych gorzelni, warstwy gruzu ceglane- 
go. a także dwa betonowe bloki stanowiące 
podstawę słupa energetycznego. wkopane 
jak się okazało do prawie dwóch metrów 
w ziemię. Na tym jednak niespodzianki się 
nie kończyły, poniżej przebiegały dwie żeliw- 
ne rury gorzelniane. Wszystkie wymienione 
elementy w znacznym stopniu naruszyły war- 
stwy związane ze 


Kaplica templariuszy w Rurce. Widok od 
północy (2000 r.). 


średniowieczną kaplicą. Mimo to, w zachod- 
niej części wykopu na głębokości 1,30 m od 
powierzchni gruntu, natrafiliśmy na warstwę 
spalenizny (czarny piasek przesycony spało- 
nymi szczątkami pochodzenia organicznego) 
zalegającą na fragmentach łamanych kamie- 
ni granitowych i w ciemnobrunatnym pia- 
sku. Zarówno jej układ, jak i struktura wska- 
zują, że stanowi ona relikt budowli drewnia- 
nej. Regulamy zarys ścian uchwycono w części 
południowo-wschodniej obiektu, gdzie prze- 
barwienia, stanowiące ślady spalonego drew- 
na, łączyły się ze sobą tworząc prostokątny 


narożnik budynku. Odsłonięto tam skupi- 
sko dużych fragmentów węgli drzewnych. 
W obszarze wykopu zachowała się tylko 
część spalonej konstrukcji, fragmenty ścian 
— południowej i wschodniej. Z ich układu 
należy wnioskować, że budowlę wzniesiono 
na rzucie prostokąta. Przy ścianie wschodniej 
uchwycono przylegającą do niej regulamą, 
ciemnobrunatną strukturę o kształcie czworo- 
bocznym i wymiarach 1,1 x 1,25 m. Naobec= 
nym etapie badań możemy ją interpretować 
jako pozostałość wejścia. W obrębie warstwy. 
związanej z istnieniem budynku znaleziono 
fragmenty przedmiotów metalowych oraz 
kilkadziesiąt ułamków ceramiki naczynio- 
wej siwej. Były to przede wszystkim mało 
charakterystyczne fragmenty pochodzące 
ze środkowych partii naczyń, oraz wylewy. 
garnków i dzbanów datowane wstępnie na 
okres XIV wieku. W warstwie znaleziono także 
przepaloną srebmą monetę — denar margra- 
biów brandenburskich z dynastii askańskiej 
z drugiej połowy XIII wieku. Na awersie wid- 
nieje postać margrabiego trzymającego 
w rękach klucze. Na rewersie przedsta- 
wiono cztery tarcze herbowe układające 
się w formę krzyża. Znajdowane mo- 
nety mają lepszą metrykę odnośnie 
czasu i miejsca produkcji, aniżeli inne 
wykopywane w trakcie badań zabytki. 
Z obserwacji kontekstu odkrycia z Rur- 
ki wynika, że odnaleziona moneta, to zgu- 
ba, która upadła. a następnie została wdep- 
tana w podłoże. Zapewne była więc monetą 
znajdującą się w użyciu. Stabilna waga de- 
narów margrabiów askańskich powodowała 
ich przedłużony obieg. Liczne depozyty 
wskazują, że używano ich jeszcze w XIV wie- 
ku. Datowanie monety nie pozostaje więc 
w sprzeczności z chronologią warstwy opartą 
na analizie materiału ceramicznego. 
Pod nawarstwieniami nowożytnymi, 
atakże pod reliktami odkrytej budowli drew- 
nianej (!), odsłonięto część średniowiecznego 


cmentarzyska. Góme partie grobów zostały 
w znacznej części zniszczone. W sumie 
odsłonięto 32 pochówki. Groby zaobserwo- 
wano w dwóch wielowarstwowych skupi- 
skach w południowej i północnej części wy- 
kopu. Generalnie zmarłych pochowano zgod- 
nie z rytuałem chrześcijańskim — na plecach, 
głowami na zachód, z rękoma złożonymi na 
wysokości miednicy lub ułożonymi wzdłuż 
ciała. Odmienny układ ciała zaobserwowa- 
no w trzech wypadkach. Większość została 
pochowana w drewnianych trumnach, 
o czym świadczą ciemnobrunatne przebar- 
wienia, powstałe w wyniku rozłożenia drew- 
na odkryte przy szkieletach. W dwóch gro- 
bach zachowały się fragmenty trumien. 
W części wkopów grobowych znaleziono 
kawałki węgli drzewnych. Wyniki wstępnej 
analizy antropologicznej wskazują, że zmar- 
li to w większości mężczyźni w wieku 40-65 
lat. Wśród zmarłych było także kilkoro dzie- 
ci i kobieta w wieku około 45 lat, przy której 
odkryto kości płodu. Chronologię cmentarzy- 
ska określono na XIII-XIV wiek. 

Na uwagę zasługuje pochówek odkryty 
w odległości około 5,5 m od ściany zachodniej 
kaplicy, pod kolistym oknem wyznaczającym 
jej środek. Strop grobu zniszczony nawarstwie- 
niami nowożytnymi zaobserwowano na po- 
ziomie 0,9 m od obecnej powierzchni grun- 
tu. Jama grobowa miała kształt regulamego 
czworoboku z zaokrąglonymi narożami usy- 
tuowanego dłuższą osią w układzie wschód 
— zachód. Zaskakujące okazały się jej rozmia- 
ry. Średnie wielkości wkopów grobowych 
z cmentarzyska w Rurce, w których pocho- 
wano osoby dorosłe, nie odbiegają od zna” 
nych, innych nekropolii średniowiecznych. 
Ich szerokość na poziomie pochówku wyno- 
si od 0,55 do 0,8 m, długość około 2 m. Roz- 
miary omawianego grobu na poziomie po- 
chówku wynosiły: szerokość 1,26 m, długość 
okało 2,30 m. Grób był także najgtębszym 
w tej części cmentarza. Wypełnisko wkopu 
tworzył brunatny piasek, miejscami prze- 
mieszany z szarym i żółtym. W obrębie war- 
stwy wystąpiły liczne węgle drzewne. Na 
głębokości 1,5 m od stropu grobu odsłonięto 
szkielet zmarłego, wokół którego zaobserwo- 
wano zarysy trumny w postaci przebarwień 
czarnego piasku. Zachowały się fragmen- 
ty żelaznych gwoździ. W trakcie eksplora- 
cji. nad kością prawego obojczyka, znalezio- 
no wykonaną z brązu sprzączkę o kształcie 
kolistym, zdobioną wytłaczanym ormmamen- 
tem geometrycznym. Nie znaleziono kol- 
<a. Zmarłego mężczyznę w wieku 50-60 
lat ułożono na plecach, głową na zachód 
z rękoma złożonymi wzdłuż ciała. Na czasz- 
ce zachowały się ślady urazu kości ciemienio- 
wej, który prawdopodobnie był przyczyną 
śmierci. Pod kośćmi nóg zachowały się nie- 
wielkie fragmenty dębowej trumny. Poniżej 
odsłonięto skupisko fragmentów czaszek 
i kości długich. Szczątki te pochodziły ze star- 
szych pochówków, na które natrafiono pod- 
czas kopania jamy grobowej. 


Charakterystyczną cechą cmenta- 
rzysk późnośredniowiecznych, a zakonnych 
w szczególności, jest brak tzw. wyposażenia 
grobów poza elementami stanowiącymi 
części ubioru, bądź przedmiotami mającymi 
bezpośrednie odniesienie do stanu i funk- 
cji zmarłego. Podstawowym wyznacznikiem 
chronologii opisywanego grobu jest brązowa 
sprzączka stanowiąca zapewne część spinającą 
zakonnego płaszcza (opończy). Na podsta- 
wie podobnie zdobionego zabytku” 
zcmentarzyska w Cedyni, możemy ją 
datować na okres XIII wieku. Cmen- 
tarz przy kaplicy powstał po przyby- 
ciu templariuszy i istniał co najmniej 
kilkanaście lat, zanim warstwy cmen- 
tarne naruszono jamą grobu. D; 
wanie pochówku należy więc u 
do drugiej połowy XIII wieku. 

Kogo pochowano na klasztornym 
cmentarzu? Zapewne zmarły za życia 
odgrywał ważną rolę w strukturze za- 
konnej komandorii i po śmierci został 
potraktowany ze szczególnym sza- 
cunkiem. Wskazuje na to lokalizacja 


- 


Cmentarzysko przy zachodniej ścianie 
kaplicy w Rurce. Jeden z pochówków 
o odmiennym układzie ciała. Wokół 
widoczne przebarwienia stanowiące 
pozostałość skrzyni trumiennej. 7 


grobu —w miejscu centralnym w stosunku do 
ściany kaplicy i przylegającego do niej cmen- 
tarza. Potwierdzają to obserwacje dotyczące 
wielkości i głębokości wkopu. Pozycję 
zmarłego podkreślała trumna wykonana ze 
znacznie trwalszego i droższego materiału 
— dębiny. Jest godne uwagi z jaką dbałością 
przygotowano miejsce na nowy grób. Wszyst- 
kie kości znalezione w trakcie kopania dołu, 
(czego nie czyniono przy okazji kopania in- 
nych grobów w tej części cmentarzyska) ze- 
brano i złożono wtómie, w uporządkowany 
sposób, na dnie przysypując piaskiem. Na 
nich złożono trumnę ze zmarłym. Należy 
przypuszczać, że miało to związek ze szczegó|- 
nie podniosłym charakterem uroczystości, bo- 
wiem główne egzekwie pogrzebowe odbyły 
się na cmentarzu, zgodnie ze stosowaną 
w średniowieczu zasadą ..gdzie grób tam 
pogrzeb”. Charakter liturgii podkreślają licz- 
ne węgle drzewne znalezione w grobie. Ich 
umiejscowienie należy łączyć z czynnościami 
dotyczącymi umieszczania ogni przy mogile 
i obok zmarłego, zwyczaju mającego swoje 


źródło w chrześcijańskiej symbolice światła. 
Pamięć o zmarłym przetrwała wiele lat, bo- 
wiem w tym miejscu nie pochowano już żad- 
nej osoby. 

Do najmłodszych należą groby. w któ- 
rych zaobserwowano nietypowy dla rytu 
chrześcijańskiego układ ciała. Od średnio- 
wiecza liturgiści wyraźnie określali sposób 
ułożenia zwłok. Według żyjącego w XIII wie- 
ku Duranda z Mende, zmarły winien być 
z ułożony na plecach, 
głową na zachód, 
twarzą ku wschodo- 
wi symbolizującemu 
życie wieczne. Zaleca- 
ne jest także złożenie 
rąk — „ad modum cru- 
cis”. Trzech zmarłych 
mężczyzn pogrze- 
bano jednak ina- 
czej... Pierwszego po- 
chowano bez trum- 
ny. głową na zachód, 
twarzą do ziemi, z 
rękoma złożonymi 
pod brzuchem. Kolej- 
nego złożono na ple- 
cach, głową na za- 
chód złożoną na le- 
wym boku, w pozycji 
z podkurczonymi no- 
gami. Zachowały się 
ślady szerokiej skrzyni 
trumiennej, której roz- 
miary dopasowano do 
układu ciała. Trzeciego 
złożono bez trumny, 
głową na zachód, na 
brzuchu, z prawą ręką 
wzdłuż ciała i lewą 
wsuniętą pod klatkę 
A piersiową. Układ dol- 
nej partii nóg sugeruje, że mogły być one 
związane. Co spowodowało taką formę po- 
chówków, odmienną od tradycji stosowanej 
na cmentarzu w Rurce ? Istnieje kilka hipotez. 
Możliwe, że pochowani w pozycji na brzu- 
chu mężczyźni, zmarli w wyniku jednej z po- 
wszechnych ówcześnie chorób zakaźnych, co 
stało się przyczyną pośpiesznego i bezładnego 
pochówku. Możliwe, że jesteśmy świadkami 
jakiegoś rodzaju kary pośmiertnej. Za czy- 
ny popełnione za życia odmówiono im 
w pełni chrześcijańskiego pogrzebu. Na pod- 
stawie obserwacji układu zwłok, można by też 
sądzić, że zastosowano tu zabieg antywam- 
piryczny, utrudniający zmarłym powrót do 
świata żywych. To twierdzenie należy jednak 
odrzucić, bowiem w takim wypadku zmarłych 
pochowano by pozaobrębem cmentarza, anie 
w miejscu poświęconym — przy kaplicy. 

Tegoroczne prace wykopaliskowe dostar- 
Cczyły wiele cennych informacji. Badania 
średniowiecznego cmentarza przy kaplicy, 
uzupełniają wcześniejsze odkrycia dotyczące 
jego układu przestrzennego, chronologii isto- 
sowanego obrządku pogrzebowego. W opar- 


Cmentarzysko 
przy zachodniej 
ścianie kaplicy w 
Rurce. Po prawej 
stronie widoczny 
szkielet zmarłego 
złożonego w po- 
zycji na brzuchu, 
twarzą do ziemi. 
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ciu o wyniki należy stwierdzić, że 
na obszarze przy kaplicy mamy 
do czynienia z nakładaniem się 
warstw cmentarza zakonnego 
z cmentarzem przeznaczonym 
dla ludności wsi usługującej ko- 
mandorii. Świadczą o tym m.in. 
groby dzieci. W tym kontekście 
zastanawiający jest brak — poza 
jednym — pochówków kobiet! 
Równie ważne okazały się znale- 
ziska związane ze średniowieczną 
zabudową. Po stronie zachodniej kaplicy, 
odsłonięto fragment drewnianego budynku 
o niewyjaśnionej funkcji. Konieczne wydaje 
się poszerzenie obszaru wykopalisk w celu 
przebadania całej jego powierzchni. 

Jak wyglądała siedziba templariuszy 
w Rurce? Doświadczenia pięciu sezonów 
badań wskazują, że niemożliwe jest pełne 
odtworzenie układu przestrzennego dawnej 
komandorii, przede wszystkim ze względu 
na zniszczenia dokonane w okresie wznosze- 


Brandenburski denar mar- 
grabiów askańskich z drugiej 
połowy XIII w. Wg rysunku 
E. Bahrnfeldt 1889 r. 


nia gorzelni i rozbudowy folwarku w drugiej 
połowie XIX i na początku XX wieku. Powstało 
wtedy kilka głęboko fundamentowanych. mu- 
rowanych budynków. połączonych ze sobą 
siecią rur. Obszar wokół kaplicy został pod- 
niesiony. następnie zniwelowany i w dużej 
części przykryty brukiem. Wyniki badań arche- 
ologicznych pozwalają jednak na wysunięcie 
kilku wniosków. Między bajki należy włożyć 
opowieści o rureckim zamku. Nie odsłonięto 
pozostałości obwarowań. ani zabudowy 


Brązowa sprzączka z cmenta- 
rzyska w Rurce z wytłaczanym 
ornamentem geometrycz- 
nym. Chronologia — XIII w. 


zwartej charakterystycz- 
nej dla tego typu założeń. 
Komandoria od początku 
swego istnienia posiadała 
charakter dworski z roz- 
proszonym układem zabu- 
dowy. Większość budyn- 
ków wzniesiono z drewna. 
Dwór klasztorny wraz z ka- 
plicą otaczała płytka fosa 
i płot oddzielający część za- 
konną od świeckiej — sacrum 
od profanum. Ogrodzenie nie spełniało jednak 
funkcji obronnych, o czym świadczy fakt, iż 
w roku 1373 garstka lokalnych awantumików 
bez trudu sforsowała zabezpieczenia, wdarła 
się do środka i spaliła zabudowania komando- 
ri. Wydarzenie to zamknęło pewien rozdział 
dziejów, stało się bowiem przyczyną przenie- 
sienia domu zakonnego joannitów do nowo 
wznoszonego zamku w pobliskiej Swobnicy. 
Ale to już zupełnie inna historia... u 

Zdjęcia: prywatne zbiory autora 


„Śląskie bunkry” 


PIOTR SKUPIEŃ 


Na Śląsku, podobnie jak i w wielu innych rejonach Polski można 
natknąć się na niepozorne żelbetonowe kopuły zwane (z niemieckiego) 
„Kochbunkrami”. Stanowią one zazwyczaj jedyną pozostałość po nie- 
mieckich pozycjach obronnych, wykonywanych w latach 1944-45. 


a wschodnim przedpolu Śląska 
N były to pozycje (Stellung) b-1, 
b-2, b-3 wchodzące w skład Linii 
Berta, Od północy dostępu bronił rygiel Li- 
swarty (Lisswartheriegiel), a od południa 
tzw. rygiel południowy (Siidriegel). Miały 
one bronić dostępu do ważnego centrum 
przemysłowego jakim był Śląsk dla Nie- 
miec pod koniec Il 
wojny światowej. 
Prace wykonywała 
w większości ludność 
miejscowa pod nad- 
zorem władz oku- 
pacyjnych w bar- 
dzo ciężkich warun- 
kach. Większość ro- 
bót wykonywano 
ręcznie, jednak tem- 


Pozycje te posiadały zazwyczaj pojedynczą 
linię okopów (podwójne wykonywano na 
ich przecięciu z ważnymi szlakami komu- 
nikacyjnymi). Niemcy przy projektowaniu 
wykorzystali nie tylko (jak w pozycji b-1 na 
Jurze Krakowsko-Częstochowskiej) dogod- 
ne warunki terenowe, ale i inne umocnie- 
nia z lat wcześniejszych (pozycja b-2 w re- 
jonie Tarnowskich 
Gór). Ponadto linia 
b-1 została wzmoc- 
niona stanowiskami 
typu „Ringstand”. 
Podobnie jak 
inne umocnie- 
nia tego okresu, 
również te wokół 
Śląska w większości 
nie spełniły 


po prac było na tyle 
szybkie, że do czasu 
ofensywy radzieckiej 
(21 stycznia 1945 r.) 


Przełamanie niemieckiej pozycji polo- 
wej zimą 1945 r. Próba rekonstrukcji 
z przekrojem perspektywicznym żel- 
betowego stanowiska strzeleckiego 


pokładanych w 
nich nadziei i 
zostały szybko 
przełamane w wy- 


były one w większości 
ukończone. Wybeto- 
nowane na miejscu (lub składane z pre- 
fabrykatów) „Kochbunkry”, należało jesz- 
cze połączyć siecią okopów z ziemnymi 
stanowiskami ogniowymi dla broni pan- 
cernej i moździerzy, ukryciami ziemnymi 
dla załogi i transzejami łączącymi. Trzeba 
było wykopać też rowy przeciwczołgowe. 


— Kochbunkra. 
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niku chaosu jaki pa- 
nował w 1945 roku 

wśród obrońców „Tysiącletniej Rzeszy”. 
Do naszych czasów prawie nienaruszo- 
ne zachowały się jedynie żelbetonowe ele- 
menty pozycji z reliktami umocnień ziem- 
nych (w trudniej dostępnym terenie). Bar- 
dzo dobrze zachowały się „Kochbunkry” 
w rejonie Tarnowskich Gór, czy chociażby 


Kochbunkier w Dobieszowicach i ekipa 
Pro Fortalicjum. 


Dąbrowy Górniczej. Jednak wiele z nich jest 
coraz częściej niszczonych, usuwanych lub 
zakopywanych ze względu na ich niewiel- 
kie gabaryty. W celu chronienia przed znisz- 
czeniem, choćby kilku z tych obiektów, Sto- 
warzyszenie „Pro Fortalicjum” rozpoczęło 
rekonstrukcję niewielkiej części pozycji 
b-2 w rejonie miejscowości Dobieszowice- 
-Wesoła koło Piekar Śląskich. Przeniesiono 
tam i osadzono w ziemi jedno ze stanowisk 
typu „Kochbunkier” oraz wykonano część 
transzei. Docelowo ma tu powstać rekon- 
strukcja składająca się z kilku stanowisk, 
okopów i ziemianki. u 
Ilustracje: autor 
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„Deutsches Schutzwall - Ehrenzeichen” 


Niemiecka Odznak 
Wału Ochronnego 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


W 1936 r. Adolf Hitler wydał roz- 
kaz budowy wzdłuż granicy za- 
chodniej Niemiec, systemu forty- 
fikacji mających na celu ochronę 
i obronę granicy państwa. 
Jesienią 1936 r. pozRocEro wstę- 
pne prace budowlane, gtówne 
rozpoczęcie budowy nastąpiło 
dopiero wiosną 1937 roku. 


tonim „Limes” lecz z powodów pro- 

pagandowych i politycznych zmienio- 
no go na „Wał Zachodni”. 
Długość linii obronnej „Wału Zachodnie- 
go” wynosiła ok. 600 km, zaczynając się 
w Kleve (Holandia), kończąc w Bazylei 
(Szwajcaria). Bardzo długi pas fortyfikacji 
został podzielony na trzy mniejsze sekto- 
ry: północny, centralny i południowy, gdzie 
w latach 1936-1939 i 1944 zbudowano 
łącznie 15 560 obiektów fortyfikacyjnych 
stałych i polowych. 


B udowie tej nadano pierwotnie kryp- 


Nowe odznaczenie 


W maju 1938 r. kierownictwo 
budowy „Wału Zachodniego” 
objął Generalny Inspektor 
Dróg Niemieckich dr Fritz Todt. 
Od tego momentu prace bu- 
dowlane nabrały dużego przy- 
spieszenia. W sierpniu 1939 r. 
zatrudnionych było 158 000 
osób, w tym robotników OT 
(Organizacja Todt), żołnierzy 
jednostek inżynieryjno-bu- 
dowlanych Heeres (Wojska 
Lądowe) i Luftwaffe (Wojska 
Lotnicze), kierowcy i mecha- 
nicy NSKK (Narodowo-Socja- 
listyczny Korpus Kierowców) 
oraz ok. 58 000 junaków RAD 
(Państwowa Służba Pracy). 

Dr Fritz Todt chcąc uhono- 
rować ciężką i bardzo wy- 
dajną pracę podległych mu 
robotników, żołnierzy i junaków przy bu- 
dowie „Wału Zachodniego”, zwrócił się 
drogą służbową do Fiihrera z wnioskiem 
o wprowadzenie nowego odznaczenia. Po 
otrzymaniu akceptacji i poparcia ze stro- 
ny Szefa Kancelarii NSDAP, wniosek zo- 
stał przedłożony do zatwierdzenia Fiih- 
rerowi. 


* 


2 sierpnia 1939 r. Adolf 
Hitler ustanowił nowe od- 
znaczenie, w formie jedno- 
stopniowej odznaki noszo- 
nej na kokardzie. na lewej 
piersi o nazwie „Deutsches 
Schutzwall — Ehrenzeichen” 
(Niemiecka Odznaka Hono- 
rowa Wału Ochronnego). 
Zgodnie z rozporządzeniem 
Fihrera, odznaka miała 
być nadawana osobom, 
które pracowały przy bu- 
dowie systemu fortyfi- 
kacji służących ochro- 
nie granic Ill Rzeszy Niemieckiej. Dla 
przybliżenia tego faktu posłużę się cyta- 
tem z rozporządzenia: 

„Niemiecką Odznakę Honorową Wału 
Ochronnego nadaję osobom, które pracowały 
przy tworzeniu służącego ochronie narodu 
niemieckiego systemu umocnień obron- 
nych”. 

13 października 1939 r. Główne Do- 
wództwo Wehrmachtu wydało rozkaz wy- 


Odznaczony Odznaką Honorową żołnierz Wehrmachtu. 


konawczy do rozporządzenia o Odznace 
Honorowej, które określało kto jest upraw- 
niony do otrzymania odznaki, cyt.: „Nie- 
miecka Odznaka Honorowa Wału Ochron- 
nego może być przyznana żołnierzom Wehr- 
machtu oraz obowiązanym do służby wojsko- 
wej, czasowo zwolnionym ze służby, a także 
męskim urzędnikom i robotnikom Wehrmach- 


Awers i rewers Odznaki Honorowej, wykonanej 
w zakładzie grawerskim Biedermann 6. CO, Ober- 
kassel. 


tu, którzy byli zaangażowani przy budowie lub 
przy ochronie systemu umocnień fortyfika- 
cyjnych w okresie od 15 czerwca 1938 r. do 
31 marca 1939 

Miesiąc później (13.11.1939 r.) do 
rozkazu wykonawczego Głównego Do- 
wództwa Wehrmachtu dołączono rozkaz 
uzupełniający Głównego Dowództwa Wojsk 
Lądowych, Ministra Lotnictwa i Naczelnego 
Dowódcy Wojsk Lotniczych, gdzie zostały 
dokładnie określone 
kryteria, które były 
wymagane do otrzy- 
mania Odznaki Ho- 
norowej. Osoby, któ- 
re miały otrzymać 
odznaczenie musiały 
spełniać następujące 
kryteria: 

* pracować co naj- 
mniej 10 tygodni na 
obszarze systemu 
umocnień, 

+ _ pełnić co naj- 
mniej 21 dni służby 
wartowniczo-ochron- 
nej na obszarze syste- 
mu umocnień. 

W czasie opracowa- 
nia przepisów wyko- 
nawczych przez pra- 
cowników Biura ds. 
Odznaczeń Kancela- 
rii NSDAP, Odznaka Honorowa w wyni- 
ku błędu legislacyjnego mogła być nada- 
wana również kobiecemu personelowi po= 
mocniczemu. 

Zgodnie z ww. przepisem wykonaw= 
czym Kancelarii NSDAP, odznaka mogła 
być nadawana kobietom. które przed 31 
sierpnia 1939 r. były zatrudnione przy bu- 
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dowie „Wału Zachodniego” w biurach ad- 
_ ministracji, ambulatoriach medycznych, 
magazynach. kuchniach i na stanowiskach 
kierowców. Kobiety mające być wyróżnione 
Odznaką Honorową musiały pracować co 
najmniej 15 tygodni jako pracownice fizycz- 
_ ne i co najmniej 20 tygodni jako pracow- 
nice umysłowe. 

Upoważnionymi do nadawania Odzna- 
ki Honorowej w imieniu Fiihrera byli do- 
wódcy okręgów wojskowych i przywód- 
cy okręgowi OT, RAD i NSKK. Zakończenie 
nadawania odznaczenia było wielokrotnie 

_ odraczane z różnych przyczyn, aż w końcu 

__ szef Kancelarii NSDAP wydał zarządzenie, 
że nadawanie Odznaki Honorowej musi być 
zakończone do 31 marca 1941 r. Termin ten 
był ostateczny i nieprzekraczalny. 

23 listopada 1939 r. w Kancelarii Rze- 
szy odbyło się pierwsze uroczyste nadanie 
Odznaki Honorowej. Adolf Hitler osobiście 
odznaczył m.in.: 

* dr Fritza Todta, Generalnego Inspekto- 
__ ra Dróg Niemieckich, 
generała pułkownika Erwina von Witz- 
lebena, dowódcę 1. Armii Niemieckiej, 
+ generała dywizji Herberta Jacoba, 
Głównego Inspektora ds. Fortyfikacji, 
*_ Reichsarbeitsfiihrera RAD Konstantina 
Hierla, przywódcę RAD. 
+ dr Roberta Ley'a, przywódcę DAF (Nie- 
miecki Front Pracy). 
Dzień później, dr Fritz Todt, w trakcie uro- 
czystego apelu dla budowniczych „Wału 
__ Zachodniego”. nadał pierwsze 200 Odznak 
_ Honorowych robotnikom, żołnierzom, 
urzędnikom i junakom, którzy pracowa- 
_ li co najmniej 16 miesięcy przy budowie 
fortyfikacji. W prze- 
mowie do uczestni- 
ków apelu Todt wy- 
raził duże uzna- 
nie dla budowni- 
czych podkreślając 
ich dotychczaso- 
we osiągnięcia 
i powagę z jaką trak- 
tuje Odznakę Hono- 
rową. Dla potwier- 
dzenia, przytoczę 
fragment z przemó- 
wienia dr Fritza Tod- 
ta: „Tak jak żołnierz 
wielko-niemieckie- 
go Wehrmachtu z 
dumą nosi swój Żela- 
zny Krzyż za odwagę 
w walce z wrogiem, 
tak Wy powinniście 
nosić Niemiecką 
Odznakę Honorową 
Wału Ochronnego 
i być bardzo dumni z tego, że Wasza praca 
w służbie zabezpieczania granic niemieckich 
1 życia naszych walczących rodaków w znacz- 
nym stopniu przyczyni się do ostatecznego 
zwycięstwa w bieżącej walce”. 
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Dr Fritz Todt, Główny Inspektor 
Dróg Niemieckich (fot. arch. „Die 
Wehrmacht”). 


13 grudnia 1939 r. na wnio- 
sek dr Todta, Fiihrer odzna- 
czył osobiście Odznaką Hono- 
rową przywódcę NSKK, Korps- 
fuhrer-NSKK Adolfa Hiihnleina. 
Powodem tej decyzji było zaan- 
gażowanie jednostek transporto- 
wych NSKK przy budowie. które 
zapewniały transport samocho- 
dowy dla Organizacji Todt. 


Budowa Wału Wschod- 
niego 


W 1944 r. gdy do granic III Rze- 
szy Niemieckiej coraz bardziej 
zbliżały się linie frontu zachod- 
niego i wschodniego, na zachod- 
niej granicy zostały wznowione 
prace fortyfikacyjno-budow- 
lane „Wału Zachodniego”, ale 
w znacznie mniejszym stopniu 
niż w latach 1936-1939. Pod 
koniec lata 1944 r. na wschod- 
niej granicy Niemiec rozpoczęto 
intensywne prace fortyfikacyj- 
no-budowlane, oparte głównie 
na pasie niemieckich umocnień 
granicznych pochodzących 
sprzed 1939 r. W ten sposób powstał 
„Wał Wschodni” zbudowany dużym 
nakładem sił i środków. System fortyfika- 
cji miał powstrzymać nacierającą z kierun- 
ku wschodniego z dużym impetem Armię 
Czerwoną i dać Wehrmachtowi czas do 
przygotowania dużej kontrofensywy ce- 
lem odrzucenia Rosjan od wschodniej gra- 
nicy Niemiec. 


Wznowienie nadawa- 
nia Odznaki Honoro- 
wej Wału Ochronnego 


10 października 1944 r. 
na wniosek Martina 
Bormanna, Adolf Hitler 
wydał rozkaz o wznowie- 
niu nadawania Niemiec- 
kiej Odznaki Honorowej 
Wału Ochronnego. Frag- 
ment rozkazu: „W uzna- 
niu zasług przy wznosze- 
niu umocnień granicznych 
w szczytowym punk- 
cie walki o życie naro- 
du niemieckiego wzna- 
wiam nadawanie Nie- 
mieckiej Odznaki Hono- 
rowej Wału Ochronnego”. 
W tym samym dniu uka- 
zało się zarządzenie wyko- 
nawcze podpisane przez 
Szefa Kancelarii NSDAP, Martina Borman- 
na oraz Ministra Stanu i Szefa Kancelarii 
Prezydenckiej Meissnera. które określa 
w Ustępie 1 warunki nadawania odzna- 
ki, cyt.: 


Jm 


Tlamen des fiibrers 
verleibe ich 
dem 


das 


Deutche Schugwall= 
£hrenzeichen 
Stuttgart „gen. 15. MNórj _j540 


Der Befehfshaber im Pebrtceis V 
100 


Aaitwralleupucnł 


oai 
KÓLĄ 


KU 


Dieta nd Dru) 


Dyplom nadania Odznaki Honorowej. 


Pkt. 1 „Od dnia 6 czerwca 1944 r. Nie- 
miecka Odznaka Honorowa Wału Ochronnego 
może być nadawana żołnierzom Wehrmach- 
tu oraz podległym Wehrmachtowi osobom nie 
będącymi jego żołnierzami, którzy pracowali 
przy budowie fortyfikacji służących ochronie 
narodu niemieckiego”. 

Pkt. 2 „Od 6 czerwca 1944 r. Niemiec- 
ka Odznaka Honorowa Wału Ochronne- 
go może być nadawana ochotnikom cu- 
dzoziemskim, którzy brali udział w budowie 
systemu fortyfikacji pełniąc służbę w jednost- 
kach inżynieryjno-budowlanych jako żołnierze 
Wehrmachtu (Heeres, Luftwaffe, Waffen-SS, 
Kriegsmarine) i złożyli przysięgę na wierność 
Fiihrerowi. 

Pkt. 3 „Od dnia 6 czerwca 1944 r. w przy- 
padku ponownego nadania Niemieckiej Od- 
znaki Honorowej Wału Ochronnego ma być 
wręczone okucie «1944», które umieszcza się 
na kokardzie i baretce odznaki”. 

10 października 1944 r. ukazał się rów- 
nież okólnik Szefa Kancelarii NSDAP nr 323/ 
44 stanowiący, iż osobom już odznaczonym 
Odznaką Honorową, ma być wręczana tyl- 
ko kokarda i dyplom nadania. Od tego jed- 
nak odstąpiono i wręczano odznakę wraz z 
kokardą i dyplomem nadania. 

Do chwili obecnej nie potwierdzo- 
no z całą pewnością, czy okucie „1944” 
zostało oficjalnie wdrożone do produk- 
cji w zakładach grawerskich, a następnie 
wręczane było osobom, którym ponow- 
nie nadano Odznakę Honorową. Jedyną 
informacją dotyczącą okucia jest powo- 
jenna relacja ustna Feldmeister RAD Pau- 
liego. jednego z adiutantów Reichsarbe- 
itsfihrera RAD, że pod koniec 1944 r. 


okucie „1944” zostało nadane dowód- 
cy i kilku wyższym oficerom z Głównego 
Dowództwa RAD. Ponieważ do tej pory 
w archiwach nie natrafiono na żadne 
zdjęcia i filmy przedstawiające osoby od- 
znaczone Odznaką Honorową z tym oku- 
ciem, dlatego też zacytuję opis, podany 
przez Pauliego. prezentujący owe oku- 
cie: „Okucie «1944» było podobne do oku- 
cia «Praga Burg», które było nadawane do 
medalu «Sudetenland» (Medal Za Aneksje 
Czechosłowacji 01.10.1938 r.). Okucie było 
w odcieniu brązowo-oliwkowym i ozdobione 
datą «1944» (cyfry arabskie)”. 

W obecnej chwili niemożliwe jest też 
ustalenie i potwierdzenie, czy odznaczonym 
osobom zostały wręczone dyplomy nada- 
nia do okucia „1944”. 

Niemiecka Odznaka Honorowa Wału 
Ochronnego ma kształt owalny. Była bita 
w aluminium, cynku oraz stopie meta- 
li kolorowych, patynowana na brązowo 
o wymiarach 41 x33 mm. Na awersie, 
w górnej części, jest umieszczony orzeł 
typu wojskowego z rozprostowanymi 
skrzydłami i głową zwróconą w prawo. 
W szponach trzyma dębowy wieniec ze 
swastyką. Pod orłem umieszczona jest 
topata skrzyżowana z mieczem, pod łopatą 
i mieczem widnieje stylizowany wizerunek 
schronu bojowego. Całość okala wieniec 
z liści dębowych, który jednocześnie stano- 
wi krawędź odznaki. Na rewersie umiesz- 
czono pionowy napis w języku niemiec- 
kim „Fiir Arbeit zum Schutze Deutschela- 
nedes” (Za Pracę w Ochronie Niemieckiej 
Ziemi). Napis umieszczony jest w wieńcu 
dębowym, który stanowi krawędź odznaki. 
Kokarda Odznaki Honorowej, o szerokości 
30 mm, występuje w kolorze brązowym 
z dwoma białymi pasami wzdłuż krawędzi 
o szerokości 4 mm. 

Odznakę produkowały zakłady grawer- 
skie na terenie Austrii i Niemiec, na zamó- 
wienie Kancelarii NSDAP i Głównego Do- 
wództwa Wehrmachtu. 

Producenci sygnowali swoje wyro- 
by umieszczając sygnatury na kółeczku 
łączącym odznakę z kokardą np. „107” 
— Carl Wild, Hamburg. Niektóre zakłady 
grawerskie umieszczały sygnatury tylko na 
etui i kopercie. W etui sygnatura przeważnie 
była umieszczana wewnątrz, na wieczku, 
w postaci naklejki np. „A.D. Schwerd” 
— zakład grawerski ze Studgarttu (naklejka 
z folii aluminiowej koloru srebrnego z na- 
drukiem niebieskim, litery łacińskie). Na ko- 
pertach umieszczano sygnatury w postaci 
czarnego nadruku np. „C.E. Juncker, Ber- 
lin” (litery gotyckie). 

Etui Odznaki Honorowej stanowi kwa- 
dratowe pudełko zamykane na zatrzask. 
Etui są spotykane w kolorach: bordowym. 
brązowym, zielono-szarym. Na wieczku 
pudełka widnieje nazwa odznaki (litery 
gotyckie) lub awers Odznaki Honorowej, 
które były wykonane srebrną farbą. 


Odznaka Honorowa umieszczona na medalowej szpandze. 


Koperty papierowe do Odznaki Hono- 
rowej o wymiarze 105x 58 mm, występują 
w kolorach: brązowym. czerwono-cegla- 
stym, ciemno-niebieskim, jasno-piasko- 


Koperta papierowa odznaki firmy gra- 
werskiej Biedermann 6. CO, Oberkassel 


wym. Na kopertach umieszczano nazwę 
odznaki (nadruk koloru czarnego, litery 
gotyckie). 

Fakt nadania odznaki w przypadku 
żołnierzy i oficerów był dokumentowa- 
ny przez dokonanie wpisu w Soldbuchu 
i Wehrpassie. Pracownikom cywilnym fakt 
nadania dokumentowano przez wpis w Ar- 
beitsbuchu. 

Dyplomy nadania odznaki były goto- 
wymi drukami w formacie A-4 i A-5 (na- 
druk gotycki lub łaciński). W 1944 r. po po- 
nownym wznowieniu nadawania Odznaki 
Honorowej, wręczano najczęściej dyplo- 
my polowe (zaświadczenia tymczasowe), 


które były pisane ręcznie lub na maszynie 
i podpisywane przez dowódców macierzy- 
stych jednostek. 

Odznakę Honorową na umunduro- 
waniu wojskowym, paramilitarnym, par- 
tyjnym typu galowego i wieczorowego, 
noszono na lewej piersi na kokardzie, ro- 
zetce lub szpandze medalowej. Na umun- 
durowaniu służbowym lub polowym 
noszono baretkę Odznaki Honorowej po- 
jedynczo lub na szpandze polowej z inny- 
mi baretkami nadanych odznaczeń, którą 
umieszczano nad lewą górną kieszenią kurt- 
ki mundurowej. * 

Wart wspomnienia jest fakt, że wielu 
członków partii i organizacji paramilitar- 
nych na umundurowaniu służbowym nosiło 
kokardę odznaki na wzór kokardy Żelazne- 
go Krzyża kl. Il (1914 1939). Na cywilnych 
ubraniach odznaczone osoby mogły jedy- 
nie nosić miniaturkę lub rozetkę z kokardy, 
które wpinano w lewą klapę marynarki. Mi- 
niaturki Odznaki Honorowej wykonywane. 
były w formie odlewu z cynku, patynowa= 
ne na kolor brązu. Miniaturki występują 
w wymiarach: 9 mm i 16 mm. 

Do 31 stycznia 1941 r. łączna liczba 
nadanych Odznak Honorowych wynosiła 
622 064. Po wznowieniu w 1944 r. nadań 
Niemieckiej Odznaki Honorowej Wału 
Ochronnego oraz wprowadzenia okucią 
„1944”, liczba nadanych odznak i okuć 
jest praktycznie nie do ustalenia. [aj 
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Przegląd menażek 1939-45 (cz. 4) 


Amerykański dysk 


'ygląd amerykańskich menażek nie 
Wz: ił się zasadniczo przez ostat- 

nie sto lat. Ze względu na swój 
kształt nazywane przez kolekcjonerów „dys- 
kami”, składają się z dwóch owalnych ta- 
lerzy, wkładanych jeden w drugi. Całość 
zamykana 
jest 


za pomocą długiego, składanego uchwy- 
tu przy większej, dolnej części. Menażki 
te służyły żołnierzom, walczącym pod 
gwiaździstym sztandarem. podczas obu 
wojen światowych, a jedyna ważniejsza 
modyfikacja, jaką przeszła amerykańska 
menażka, nastąpiła po | wojnie światowej 
i polegała na zwiększeniu pojemności gór- 
nej części poprzez wprowadzenie dwóch, 
równoległych przegródek na jedzenie. 
Kształt amerykańskich menażek zwią- 
zany był ze sposobami zaopatrywania 
w żywność amerykańskich żołnierzy, któ- 
rym „podtykano pod nos” specjały, o ja- 
kich żołnierze armii europejskich mogli 
tylko marzyć. Produkty te przewidziane 
były do spożycia na miejscu, zaraz po 
wydaniu. Nie przewidywano rozwiązania 
zakładającego, że żołnierze otrzymaną 
żywność będą zamykać w menażkach 
i zostawiać ją „na później”. Idealne do 
przechowywania żywności były m.in. 
menażki niemieckie, polskie, francuskie 
głębokie, o nerkowatym przekroju i szczel- 
nie zamykanej pokrywce. W przypadku 
płytkiej amerykańskiej menażki było to ra- 
czej trudne, choć nie niemożliwe. 
Amerykańscy projektanci menażek 
zwrócili też uwagę na osobliwe. ale bar- 
dzo istotne zagadnienie, jakim jest mycie 
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używane 
Ze wzgl 


menażek na polu walki. Już przed 

| wojną światową było jasne. że niewiel- 
kie resztki jedzenia, pozostawione w me- 
nażkach po posiłkach, psują się i mogą po- 
wodować u żołnierzy zatrucia żołądkowe, 
stąd też utrzymanie menażek w czystości 
jest niezwykle ważne. Mając świadomość, 
że na froncie wykonanie tej czynności nie 
zawsze jest możliwe, Amerykanie stworzy- 


li przy kuchniach polowych sieć punktów, 
w których całe oddziały mogły umyć swo- 
je menażki zaraz po posiłku. Rozwiązaniu 
temu ściśle podporządkowany jest kształt 
amerykańskich menażek. Żołnierz, po skon- 
sumowaniu. brał dolną część menażki i na 
cienki, długi uchwyt zakładał pokrywkę. 
Było to możliwe dzięki pierścieniowi umo- 
cowanego przy górnej części, służącemu 
właśnie do zawieszania pokrywki na 
uchwycie. Następnie na uchwyt dolnej 
części nakładane były sztućce oraz kubek od 
manierki używany również do nabierania 
płynów, które mogłyby wylać się z płytkich 
menażek. Sposób wieszania poszczególnych 
elementów prezentuje zdjęcie nr 5. 

Z tak przygotowanymi menażkami 
żołnierze ustawiali się w kolejce i przecho- 
dząc obok trzech kotłów, kolejno zanurzali 


W kolejnym odcinku naszego cyklu prezentujemy menażki 
rzez żołnierzy armii Stanów Zjednoczonych. 
lu na charakterystyczny kształt są bardzo łatwe 
do rozpoznania. Produkowane w różnych wersjach, dość 
często pojawiają się na polskim rynku militariów. 


w nich swój ekwipunek. Pierwszy kocioł 
zawierał detergent, dwa kolejne gorącą 
i ciepłą wodę. W krótkim czasie wie- 
lu żołnierzy mogło bez wysiłku wyczyścić 
menażki i choć takie mycie nie było może 
idealne, z pewnością jak na owe czasy 
stanowiło pionierskie rozwiązanie. 
Prezentowane zdjęcia ukazują 
różne modele amerykańskich menażek 
pochodzących z lat 1917-1945. Zdjęcie nr 1 
przedstawia menażkę amerykańską z pierw- 
szej wojny światowej, wykonaną we Francji. 
Wiecelu uniknięcia kosztów transportu wie|- 
kich ilości wyposażenia dla wysłanych do 
Europy żołnierzy, Amerykanie uruchomili 
produkcję na miejscu. głównie we Francji 
i Wielkiej Brytanii. 


Pochodząca z Francji menażka różni 
się nieco od typowego wzoru „made in 
USA” z tego samego okresu (menażka 
ta prezentowana była w „Odkrywcy” nr 
7/8/2003. w odcinku o menażkach stoso- 
wanych przez Wojsko Polskie w 1939 r.). 
Model „europejski” wykonano w całości 
z aluminium, pierścień na pokrywce jest 
nieco większy, cała menażka jest wyższa 
i bardziej zaokrąglona. W latach 1918-39 
także Polacy używali tych menażek, gdy 
z amerykańskim demobilem do Polski 
trafiły również nietypowe wersje elemen- 
tów ekwipunku. Świadczy o tym prezento- 
wany na zdjęciu model, który wykopano na 
jednym z wrześniowych pobojowisk. 
Zdjęcie nr 2 przedstawia najpopular- 
niejszą wersję amerykańskiej menażki. Za 
wyjątkiem uchwytu wykonana jest z nie- 
rdzewnej stali i nosi sygnatury M.A.Co 
1943. Obecnie na terenie Polski dość 
często natrafić można na drugowojen- 


Fot. 4 


ne amerykańskie menażki, najczęściej 
w takiej właśnie wersji. Powodem jest so- 
jusznicza pomoc. jaką Stany Zjednoczo- 
ne udzieliły ZSRR, dostarczając ogromne 
ilości żołnierskiego oporządzenia, w tym 
także menażek. Spotykane więc na gieł- 
dach staroci i odnajdowane na pobojowi- 
skach amerykańskie menażki to nicinnego, 
jak pamiątki po walczących na naszych zie- 
miach żołnierzach Armii Czerwonej. 

Na zdjęciu nr 3 widać rzadką amery- 
kańską menażkę w wersji oszczędnościowej, 
w której dolna część wytłoczona jest ze 
zwykłej blachy stalowej. Pokrywkę nato- 


miast wykonano ze stali nierdzewnej 
i trudno stwierdzić, czy pier- 
wotna blaszana pokryw- 
ka wymieniona została 
na lepszą przez 
właściciela menażki, 
czy też wytwór- 
nia wykonywała 
w oszczędnościo- 
wej wersji jedy- 
nie dolne cżęści. 
Menażka sygnowa- 
na jest The Vollrath Co 
1942. a więc pochodzi z okre- 
su, w którym Amerykanie wyprodu- 
kowali najwięcej elementów wyposażenia 
wykonanych z tanich materiałów. 

Bardzo interesującą. kolejną wersję 
amerykańskiej menażki z końca wojny, sy- 
gnowaną T.A.Co 1945, prezentuje zdjęcie 
nr 4. Menażka wykonana została z alumi- 
nium i to w okresie, gdy zdecydowana 
większość menażek amerykańskich produ- 
kowana była ze stali nierdzewnej. Istnienie 
tej menażki przeczy niektórym opracowa- 
niom, podającym, iż od 1943 roku wyko- 
nywano tylko menażki stalowe. [=] 


zdjęcia: Tomasz Bienek 


Vademecum kolekcjonera amunicji strzeleckiej 


Nazewnictwo amunicji 


PIOTR J. BOCHYŃSKI 
ie istnieją w tej chwili żadne 
międzynarodowe unormowania 


N dotyczące nazewnictwa i oznacza- 


nia kalibrów amunicji strzeleckiej, nie za- 
nosi się również na to, aby w najbliższym 
czasie takie powstały. Generalnie jednak 
można wyodrębnić dwa systemy nazew- 
nictwa i oznaczania typu amunicji strzelec- 
kiej: metryczny oraz anglosaski z podziałem 
na podsystemy: angielski i amerykański. 


System metryczny 


W układzie metrycznym, oznaczenie amuni- 
cji składa się zasadniczo z dwóch lub trzech 
członów i dotyczy takich danych jak: kali- 
ber pocisku (mm). długość łuski (mm), za- 
znaczenie typu kryzy w postaci jej litero- 
wego skrótu, np. kryza wystająca (rimmed) 
— R, kryza półwystająca (semi rimmed) 
— SR, HR, kryza o zmniejszonej średnicy 
(rebated) — RB, czy kryza z pierścieniem 
wzmacniającym (belted) — B,G. W amu- 
nicji, w której występuje zwykła kryza nie 
wystająca w nazwie naboju. nie zaznacza 
się tego w żaden szczególny sposób. Z tego 
względu jeśli mamy podany w nazwie tylko 
kaliber i długość łuski wiadomo, że tuska 
nabojowa posiada kryzę nie wystającą. 


Przykład: 
7.92x57 
7.,62x54R 
6.35x15 SR 
20x140B 


Oprócz tych zasadniczych danych często 
występują również inne dodatkowe człony 
w nazwie amunicji strzeleckiej. W nazew- 
nictwie amunicji, przeznaczonej do celów 
wojskowych. często mamy do czynienia 
z określeniem wzoru lub typu naboju. Po 
tych symbolach literowych, następuje kom- 
binacja cyfr i liter, oznaczająca zazwyczaj rok 
powstania lub wprowadzenia do uzbrojenia 
naboju, a także inne ważne dane (typ amu- 
nicji) takie jak: wzór — wz, vzor — vz, model- 
le — Mle, mark — Mk, modell — M. 


Przykład: 

9x 19 wz. 92 
8x50R Mle 1886 
7,92x57 M88 


Przy oznaczaniu amunicji tego samego 
typu, w celu rozróżnienia stosuje się również 
w nazwie człon, oznaczający typ pocisku za- 
stosowanego w naboju. Ma to duże znacze- 
niedlaróżnegorodzaju służb. Podany poniżej 


strzeleckiej 


przykład, pokazuje ten sam typ amunicji 
z pociskami zwykłymi, przeznaczonej do 
broni o różnych skokach gwintu lufy. 


Przykład: 
5,56x45 M193 (305 mm) 
5,56x45 SS109 (178 mm) 


W ten sam sposób oznacza się również 
amunicję z pociskami wyspecjalizowanymi 
(przeciwpancerne, zapalające, smugowe, 
itp.). jeśli typy tych pocisków posiadają 
własne oznaczenia kodowe. Wśród amunicji 
strzeleckiej, przeznaczonej do użytku cywil- 
nego. mamy do czynienia ze znacznie rozbu- 
dowanym systemem dodatkowych członów, 
umieszczanych przy podstawowej nazwie. 
Wśród tych nazw, można wyróżnić zasadni- 
czo kilka ich typów według schematu: 

a) nazwa konstruktora — często przy na- 
zwie podstawowej naboju, w celu dodat- 
kowego wyróżnienia, pojawia się nazwisko 
konstruktora tej amunicji. Jest to niekiedy 
uznawane za wystarczającą rekomendację 
dla danej amunicji. 

Przykład: Hofe — (Super Express vom 
Hofe) — 7 x 73 SEvH, 5,6x61 RSEVvH, John 
Mosses Browning — 7.65 x 17 SR Browning, 
9x17 Browning. 
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b) nazwa producenta — niekiedy produ- 
cent amunicji również opracował ją, mając 
na to środki niewspółmiernie większe od 
pojedynczego wynalazcy. Przykładowo: 
Winchester, Remington, Norma, Lapua, 
Hollanda.Holland 

c) system broni, do którego amunicja 
była lub miała być zastosowana pierwot- 
nie, np.: 9x 19 Parabellum (pistolet Para- 
bellum), 7,62% 25 TT (pistolet TT), 9x 18 
Makarow (pistolet Makarow). 

d) dokładny kaliber broni — jako 
przykład można podać amunicję myśli- 
wską w tzw. 8 mm kalibrze niemiec- 
kim. gdzie litera „J” (jager /myśliwski) 
przy kalibrze 8x 57] i 8x57JR, jak rów- 
nież brak litery „S” przy nazwie amuni- 
cji typu 8x58R, 8x60 i 8x60R oraz 
8x64, 8x65R i 8x72R oznacza, że 
średnica maksymalna pocisków wyno- 
si 8.09 mm i powinno się jej używać do 
broni o kalibrze oznaczonym według pól 
i bruzd 7,80/8,07 mm. 

Z kolei litery „JS” lub „S” w nabojach: 
8x57JS lub 8x 57JRS oraz 8 x605 a także 
8x65RS oznaczają, że średnica maksymal- 
na pocisku w tego typu amunicji wynosi 
8.22 mm i należy ją stosować do broni 
o kalibrze według pól i bruzd 7,89/8,20 
mm (tzw. „S-kalibrze”). 

W przypadku takiego nazewnictwa 
dodatkowego. oznaczenia w literę „S” 
nie wymagają naboje typu 8x68, 8x75 
i 8x75R. gdyż są produkowane jedynie do 
broni o tzw. „S-kalibrze”. 

Często ze względów komercyjnych 
skraca się oficjalną nazwę naboju. Taka 
praktyka dotyczy zazwyczaj amunicji 
znanej i używanej bardzo powszechnie. 
Za przykład mogą tu posłużyć: 7,62 mm 
wz. 30 (7,62x25 wzór 30). 9 mm 
Para (9x 19 Parabellum), nabój wz. 43 
(7.62x 39 wzór 43). 


System anglosaski 


W systemie tym, w nazwie amunicji, kaliber 
podawany jest w setnych lub tysięcznych 
częściach cala, zaś wcale nie podaje się 
długości łuski (pojedyncze przypad- 
ki — oczywiście długość podawana jest 
w calach). Ze względu na pewne znaczące 
różnice w nazewnictwie amunicji należy 
wyróżnić dwa podsystemy: angielski 
i amerykański 


Podsystem angielski 


W nazwie amunicji kaliber prawie zawsze 
podawany jest w tysięcznych częściach cala 
(z kropką na początku cyfr). często dodat- 
kowo występuje człon z podaniem na- 
zwy producenta, rodzaju kryzy i ewentu- 
alnych dodatkowych przydomków. Nabo- 
je ze zwykłą kryzą mają oznaczenie Rimless 
(bezkryzowy), z kryzą wystającą Flanget. 
a naboje z łuskami posiadającymi pierścień 
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wzmacniający występują jako Belted. Przy 
amunicji o ponad przeciętnych osiągach ba- 
listycznych, stosuje się dodatki do nazwy za- 
sadniczej w postaci przyrostków: Magnum. 
Maksimum, Super. Super Express. 


Przykładowo: .240 Belted Rimless, .246 
Purdey, .280 Rimless Nitro Express Jeffrey, 
.375 Holland 6 Holland Magnum, .404 
Rimless Nitro Express, .450 Nitro Express 
3 1 inch (podana długość łuski w calach). 
.500 Nitro Express. 


Podsystem amerykański 


Oznaczenie i nazewnictwo amunicji 
w Stanach Zjednoczonych jest bardzo 
różnorodne i zastosowane według suge- 
stii producentów i oczekiwań rynku zby- 
tu. gdzie istotną rolę odgrywają agencje 
reklamowe. Z tego względu jest jeszcze 
bardziej rozbudowane od systemu angie|- 
skiego. W nazwie amunicji. oznaczenie ka- 
libru składa się z jednej dwucyfrowej licz- 
by, która wyraża najczęściej przybliżony 
wymiar średnicy przewodu lufy w setnych 
częściach cala na przykład .25, .38, .45. 
Kropka przed liczbą oznaczającą kaliber 
zastępuje zerujący przecinek, np. liczba .30 
równa się zatem 0,30 cala (inch), co daje 
w mierze metrycznej liczbę: 0,30 x 25,4 
mm = 7.62 mm. W wielu przypadkach 
kaliber amunicji określa się również liczbą 
trzycyfrową jak np. .223, .308, .500. 
W celu uściślenia nazwy kalibrów dodaje 
się nazwy konstruktorów, pierwszych pro- 
ducentów i inne przyrostki. Dla przykładu: 
.222 Remington. ,308 Winchester, .308 
Warbird, .58 US Carbine. 

Spotkać też można amunicję ozna- 
czoną dodatkowo dalszymi liczbami dwu- 
lub trzycyfrowymi. Na przykład przy sym- 
bolu amunicji kalibru .30-30, druga część 
podwójnej liczby wskazuje masę ładun- 
ku prochowego podaną w grainach [gr] 
starej jednostce miary aptekarskiej. Po- 
nieważ 1 grain = 0,0648 gram, więc 
30x0,0648 = 1.944 g, taka jest masa 
ładunku prochu. Są oczywiście pewne 
odstępstwa od tej reguły jak oznaczenie 
naboju .30-06, w którym .„06” oznacza 
wzór naboju wprowadzonego do uzbro- 
jenia w roku 1906 przez firmę Spring- 
field Arms Co. Przy nabojach starszej ge- 
neracji można spotkać opis składający się 
z trzech liczb np. w amunicji typu .44-70- 
200, gdzie .44 określa nam wielkość ka- 
libru w setnych części cala, liczba 70 do- 
tyczy masy ładunku miotającego, w tym 
przypadku prochu czarnego, podanej w 
grainach [gr]. a trzeci człon oznacza masę 
pocisku podaną również w grainach. 

W nowoczesnej amunicji te dodatko- 
we człony dotyczą zazwyczaj innych para- 
metrów. Dla przykładu w naboju oznaczo- 
nym symbolem .250-3000 Savage, dru- 
ga liczba wskazuje prędkość początkową 


pocisku, podaną w stopach na sekundę 
(ft/s). a ponieważ 1 foot = 0,3048 (m). 
zatem 3000 x 0,3048 = 914.4 (m/s). Spo- 
ro zamieszania w nazewnictwie wprowa- 
dza rozróżnianie kalibrów według wymia- 
rów łusek. Na przykład w naboju kalibru 
-22 średnicę szyjki łuski opisano w ten spo- 
sób. że przyjęto nazwę .22-250 Reming- 
ton. Z kolei przy zastosowaniu do poci- 
sku kalibru .25 Remington łuski z nabo- 
ju .30-06 użyto niezwykłego zapisu .25-06 
(.25 Niedner). 

Bardzo duża rozbieżność w nazew- 
nictwie występuje zwłaszcza przy amuni- 
cji z pociskami o maksymalnej średnicy 
5,70 mm. przystosowanej do wystrzeliwa- 
nia z broni o kalibrze luf: według pól min. 
5,56 mm i bruzd min. 5,69 mm. Dotyczy 
to głównie takich kalibrów jak: .218 Bee, 
.219 Zipper. 22-250 Rem., .220 Swift, .222 
Rem. Mag., .223 Rem., .224 Weath. Var- 
mintmaster i .225 Win. 


Amunicja myśliwska śrutowa 


Przy nazewnictwie amunicji myśliwskiej 
przeznaczonej do broni gładkolufowej 
(śrutowej), nazwa składa się z kali- 
bru podanego według tzw. wagomia- 
ru oraz długości łuski, podawanej w mi- 
limetrach lub calach w zależności od 
przyjętego sytemu miar. Z tymże że jako 
długość łuski nabojowej podawana jest 
długość nominalna łuski, określana przed 
zawinięciem naboju (lub po wystrzele- 
niu). Na przykład: 


12/70 
16/65 


Ponadto dodatkowo w nazwie amunicji 
mogą się znaleźć informacje o parame- 
trach śrutu (rozmiar, wielkość ładunku) za- 
wartego w naboju, typie użytego pocisku 
kulowego lub innych istotnych parame- 
trach amunicji. 

Z całą tą wiedzą o systemach nazew- 
nictwa należy pamiętać o tym, że bardzo 
często ten sam typ naboju występuje pod 
różnymi nazwami co jest uzależnione od 
wielu czynników wśród których są: pro- 
ducent. sprzedawca. kraju oraz niekie- 
dy od odbiorcy i przeznaczenia nabo- 
ju. Przykładem może tu być nabój 9x17 
Browning występujący pod następującymi 
synonimami: 


„380 ACP (Auto Colt Pistol) 

„380 Auto 

„380 CAPH 

9 mm Beretta M1934 

9 mm Holland PS. No 21 

9 mm Pistol Cartridge No 21 

9 mm Pistol Cartridge 400 (h) 

9 mm Browning Short, Court. Corto, 
Kurz (Krótki). a 


Niech się 


SERGIUSZ MITIN 


O przydatności latarki, podczas wypraw w teren lub pe- 
netracji ciemnych, pozbawionych naturalnego oświetlenia 
pomieszczeń (Gł podziemi) trudno dyskutować. 


a pewno nie odkryję Ameryki 
N twierdząc, że podstawą świadome- 

go i uzasadnionego wyboru jest 
możliwość porównania, dlatego pozwolę 
sobie wytypować kilka istotnych punktów 
przesądzających ewentualny wybór latarki 
oraz jej dalsze użytkowanie. 


Markowa czy no-name? 


Dość często w naszym społeczeństwie poku- 
tuje tendencja do poszukiwania rozwiązań 
„dobrych i tanich”. Owocuje to najczęściej 
kupnem latarki za kilkanaście złotych 
i uzbrojeniu jej w najtańsze baterie. „Do- 
bre i tanie” latarki nie gwarantują jed- 
nak niezawodności w działaniu. Często 
się psują lub wyciekający z baterii „sok” 
niszczy wnętrze latarki, co powoduje wy- 
rzucenie taniej „gratki” i kupno nowej, 
najczęściej dokładnie takiej samej. W krót- 
kim czasie koszt kolejno nabywanych „do- 
brych i tanich” latarek, może zrównać się 
w kosztach kupna jednej, porządnej, mar- 
kowej latarki, która będzie służyła nam 
przez długie lata, oczywiście pod warun- 
kiem właściwego użytkowania. Ponad- 
to nabycie taniej latarki wręcz prowo- 
kuje do byle jakiego jej traktowania, co 
w konsekwencji może doprowadzić do 
awarii „taniej gratki” w sytuacji krytycznej 
(np. kiedy trzeba bezpiecznie wydostać się 
z pieczary lub podziemi) i spowodować nie- 
odwracalne dla nas skutki, łącznie z utratą 
zdrowia albo i życia. 

Cechą wyróżniającą markowy sprzęt 
jest przede wszystkim jego niezawodność, 
wynikająca z dokładności wykonania i wy- 
sokiej jakości zastosowanych materiałów. 
Markowe latarki są ściśle zabezpieczo- 
ne w odpowiednich miejscach gumowy- 
mi uszczelkami, co zapobiega ich zawilgo- 
ceniu. Obudowy uformowane są z wyso- 
kogatunkowego tworzywa sztucznego lub 
wytrzymałego stopu lekkiego, szybki (so- 
czewki) — z odpornego na stłuczenie i zary- 
sowania poliwęglanu, nie zaś taniej, łatwo 
rysującej się pleksy. Kontakty i sprężyny do- 
ciskowe w urządzeniach markowych. wyko- 
nuje się ze stali nierdzewnej, która nie ule- 
ga zbyt łatwo przypadkowym wstrząsom 
i innym obciążeniom mechanicznym, 
” przeciwieństwie do cieniutkiej mosiężnej 
olaszki w wyrobach bezimiennych. Na do- 
gatek mosiężne kontakty tanich latarek 
mają tendencję śniedzieć pod wpływem 
=lgoci i prądu elektrycznego. co może 
"oowodować słabsze świecenie lub wręcz 


stanie 


zgaśnięcie latarki, oczywiście w 
najmniej odpowiedniej chwili. 

W równym stopniu dotyczy 
to również baterii — droższe al- 
kaliczne lub jeszcze droższe li- 
towe, mają bez porównania 
dłuższy czas pracy, dłuższe 
terminy przechowywania 
(litowe nawet do 10 lat!) 
i wich przypadku nie zdarzają się „wylewy” 
niszczącego sprzęt elektrolitu. Przymierzając 
się więc do zakupu bezimiennej „gratki”, 
zastanówmy się, czy w rzeczywistości stać 
nas na coś takiego... 

W przypadku latarek markowych nie ma 
jednoznacznego związku „droższa znaczy 
lepsza”. Wszystko zależy do czego ma ona 


Całodobowe moczenie kilku kroplosz- 
czelnych latarek w pojemniku z wodą 
udowodniło wyższość markowego 
sprzętu. 


służyć. Drogie (ok. 1000 złotych) latarki tak- 
tyczne, umożliwiające zawieszenie na bro- 
ni i wytrzymujące bez szwanku wielokrotne 
ciężkie uderzenia odrzutu, nie przydadzą się 
nam podczas wyprawy w teren. więc spokoj- 
nie można ograniczyć się do latarki klasy tu- 
rystycznej, kosztującej ok. 100-200 złotych. 
Innymi słowy — warto dokładnie zapoznać 
się z właściwościami nabywanego sprzętu. 
Nie ma sensu płacić dodatkowo za wodosz- 
czelną latarkę, przeznaczoną do nurkowa- 


Dostępność baterii jest 
niezwykłe ważnym ele- 
mentem podczas podróży. 
„Paluszki” typu AAA (R6) 
są przeważnie wszędzie 
dostępne. Natomiast naby- 
cie baterii LR1 może sprawić 
kłopot. 


św 


Cenggtzw. latarek taktycznych, będących „arysto- 
kracją” wśród latarek, nie pokrywa się zupełnie 
z właściwościami wykorzystywanymi w podróży. 


nia na dużej głębokości, udając się w podróż 
gdzie wody jest jak na lekarstwo... 


Wodoszczelność 


Zdecydowana większość markowych la- 
tarek uszczelniona jest odpowiednio 
w każdym styku obudowy, co czyni je przy- 
najmniej kroploszczelnymi. Zaznaczona 
w opisie właściwość — waterproof — bez 
określenia dopuszczalnej głębokości za- 
nurzenia, wskazuje, że latarka nie powin- 
na zawieść podczas ulewnego deszczu albo 
przypadkowego upuszczenia do wody. 
Kiedyś z ciekawości zanurzyłem kilka 
kroploszczelnych latarek (markowych i bez- 
imiennych) na dobę w pojemniku z wodą 
i przekonałem się naocznie o słuszności 
wyboru sprzętu markowego. Jeszcze je- 
den, istotny atut: do kroploszczelnej obu- 
dowy wilgoć nie ma dostępu nawet podczas 
dobowych zmian temperatur. Jeżeli jednak 
chcemy nurkować z latarką, to absolutnie 
koniecznym jest sprawdzenie dopuszcza|- 
nej głębokości jej zanurzenia. Dla większości 
podobnego rodzaju urządzeń nawet pierw- 
szy, najniższy pułap „wodoszczelności 
właściwiej”, wynoszący zazwyczaj około 
50 metrów (lub 150 stóp), jest aż nadto 
wystarczający dla nurka-amatora. 


Rodzaj zasilających baterii 


Udając się w daleką podróż, w tereny 
o niepewnym połączeniu z cywilizacją 
(np. do Afganistanu), lepiej zaopatrzyć 
się w latarkę działającą na popularnych, 
wszędzie dostępnych bateriach, np. „pa- 
luszkach”, czyli typ AA (R6 wg innego syste- 


mu nazewnictwa). Najlepiej jednak zabrać 
ze sobą komplet baterii, który starczy nam 
na cały czas planowanej podróży. 


Żarówka czy LED? 


Jeszcze niedawno wysokie ceny latarek LED 
czyniły z nich przedmioty niedostępne dla 
przeciętnego użytkownika. Jak to często 
zdarza się z nowościami. ceny zmalały, 
dzięki czemu dobry sprzęt stał się dostępny 
dla każdego podróżnika. Latarki, w których 
głowica świetlna wyposażona jest w jedną 
lub kilka emitujących światło diod (ang. 
light emitting diode, stąd skrót LED) mają 
wiele zalet w porównaniu z latarkami 
wyposażonymi w konwencjonalną żarówkę. 
Po pierwsze, są bardziej wytrzymałe pod 
względem mechanicznym, gdyż dioda nie 
ma szklanej obudowy, lecz jest całkowicie 
zatopiona w przezroczystym, wytrzymałym 
tworzywie sztucznym. Po drugie, nie mają 
podatnej na wstrząsy nici żarzenia. Po trze- 
cie, są znacznie bardziej niezawodne, ich 
żywotność szacuje się na dziesiątki tysięcy 
godzin pracy w odróżnieniu od żarówek 
kompaktowych, których żywotność rzadko 
przekracza 40-50 godzin. Gdy jednak dys- 
ponujemy latarką wyposażoną w żarówkę, 
musimy koniecznie zadbać o zapasy, 


Głowicy świetlne latarki LED (po le- 
wej) i dokładnie takiej samej latar- 
ki lecz wyposażonej w żarówkę, 


w przypadku latarki LED można się tym 
w ogóle nie przejmować. Tym bardziej, 
że jeśli głowica latarki wyposażona jest 
w kilka diod (większość latarek w forma- 
cie kieszonkowym ma głowice wyposażone 
w 3-5 diod), to nawet awaria jednej z nich 
(co jest mało prawdopodobne), nie spo- 
woduje zgaśnięcia latarki, gdyż są one 
połączone równolegle. Ponadto diody nie 
przetwarzają znacznej części energii bate- 
rii w ciepło, jak to robi żarówka. 

Kolejna zaleta, to wydajność świetlna. 
Latarki LED, w miarę rozładowywania ba- 
terii, świecą słabiej, lecz barwa światła się 
nie zmienia. Natomiast żarówka. gdy spa- 
da napięcie baterii zasilających, drastycznie 
zmniejsza swoją wydajność, a jej światło 
„zsuwa się” w zakres podczerwieni. W pew- 
nym momencie żarówka przestaje świecić, 
chociaż nadal pobiera z baterii resztki ener- 
gii przetwarzając je już tylko w... ciepło. 
Jedna uwaga: deklarowana przez producen- 
ta wydajność świetlna w żadnym przypad- 
ku nie zachowuje się podczas całego okre- 
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su świecenia. Jeśli pro- 
ducent podaje, że latarka 
ć, od jednego kom- 
„ 150 godzin. jest to 
tylko część prawdy, bowiem ka- 
talogowa wydajność świetlna uzy- 
skiwana jest jedynie podczas pierwszych 
4-5 godzin, następne około 50 godzin la- 
tarka świeci „na pół siły”, ostatnie 100 go- 
dzin wykazuje jedynie około 1/4 katalogo- 
wej wydajności. 

Wadą latarek LED jest mała inten- 
sywność świecenia, czyli naukowo mówiąc, 
wytwarzany strumień świetlny. Wynika to 
z małej mocy elektrycznej większości 
używanych w latarkach diod. Zastąpienie 
jednej diody kilkoma. umieszczonymi na 
jednym odbłyśniku, czyni światło latarki 
wystarczającym na odległość kilku metrów, 
co odpowiada większości zastosowań tury- 
stycznych. Właściwie małą moc elektryczną 
i wydajność świetlną trudno określić jedno- 
znacznie jako wadę, bo przecież w dużym 
stopniu tym właściwościom zawdzięczamy 


Jego typ decyduje o wygodzie posługiwania 
się latarką i najczęściej rzutuje na jej cenę. La- 
tarki markowe (z dolnych półek cenowych) 
wyposażone są zazwyczaj w najprostszy 
włącznik — uruchomienie latarki wymaga po 
prostu dokręcenia jej głowicy o powiedzmy 
półobrotu. Takiemu rozwiązaniu nie można 
odmówić pewnej niezawodności. Konstruk- 
cja bowiem jest tak prosta, że tam nie ma 
co się popsuć. Wadą jest konieczność użycia 
obu rąk do zapalenia latarki. Teoretycznie 
głowicę można obrócić jedną ręką, ale to już 
przypomina popisy magika i jest raczej trud- 
ne do wykonania ręką mokrą, zmarzniętą 


Latarka wyposażona w żarówkę świech 
mocniej, jej wiązka świetlna sięga da- 
lej, jednak szybciej wyczerpują się ba- 
terie. Na krótkich odległościach raczej 
oślepia niż świeci. Czasami przesunięcie 
wzroku z plamy świetlnej na otaczający| 
mrok powoduje, że użytkownik widzi| 
jeszcze mniej, niż gdyby nie miał latar- 
ki wcale. 


Łagodniejsze światło latarki LED oświetla 
szerszy obszar i przekazuje bardziej re-| 
alistyczny obraz oświetlonych przedmio- 
tów. Oszczędnie rozchoduje energię ba- 
terii. Wada: nie sięga zbyt daleko. Te 
dwa zdjęcia zostały zrobione przy jed- 
nakowych nastawach aparatu fot., la- 
tarkami mającymi jednakową wielkość 
głowicy i zasilanych takimi samymi bate- 
riami, tak aby umożliwić porównanie, / 


długi czas świecenia latarek LED. Ponadto 
łagodne, rozproszone światło LED o wie- 
le bardziej realistycznie przekazuje kształt 
terenu, niż skoncentrowane w wąską, da- 
leko sięgającą. ale przesadnie jaskrawą na 
krótkich odległościach wiązkę, światło lata- 
rek z żarówkami. Na dodatek światło LED 
mniej zakłóca naturalną adaptację oka 
do warunków ciemności. Chcąc w pełni 
wykorzystać właściwości obu latarek i do- 
brze przygotować się do podróży, radzę 
zabrać ze sobą... dwie latarki zamiast jed- 
nej. Najlepiej jeśli są podobne konstruk- 
cyjnie i wykorzystują baterie tego samego 
typu. Wówczas zwiększymy niezawodność 
swego sprzętu oświetleniowego. Można 
też wyposażyć się w latarkę z kombino- 
wanym modułem świetlnym składającym 
się z żarówki i zestawu LED umieszczonych 
w jednej obudowie i zasilanych tym samym 
kompletem baterii. 


lub ubraną w rękawicę. Bardziej sensow- 
nym rozwiązaniem jest włącznik nacisko- 
wy. umieszczony na bocznej powierzchni 
latarki w pobliżu głowicy. Osobiście pole- 
cam włącznik zapalający latarkę chwilo- 
wo, przy lekkim naciśnięciu i „zaskakujący” 
na stałe przy mocniejszym dociśnięciu. 
W latarkach taktycznych włącznik naci- 
skowy znajduje się (najczęściej) na tylnej 
części obudowy i można przełączyć go na 
stałe świecenie dokręcając o półobrót jego 
obudowę. To bardzo dobre rozwiązanie, po- 
nieważ nie trzeba „kręcić” latarką w dłoni 
szukając włącznika, wystarczy ją odwrócić 
i włącznik zawsze znajdzie się pod kciukiem. 
Kolejną właściwością latarek, na którą musi- 
my zwrócić uwagę, jest możliwość jej zablo- 
kowania. Unikniemy wówczas sytuacji przy- 
padkowego „samowłączenia” się latarki, 
czego konsekwencją są ciemności i całkowicie 
rozładowane baterie. u 

Zdjęcia: Sergiusz Mitin 


Adaptacja opuszczonych budynków sakralnych na cele świeckie 


Walka o przetrwanie 


MAREK KOŁYSZKO 


Prawdopodobnie lokalizacja a IEZYCH świątyń 
chrześcijańskich na ziemiach polskich pokrywała si 

z pogańskimi ośrodkami kultu. Kościoły wznoszono na mi. 
scu pogańskich chramów i świętych gajów. Nie zawsze b! 
w rękach jednej grupy wyznaniowej i nie zawsze pełniły 


funkcje kultowe. 
Z 

wiątynie katolickie przejmowali lutera- 
S nie. W XIX wieku, zwłaszcza po klęsce 

Powstania Styczniowego, Rosjanie za- 
mieniali kościoły na cerkwie. Kościoły były 
miejscem gdzie odbywały się sejmiki szla- 
checkie. W czasach wojen, wnętrza świątyń 
zamieniano na lazarety i stajnie. W czasie 
Il wojny światowej sporo kościołów zostało 
rozebranych przez Niemców (np. barokowy 
kościół św. Trójcy w Chojnicach rozebrany 
w listopadzie 1939 roku). Niektóre pełniły 
funkcję więzień (np. w Kazimierzu Biskupim 
w Wielkopolsce i na Świętym Krzyżu). Przez 
całą okupację wiele kościołów wykorzysty- 
wano jako magazyny zbożowe. 

Eksodus wielu narodów po Il wojnie 
sprawił, że opuszczone świątynie pozostały 
jedynym świadkiem po nieżyjących lub 
wypędzonych wyznawcach. Pozbawione 
wiernych świątynie i miejsca kultu niszczały. 
Adaptacja do nowych funkcji często wiązała 
się z profanacją świątyń i prowadziła do 
dewastacji, a z czasem do zagłady obiek- 
tów. Smutny los spotkał synagogi. temkow- 
skie cerkiewki i luterańskie zbory. Część 
świątyń, które szczęśliwie przetrwały wo- 
jenną zawieruchę, opuszczone, po wojnie 
systematycznie dewastowane, bezpowrot- 
nie zniknęły z polskiego krajobrazu. Tylko 
nielicznym, zaadoptowanym do nowych 
funkcji udało się przetrwać. Czasem nie- 
naruszona, zewnętrzna bryła kościoła kryła 
przebudowane wnętrze. 

W Polsce pozyskanie nowego go- 
spodarza dla byłej świątyni wiązało się 
najprawdopodobniej zoporami natury oby- 
czajowej. Niewątpliwie sporym utrudnie- 
niem było przebrnięcie przez gąszcz przepi- 
sów nieprzystających do sytuacji. Problemu 
opuszczonych świątyń raczej nie dostrze- 
gano i nie wypracowano w porę prostych i 
klarownych norm postępowania skazując na 
zagładę przepiękne obiekty architektonicz- 
ne. Być może jakąś rolę odgrywały względy 
polityczne, zwłaszcza w powojennych cza- 
sach budowy społeczeństwa laickiego? 

Pomysły adaptacji obiektów sakralnych 
do nowych funkcji powstawały niekiedy ze 
szkodą dla obiektów. Przykładem może być 
kaplica templariuszy w Rurce. Wybudowa- 
no ją z kamienia w XIII wieku. W XIX wie- 
ku została przebudowana na gorzelnię. 


W wyniku przebudowy został BR 
zakłócony pierwotny układ g 
wnętrza. Po wojnie użytkowana 
przez PGR. W latach 90. przeszła 
w ręce prywatnego właściciela 
(Piasek 1996, s. 27-29). 

Inne zabytki doczekały się 
po latach nowych gospodarzy, 
którzy ożywili obiekty. Toruński zbór ewan- 
gelicki zbudowany na fundamentach gotyc- 
kiego ratusza na Rynku Nowomiejskim wg 
projektu Schinkla, do lat 40. pełnił funk- 
cje prawosławnej cerkwi. Po Il wojnie 
światowej został zamieniony na magazyn. 
Od kilkunastu lat jest własnością fundacji 
Kulturalnej, przywrócony do życia i sukce- 
sywnie odbudowywany. 

Najodpowiedniejszą nową funkcją dla 
byłych kościołów wydają się być funk- 
cje muzealne i wystawiennicze. W pew- 
nym sensie pokrywają się z funkcją inten- 
cjonalną, pozwalają na utrzymanie prze- 
strzeni wolnej od nowych podziałów. Mu- 
zeum Rybołówstwa na Helu mieści się 
w XV-wiecznym kościele poewangelic- 
kim. Kościół zaadoptowano dla potrzeb 
Muzeum w latach 1970-72. W gotyckiej 
kaplicy szpitala św. Ducha w Myśliborzu 
mieści się obecnie Muzeum Regionalne 
(Lorenz 1982, s.116, 238-239). W Stążycy 
na Kaszubach w byłym tzw. kościele Gusta- 
wa Adolfa mieści się kościelne schronisko 
młodzieżowe (Ellwart 1999, s. 182). 

Znacznie rzadsze od powyżej wymie- 
nionych przykładów są adaptacje świątyń 
na cele świeckie przez osoby prywatne. 
Jednym z pierwszych, a być może pierw- 
szym w powojennej Polsce prywatnym 
właścicielem budynku byłego kościoła, jest 
artysta rzeźbiarz Włodzimierz Wieczorkie- 
wicz. Zamieszkał on „...tam, gdzie kiedyś 
mieszkał Pan Bóg”. Historię zakupu i proces 
odbudowy neobarokowego kościoła z 1905 
roku w Sulminie opisał Włodzimierz Kalic- 
ki (1991, s. 79-980). Od roku 1991 działa 
tu prywatna galeria. Inny pomysł na za- 
gospodarowanie kościoła poewangelickie- 
go w Wieldzodzu w województwie kujaw- 
sko-pomorskim mieli nowi właściciele. Ulo- 
kowali w nim dyskotekę (Różański 2003, 
s. 51). Nowa funkcja byłego kościoła 
wywołała w swoim czasie żywą dyskusję. 


Niektórzy uważali, że lokal rozrywko- 
wy w byłym kościele to nienajlepszy po- 
mysł. zdaniem innych gdyby nie pojawił się 
nowy właściciel kościół prawdopodobnie 
rozleciałby się. podobnie jak nie zachowa- 
na wieża. W podtoruńskim Grębocinie ru- 
ina gotyckiego kościoła pw. św. Barbary od 
kilku lat jest odbudowywana przez prywat- 
nych właścicieli. Kościół ten świeckie funk- 
cje pełnił już od dawna. W 1909 wykorzy- 
stywano go jako salę gminną i szkolną. Po 
wojnie popadł w ruinę, próbę adaptacji na 
bibliotekę zaniechano. Nowi właściciele za- 
mierzają uruchomić w zabytku pracownie 
konserwatorskie oraz Muzeum Drukarstwa 
i Papiernictwa z szerokim programem edu- 
kacyjnym i wystawienniczym. 

Według przepisów kościelnych utra- 
ta sakralnego charakteru kościoła — eksse- 
kracja, następuje wskutek zniszczenia lub 
zapadnięcia się większej części jego ścian 
oraz przeznaczenia dekretem ordynariu- 
sza miejsca na godziwe cele świeckie (jeśli 
kościół nie nadaje się do użytku i brak jest 
środków na jego odbudowę). Dekret seku- 
laryzacyjny władz państwowych lub wy- 
korzystanie kościoła do celów świeckich 
nie powoduje ekssekracji (Zubert 1995, 
s.820-821). Odnośne przepisy reguluje Ko- 
deks Prawą Kanonicznego. 

Zapewne godziwe cele nie dla każdego 
oznaczają to samo. Być może należy 
popularyzować pozytywne przykłady 
kościołów adoptowanych na cele świeckie. 
Dzięki czemu być może uratuje się opusz- 
czone świątynie, które jeszcze się nie 
rozsypały. 

Od początków lat 90. obserwowałem 
postępujące niszczenie kościoła w Wierz- 
chucinie nad jeziorem Żarnowieckim na Po- 
morzu. Zbudowany w 1882 roku neogo- 
tycki kościół czynny był jeszcze krótko po 
1945 roku. Przetrwał wojnę w dobrym sta- 
nie. W latach 80. był podobno chętny, któ- 
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ry zamierzał adaptować ten obiekt na cele 
mieszkalne. W początkach lat 90. opusz- 
czony kościół posiadał wyposażenie: ławki, 
szafę ołtarzową z XVIl-wieczną inskrypcją 
fundacyjną (z wcześniejszego kościoła). 
W stanie nadającym się do użytku były 
schody prowadzące na chór. Urodę wnętrza 
podkreślał drewniany, polichromowany 
strop. Z roku na rok stan zachowania ule- 
gał pogorszeniu w kosmicznym tempie. 
Z czasem stał się on niedostępny, a destruk- 
cja dachu pogłębiała się, zniknęły ławki, 
szafę ołtarzową pozbawiono ozdób. Nie 
wiem jak obecnie wygląda sytuacja kościoła 
poewangelickiego w Wierzchucinie. Podczas 
mojej ostatniej wizyty jego stan był bardzo 
zły. Drzwi zostały prowizorycznie zamknięte 


Grębocin koło Torunia. Były 
kościół św. Barbary w tr: ; 
adaptacji na pracownie koń 
serwatorskie i Muzeun 


i pojawiła się ta- 
bliczka z infor- 
macją, która gmi- 
na wyznaniowa jest 
właścicielem obiek- 
tu. Jeżeli udało się 
uratować obiekt, to 
na pewno sporym 
nakładem kosztów. 
Mam nadzieję, 
że nie uległ siłom 
natury i ludzkiej 
obojętności i nie 
doczekał się zgody 
na rozbiórkę. 
Podjęcie de- 
cyzji o rozbiórce 
bywa najprostszym 
rozwiązaniem. Pro- 
blem po prostu znika. Znacznie trudniej jest 
pozyskać nowego użytkownika i godną 
dla byłej świątyni funkcję. Skoro instytu- 
cje państwowe i wyznaniowe pozostawiały 
bez opieki opuszczone przez wyznawców 
świątynie, to można przypuszczać, że może 
inicjatywę przejmą indywidualni nabywcy. 
W zasadzie z opuszczonymi świątyniami 
działo się w powojennej Polsce to samo, co 
dzieje się od około kilkunastu lat z popege- 
erowskimi zespołami dworsko-pałacowymi. 
Różnica polega na tym, że zespoły dworskie 
posiadały użytkownika lepszego lub gorsze- 
go. a opuszczone kościoły były skazane na 
samotną walkę o przetrwanie. Zachętą po- 
winna być satysfakcja z uratowania zabyt- 
ku i posiadania obiektu dalekiego od wszel- 


kich standardów. Adaptacja wnętrz byłych 
świątyń to niewątpliwie wyzwanie dla archi- 
tektów i projektantów wnętrz potrafiących 
uszanować istniejące rozwiązania archi- 
tektoniczne. Potencjalni nabywcy muszą 
przejść przez niezbędne urzędnicze proce- 
dury. Stając się właścicielami upragnione- 
go zabytku (prawie zawsze w drodze prze- 
targu) stają się odpowiedzialni za jego 
stan, niezależnie kiedy nastąpiły zniszcze- 
nia. Posiadacz zabytku podlega Ustawie 
o Ochronie Zabytków w znacznym stop- 
niu ograniczającej wykonywanie prawa 
własności nabytej nieruchomości. Koszty 
odbudowy i adaptacji ponosi sam. u 

Zdjęcia: Marek Kołyszko 
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Archiwalne mapy topograficzne 


Mapy rosyjskie 


ARTUR BORATCZUK 


W okresie rozbiorów, państwa, które rozdrapały Polskę pomiędzy 
siebie, wykazywały duże zainteresowanie obszarem naszego kra- 
ju. Spowodowane to było zarówno względami gospodarczymi, 
Jak i wojskowymi. Tereny Polski zostaty przez zaborców pokryte 
aj 08 mapami topograficznymi. Rosja miała w tym znacz- 


ny udział. 

mapami rosyjskimi jest ten kiopot. że 
VA nazwy geograficzne i opisy 

pozaramkowe sporządzone są cyry- 
licą. co osobom, które nie miały szczęścia 
poznawać mowy Puszkina w szkole, może 
sprawiać kłopoty. Także wartości liczbowe 
na mapach rosyjskich nie są podane w sys- 
temie metrycznym. Rosjanie posługiwali 
się odrębną miarą. Mapy sporządzali w 
skalach, gdzie jednemu calowi na mapie 
odpowiadała pewna okrągła ilość wiorst 
w terenie. Oto krótka ściągawka dla tych, 
którzy będą borykać się z czytaniem map 
rosyjskich. 
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1 cal = 10 linii = 2,539 cm 

1 sążeń = 3 arszyny po 28 cali (lub 7 stóp 
po 12 cali) = 84 cale = 2 m 13 cm 

1 wiorsta = 500 sążni = I km 67 m 
(czyli 1 km = 0,94 wiorsty) 

Długość geograficzną na mapach rosyj- 
skich liczy się od południka przechodzącego 
przez obserwatorium w Pułkowie. Cechy, 
czyli wartości liczbowe przy punktach 
wysokościowych. wyrażają wysokość w sąż- 
niach w stosunku do poziomu Bałtyku w Pe- 
tersburgu. Znaki topograficzne stosowa- 
ne na mapach rosyjskich w większości nie 
różnią się od znaków stosowanych na ma- 


pach innych państw. Sygnatury od za- 
rania prac topograficznych starano się 
standaryzować (podobnie jak np. obecne 
znaki drogowe), lecz istnieją dla każdego 
państwa drobne odmiany poszczególnych 
symboli, lub każde wprowadzało własne 
„wynalazki”. Oto kilka symboli, któ- 
re można spotkać na mapach rosyjskich, 
różniących się nieco od stosowanych na 
mapach innych państw. 


Każdy po- 
mi) 2 folwark SME 
ESk, cmentarz AO 
je mapy, któ- 
Ś tartak ra ukierunkuje 
©) studnia jego działania, 
ERE niestety często 
e źródło zdarza się, 
że mapa ma- 
£ fabryka pie nierów- 
na i nawet 


dokładniejsza 
skala, nie decyduje o wartości i przydatności 
mapy. Oswojeniu ztą tematyką służy właśnie 
ten cykl, dzięki któremu. mam nadzieję, 
odwiedzający giełdy staroci, antykwaria- 
ty. czy serfujący po internecie poszukiwa- 
cze, łatwiej trafią na interesujące materiały. 
Oprócz opisów poszczególnych serii, sta- 


mm się też zawsze przemycić kilka facho- 
ch uwag dotyczących metod odwzoro- 
ania kartograficznego. Może się to okazać 
=zczególnie przydatne dla użytkowników 
-PS, osób zajmujących się komputerową 
zbróbką map, jak też wszystkich trochę 
zebiej interesujących się kartografią. 

A oto poniżej charakterystyki najważ- 
ziejszych rosyjskich map topograficznych 
la obecnych terenów Polski. 


Pótwiorstówka 


Podstawową mapą rosyjską dla terenów 
obecnej Polski, które znalazły się pod zabo- 
rem rosyjskim, była tzw. „półwiorstówka”. 
Nazwa ta wywodzi się od skali mapy. 
sporządzonej w ten sposób, iż 1 calowi na 
mapie odpowiada pół wiorsty w terenie. 
"W przeliczenie na system nietryczny ska- 
la „półwiorstówki” wynosi 1:2) 000. Przy- 
gotowanie map półwiorstawych trwało od 
roku 1870 do 1906. Jeden arkusz o wymia- 
rach 9” długości i 5” szefokościget 


nej obejmował tererro/ 
powierzchni 95 km kw. „87 
Mapa półwiorstowa 
odznacza się dużą 
szczegółowością treści. /* 
Oddano na niej każdy 
element zabudowy: 2 
Rzeźba terenu przed- 
stawiona jest za po- 
mocą warstwić. Dla 
ułatwienia okfeślenia'.. 
spadku stoku; *war- k 
stwice zaopatrzóne 
są w krótkie kreseczki. 
wskazujące kierunek - 
spadku terenu. Należy 
© tym pamiętać, gdyż 
rzeźba terenu przed- 
stawiona przy/pomo-7 47 


waniu wielościennym Miifflinga. Traktowa- 
ne były jako tajne i nie były aktualizowa- 
ne. Wznawiano tylko arkusze pochodzące 
z pierwotnych pomiarów. Wydawano je 
w wersji czarno-białej, Niektóre, arkusze 
dla celów specjalnych opracowano w kóz, 
lorze. Ł 


Dwuwiorstówka 


Nowaja Topograficzeskaj anek 
Rossii. czyli tzw. „dwuwiorstówka "(1:84000) 
wydawana była od roku 1883 na pódsta- 
wie mapy 1:21 000 i 1:42 000:-Warstwi-. 
ce drukowano na niej;kolorerjy brążówym 
pozostałe elementy na czarno, Poszczególne 
arkusze mają rozmiar 15--szerokości.i 27 


długości geograficznej, co odpowiada: 9 ar-— 


kuszom map w skali-1421-000. Generaliza- 
cja treści nie zmniejszyła zbytnio zawartości 
mapy — znajdują się na niej praktycznie 
wszystkie elementy krajobrazu. Pewnym 
mankamentem jestxqie rozróżnianie lasów 
iglastych i liściastych. * 7 


cy poziómnić*bywóć Rys. 2 Fragment rosyjskiej mapy dwuwiorstowej (okoli- 


trudna do odczyta- 
nia, ponieważ zarów=__ — 
no wypódkłe, jak i wklęsłe formy terenu 
wyglądają identycznie. Na mapach' innych 
państw także stosuje się kreseczki przy war- 
stwicach (czasem małe strzałki) , 


ce Lublina). 


Jednowiorstówka 
ią , 


Rosyjska mapa jednowiorstowa (1:42 000) 
do roku 1907 sporządzana była. pó: 


przez fotograficzne pomniejszenie rap - 


półwiorstowych. Ten zabieg spowodował 
Jednak spadek czytelności. Wymiary arku- 
szawynosiły 9* x 5" (jak „półwiorstówka”) 
lub T84x10". Po roku/1907 Rosjanie 
przystąpili-do nowych pomiarów. które 
generalizowały. treść. Rzadziej prowadzo- 
mo też warstwice, eo zwiększyło czytelność 
mapy. Arkusze w tej wersji mają rozmiar 
15'x10". wek | 

Zarówno mapy pół stowe jak i jed- 
nowiorstwe, opracowane były w'edwzoro- 


g = 
-—Mapa"ta robi wrażenie ze względu na 
„swoją -drobiazgowość. „Wymaga jednak 
żmudnego: 3 
odczytywa- = 
nia. Można ją 
jednak uznać 
za najbardziej: 
szczegółową. 
jak i najlepiej 
wykonaną, 
rosyjską mapę 
obejmującą 
teren byłego. 
Królestwa. 
Polskiego. 
Dla miast 
będących sie- 
dzibami gu- 
berni wyda- SEE ć 
wano 
karty oko- 


domska). 


gej pżpeó SET 


; rzywiorstówka 


liczne. złożone z czterech zwykłych arku- 
szy odbitych na jednej płachcie papieru. 
Mapa posłużyła Niemcom w czasie | woj- 
ny do przygotowania serii Karte des Westli- 


chen Russlands w skali 1:1 00,900 (omówio- 
2 


wojeń no-Topograficzeskają Karta je 
ropiajsko<ROLai tzw, „trzywiorstów! 
:126_000) wydawana była -w latach 
1845-1889. Jako wzór do! jej-przygąto- 
wania. posłużyła polska”mapa' General" 
nego Kwatermistrzostwa Wojska Polskie- 
go'Królestwa Kongfesowego 2 połowy, lat 
30, XIXW. (omówionązostanie.w jednym 
z kolejnych odcinków tego cyklu). Z.dumą 
należy stGierdzić, że Rósjanie-nie'dofów- 
nali naszym kartografom, których dzieło 
uznawane było w całej Europie za maj- 
stersztyk kartograficznej roboty. 
Rzeźba terenu na trzywiorstówce odda- 
na jest metodą szrafowania (drobnych kre- 
seczek). Uwzględniając fakt, iż drukowana 
była w manierze czarno-białej i źle odbijana 
z technicznego punktu widzenia, mapie tej 
możńa zarzucić pewną nieczytelność. Kry- 
tykowana była też z powodu niedbałego, 
niedokładnego opracowania i niezbyt 
przemyślanego systemu sygnatur, skró- 


„tów i syraboli. 


Rozmiary poszczególnych arkuszy wy- 
noszą/58%4 cm. Wykonana jest w od- 
wzorowaniu Bonne'a na elipsoidzie Wal- 
becka. S 

- Treść .mapy'nie. była-regularńie popra- 


DA $ 


owiana dla wszystkich arkiszy, tak więc wy- 
-dania'z roku 1845 i 1889/mogą się niczym 


nie/różnić l stotne, zmiańyswprowadzano 
jedynie na afkuszach-obejmujących teren 
ważny z wojskowego punktu widżenia (przy 
granicach i wóbszarach ufortyfikowanych). 
Mapę tę reprodukowali w czasie | wojny 
także Niemcy, dodając pod napisami ro- 
syjskimi transkrypcję alfabetem łacińskim 
i dołączając tłumaczenie legendy. a 

; Rys.: archiwum autora 


tzw. Rys. 3 Fragment rosyjskiej mapy trzywiorstowej (okolice Ra- 
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| MINIKONKURS 
Nagrody dla Odkrywców 


Z wielkim zainteresowaniem i wnikliwością czytamy wszystkie listy. Ich autorom gratulujemy wiedzy 
i pasji, właściwej odkrywcom, w tropieniu śladów przeszłości. Dziękujemy za nadesłane materiały. 
Z niecierpliwością czekamy na następne. 

Jednocześnie prosimy o cierpliwość. Dociera do nas tak opromna, ilość korespondencji, że musi ona 
„odczekać” w kolejce. Opóźnienia z publikacją niektórych prac wynikają również z faktu, że część 
przedmiotów do identyfikacji wymaga konsultacji ze specjalistami, co jest niestety czasochłonne, 
dlatego też prosimy o podawanie wymiarów odnalezionych przez Was przedmiotów, co znacznie 
ułatwia identyfikację. 

Przypominamy, że chcąc wziąć udział w konkursie, należy przesłać zdjęcie lub rysunek znaleziska 
oraz ciekawie opisać okoliczności jego wydobycia, a nie kwitować fakt trzema zdaniami: „wykopałem 
i nie wiem co to jest...”. Oczywiście należy dołączyć kupon ze SKORY 1. Prosimy o naklejanie kuponu 
konkursowego na liście lub kopercie, a nie wrzucanie go luzem do koperty. 


Nietypowa zawartość słoika 


Czasami słyszy się o tym, jak ktoś wykopie 
z ziemi coś ciekawego, dokona jakiegoś od- 
krycia. Zawsze było to moim marzeniem. 
| oto spełniło się, gdy miałem osiem lat. 
Bawiąc się z kolegą w pobliskim parku 
zauważyłem coś szklanego wystającego 
z ziemi. Zaciekawiony podbiegłem 
i zacząłem to ostrożnie wykopywać. Pomału 


odsłaniałem duży szary słoik z napisem 
1940. Mój kolega stał obok i przyglądał 
mi się dziwnie. Jednak jego zdziwienie 
wzrosło, gdy zobaczył, że słoik nie jest 
pusty. Odkrywaliśmy stopniowo stare 
niemieckie dokumenty. Pomyślałem, że 
należały do kogoś, kto mieszkał tu kiedyś 
w pobliżu. Wyciągałem kolejno książeczki 
oszczędnościowe ze Sparkasse Waldenburg. 
Było ich tam aż dziesięć. Ostatniej wpłaty 
dokonano w 1944 roku. Nie udało mi się 
niestety odczytać nazwiska osoby, do któ- 
rej należały, ponieważ część dokumentów 
zniszczyła woda, która dostała się do środka 
słoika. Moją uwagę przykuł wycinek z gaze- 
ty. Pomyślałem, że informacje w nim zawar- 
te musiały mieć duże znaczenie dla tej oso- 
by. W przeciwnym razie nie pozostawiłby 
tego z ważnymi dokumentami. Kolejnym 
odkryciem był list. Wyjąłem go z koperty 
ze znaczkiem (wskazuje on na to, że list był 
skierowany do tej osoby. która ukryła go 
w słoiku) w nadziei, że wiele mi wyjaśni. 
Niestety, kartka była wyblakła i nic nie 
można było z niej odczytać. Zapoznając 
się z kolejnymi dokumentami zauważyłem 
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ES 


<oś w drugiej kopercie. Nie był to już zwykły 
list, lecz urzędowe pismo z sygnaturą, 
sporządzone przez notariusza. Przesyłam 
zdjęcia niektórych dokumentów. Zapewne 
udało mi się odkryć coś, czego do końca nie 
poznamy ze względu na duże zniszczenia. 
Dzielę się z Wami moim odkryciem, ponie- 
waż już od dwóch lat czytuję „Odkrywcę”. 
(...) Nie znam „wartości” mojego znalezi- 
ska i chętnie poznałbym Wasze zdanie na 
jego temat. Do listu dołączam zdjęcia nie- 
których dokumentów. 

Michał Kulas, lat 9 


Gratulujemy ciekawego znaleziska w tak 
młodym wieku. Uważamy, że każde znale- 
zisko ma zawsze „wartość” (niekoniecznie 
materialną) dla jego znalazcy. Podejrzewa- 
my. że dokumenty zostały ukryte w słoiku 
przez niemieckiego mieszkańca Wałbrzycha 
(Waldenburg) w obawie przed zbliżającą 
się Armią Czerwoną. Liczył on pewnie, na 
to, że losy wojny jeszcze się odmienią i Ill 
Rzesza wyjdzie z niej zwycięsko. Gdy tak się 
nie stało człowiek ten myślał, że Niemcy 
i tak pozostaną w swych dotychczasowych 
granicach. Jednak ustalenia konferencji 
w Jałcie i Poczdamie przekreśliły te rachuby 
i ludność niemiecka była sukcesywnie wy- 


siedlana zsrsyów Dolnego Śląska. 
' ams Cytat 


Autor listu 
Michat Ku- 
las otrzymuje 
książkę „Sfinks 
4, Tajemnice 
historii” Han- 
sa-Christiana 
Hufa. Gratulu- 
jemy! 


Betonowe znalezisko 


„Odkrywcę” czytam od roku i z niecier- 
pliwością oczekuję na każdy nowy numer. 
Zapragnąłem w kilku słowach podzielić się 
z Wami swoim znaleziskiem z grupy „Mi- 
litaria”. Otóż będąc w lesie na Mazurach 


natknąłem się na element amunicji po- 
zostawionej przez wycofującą się armię 
niemiecką. Ele- 
ment ten bardzo 
mnie zaintereso- 
wał i chciałbym 
dowiedzieć 
się od Was coś 
więcej na temat 
jego przezna- 
czenia. Zbudo- 
wany jest z mie- 
szaniny beto- 
nu i kawałków 
prętów (jako 
elementów 
rażenia) o średnicy 10 mm. Wnętrze jest pu- 
ste i służy najprawdopodobniej do uzbroje- 
nia w ładunek wybuchowy. Prawdopodob- 
nie może to być coś w rodzaju nieuzbro- 
jonej miny przeciwpiechotnej. Czekam na 
więcej informacji. 


Pozdrawiam 
Tadeusz Szmigiel 


Pańskie przypuszczenia są jak najbar- 
dziej słuszne. Znaleziony element to beto- 
nowy korpus z wtopionymi metalowymi 
odłamkami od niemieckiej Miny Przeciw- 
piechotnej Betonowej typu Schiitzenmine 43 
IStockmine 43/ (Betonmine). W górnej części 
korpusu znajdował się otwór na zapalnik 
o działaniu odciągowym. a w dolnej otwór 
na kołek, na którym ustawiono minę. We 
wnętrzu umieszczano 100 gramów materiału 
wybuchowego. Dokładny opis tej miny za- 
mieszczony był w „Odkrywcy” nr 11/2001 
na stronie 49 w artykule Grzegorza Franczy- 
ka pt. „Miny niemieckie (cz. 4)”. 


Autor listu p. Tade- 
usz Szmigiel otrzy- 
muje książkę „Za- 
ginione tajem- 
nice technologii 
Il Rzeszy” Ga- 
ry'ego Hylanda. 
Gratulujemy! 


Bronię mjr Henryka Su- 
charskiego! 


Od szeregu lat pojawiają się artykuły na 
łamach kilku krajowych pism, w których au- 
torzy usiłują wmawiać czytelnikom bez po- 
dawania wiarygodnych dowodów, że obroną 
Wojskowej Składnicy Tranzytowej na Wester- 
platte kierował w roku 1939 kpt. Franciszek 
Dąbrowski, a nie jej komendant mjr Hen- 
ryk Sucharski. Na poparcie swoich „rewela- 
cji” autorzy szkalują dobre imię mjr Suchar- 
skiego, podając jego różne wymyślone wady, 
jak brak wiedzy wojskowej i zainteresowa- 
nia sprawami wojskowymi. zarozumiałość, 
wyniosłość, zwłaszcza w stosunku do ppor. 
rez. Grodeckiego, z którym jakoby major 
nie chciał spożywać obiadu przy wspól- 
nym stole. A przecież to major Sucharski 
mianował tego oficera swoim adiutantem! 
Posuwając się dalej tymi wywodami auto- 
rzy oskarżają Komendanta placówki o defe- 
tystyczną postawę, załamanie się po ciężkim 
nalocie lotniczym na składnicę i o chęć pod- 
dania się po upływie 12 godzin obrony. Po 
stronie kpt. Franciszka Dąbrowskiego, por. 
Kręgielskiego i ppor. rez. Grodeckiego opo- 
wiedzieli się na łamach prasy redaktor Janusz 
Rorzko, marynista Mariusz Borowiak i Rafał 
Witkowski. Relacje wymienionych osób po- 
wtórzono w audycji telewizyjnej „Rewizja 
Nadzwyczajna” 12 września 2001 r. pod- 
czas której, jakby na ironię powoływano się 
na osobę kpt. lekarza Mieczysława Słabego, 
gdy to on właśnie informował Komendanta o 
ciężkim stanie rannych, którym groziła śmierć 
w razie niemożliwości udzielenia im pomocy 
szpitalnej. To była sprawa, której Komendant 
poświęcał wiele troski przed podjęciem osta- 
tecznej decyzji. Do tej niecnej gry usiłowano 
wciągnąć por. Pająka (ciężko rannego na 
początku walki) oraz kilku żołnierzy i podofi- 
cerów składnicy jak E. Grabowski i Stanisław 
Trela, którzy jednak zdecydowanie odcięli 
się od tych zamiarów, nigdy nie poddawali 
w wątpliwość dowództwa mjr Sucharskiego, 
uważając, że kpt. Dąbrowski przecenia swoją 
rolę w obronie placówki. Ksiądz płk Jan Mer- 
ta, który w roku 1946 spowiadał mjr Suchar- 
skiego w brytyjskim szpitalu w Neapolu, nie 
potwierdził sugestii autorów jakoby mjr Su- 
charskiego dręczyły wyrzuty sumienia, a o 
całej tej hecy powiedział niedwuznacznie 
„lo żona Dąbrowskiego rozpętała tę sprawę!”. 
W świetle tych przytoczonych kontrowesji na 
temat osoby Komendanta składnicy warto so- 
bie odpowiedzieć na pytanie, co sprawiło, że 
został on wyznaczony na tak odpowiedzial- 
ne stanowisko poza granicą Kraju? Czym się 
kierowali jego przełożeni przy podejmowaniu 
tak ważnej decyzji? Czyżby to byli ludzie nie- 
odpowiedzialni i lekkomyślni? Mjr Sucharski 
był człowiekiem niezwykle obowiązkowym. 
obserwującym pilnie stan gotowości obron- 
nej poszczególnych odcinków składnicy i ran- 
nych o których wykazywał szczególną troskę, 
utrzymując stały kontakt z kpt. lekarzem 


Słabym. Podjął osobiście ostateczną decyzję 
o kapitulacji po zbilansowaniu sytuacji w pla- 
cówce. gdy ustała łączność z przełożonymi, 
gdy zabrakło amunicji i możliwości ratowa- 
nia życia rannych. gdy zanikła nadzieja po- 
mocy ze strony Armii „Pomorze”. On nie mu- 
siał zachęcać żołnierzy i podoficerów do tego. 
by wyrazili zgodę na kapitulację. On jedyny 
miał prawo wydania osobiście takiego roz- 
kazu jako dowódca Składnicy Westerplatte! 
Wszelkie opowiastki kpt. Dąbrowskiego” jak: 
„Heniek ja cię zamknę!”, czy bajeczki o „pol- 
skich Termopilach" mógł wygłaszać jedynie 
w gronie swoich kolegów. z którymi grywał 
w karty. Należy też tu odpowiedzieć na py- 
tanie, czy mjr Sucharski mógł się załamać po 
ciężkim nalocie lotniczym? Nie przeczę, że 
itak mogło być. Obowiązujące wówczas prze- 
pisy przewidywały przekazanie dowództwa 
swemu zastępcy i ogłoszenie tego w rozkazie 
dziennym Składnicy! Tak się jednak nie stało 
i wszelkie dywagacje na ten temat są bez- 
podstawne! Kpt. Dąbrowski miał możność 
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po zakończeniu wojny dochodzenia swoich 
pretensji do kierownictwa obroną placówki, 
gdy żyło jeszcze około stu żołnierzy i pod- 
oficerów, por. Pająk i kpt. lekarz Słaby, a do 
roku 1946 Sucharski we Włoszech. Jednak 
kpt. Dąbrowski i jego dwaj koledzy zdawa- 
li sobie sprawę z tego, że liczne w tym cza- 
sie grono obrońców placówki stanie murem 
w obronie czci swego dowódcy, a obrany 
sposób załatwienia tych pretensji zakończy 
się niepowodzeniem. Tak więc jedynymi 
dowodami potwierdzającymi pretensje kpt. 
F Dąbrowskiego jest tzw. „Agencja J.P”, czy- 
li jedna pani powiedziała! Gdyby jakiś oficer 
przed wybuchem wojny starał się załatwić 
swoją osobistą sprawę w podobny sposób, 
wówczas oficerski sąd honorowy dla ofice- 
rów młodszych skazałby go na pozbawienie 
stopnia i wydalenie ze służby wojskowej! Taki 
wówczas panował porządek w Wojsku Pol- 
skim, o czym nie wiedzą lub nie chcą wiedzieć 
wyżej wymienieni autorzy! 

Adam Popiel 


Do Czytelnika z Gryfina 


L 
ZF nad Regalicą! 


Bardzo rozczarował mnie Pański list zamiesz- 
czony w „Odkrywcy” (9/2003), gdyż miałem 
nadzieję i spodziewałem się, że nasi czytel- 
nicy mają trochę więcej wyobraźni czytając 
literaturę typu fabularyzowany dokument. 
Przykro mi również, że tak bardzo prze- 
straszył się Pan uważając moje opowiada- 
nie pt. „Tajemnica starego grobowca” za 
przerażające i przyczynek do rabowania nie- 
mieckich grobowców przez polską młodzież. 
Nie wyobrażam sobie, by tego typu incydenty 
mogłyby mieć miejsce na terenie naszego kra- 
ju, choć na wszelki wypadek obiecują redak- 
cji. ze już więcej nie będę straszyć Czytelników 
„Odkrywcy” takimi tekstami, a w szczególności 
młodych poszukiwaczy skarbów. 

Co do historii: Otóż dziwi mnie Pańska nie- 
wiedza dotycząca współczesnej historii same- 
go Trzcińska. Dziwi tym bardziej, gdyż mieszka 
Pan w pobliżu Trzcińska i nic Pan nie wie co 
działo się w tym mieście przed wojną i pod- 
czas wojny. Przecież fakty związane z budową 
i istnieniem do 1945 roku prywatnego uzdro- 
wiska (willi) Adolfa Hitlera w Bad-Schonfliess 
są dzisiaj dość powszechnie znane i wielokrot- 
nie opisywane w literaturze faktu. 

Była jeszcze i druga strona medalu. Cichy 
zakątek na Pomorzu Zachodnim służył nie tyl- 
ko dla kuracji. Odbywały się tu najrozmaitsze 
„przyjęcia towarzyskie” Fiihrera dla jego przy- 
jaciół i przyjaciółek. W Berchtesgaden, oficjal 
nej siedzibie Hitlera było zbyt dużo świadków, 
gdyż uzdrowisko to było zbyt dobrze znane. 
Natomiast o Bad-Schonfliess wiedziała tyl- 
ko nieliczna garstka zaufanych. W latach 50. 
i 60. wyświetlany był film m.in. w Polsce, 
ztakiego właśnie „przyjęcia” nakręcony praw- 
dopodobnie przez samego Hitlera właśnie 
w uzdrowisku w Trzcińsku. Zatem Pańskie po- 
nowne odkrywanie Ameryki wydaje się nada- 


remne! Natomiast więcej szczegółów i infor- 
macji gdzie stała willa uzdrowiska uzyska Pan 
u prezesa Towarzystwa Przyjaciół Trzcińska. 

I przy okazji, gdy już Pan tam będzie, to 
dla dobra sprawy wypada Panu przeprosić 
mieszkańców Trzcińska Zdroju za określenie 
ich miasta zachodniopomorską dziurą! 

Co do założenia samego miasta nie będę 
roztrząsał sprawy, gdyż nie tu na to miej- 
sce i czas. Ale nim w 1281 roku Trzcińsko 
dostało prawa miejskie i podzieliło losy po- 
lityczne Nowej Marchii, a pod koniec XIII 
wieku całkowicie zostało opanowane przez 
Brandenburgię, było wczesnośredniowieczną 
wsią słowiańską założoną w okresie panowa- 
nia Bolesława Ill Krzywoustego. Okres ten 
wiąże się z bratobójczymi wojnami między 
B.K. a jego braćmi i kuzynami m.in. Zbi- 
gniewem i Skarbimirem. Około roku 1119 
Krzywousty opanował Pomorze Gdańskie, 
a następnie w wojnach 1121-34 opanował 
Pomorze Zachodnie i to właśnie w tym okre- 
sie powstało prawdopodobnie Trzcińsko jako 
gród obronny. Również Bolesław Pobożny 
książę wielkopolski przyczynił się do umoc- 
nienia tych terenów tocząc walki z Branden- 
burczykami w latach 1272-78. 

Pierwsze wzmianki o wsi Trzcińsko dato- 
wane są na 1248 rok, czyli o wiele wcześniej 
niż Pan to sugeruje, twierdząc, że jest ono 
tworem margrabiów brandenburskich. 

Pisze Pan również pod koniec swojego li- 
stu do redakcji, że chodzi Pan po tych tere- 
nach już ponad 20 lat z piszczałką ico? Radzę 
po koleżeńsku poświęcić następne 20 lat 
i zapuszczając się od czasu do czasu do jakiejś 
poważnej biblioteki naukowej (może być 
z piszczałką), a nie korzystać z folderów rekla- 
mowych miasta kupowanych w przydrożnym 
kiosku, a wtedy być może uda się Panu wykryć 
<oś bardziej sensownego, o czym Czytelnicy 
„Odkrywcy” zapewne chętnie się dowiedzą. 

Grzegorz Przybysz 
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Polleny.pl 


1. Nóż kuchenny z 1937 z emble- 
matem III Rzeszy. Wyprodukowany 
przez Wilh. Jordan Solingen, dzisiej- 
szego potentata w dziedzinie produk- 
cji sztućców. Prawdopodobnie srebr- 
ny. Na emblemacie widoczny jest 
orzeł trzymający swastykę w kole 
nad literą M. Cena 100 zł. 
2. Plecak wojskowy, 
prawdopodobnie 
szwajcarskich 
oddziałów 
górskich z lat 
40-50. Wy- 
konany z grubego brezentu groszko- 
wo-prążkowanego, z dołu wykończony 
w skórze, Komora około 20 litrów + 10 
przedłużonego komina, zamykana klapą 
na dwa paski oraz kieszeń. Konstrukcja 
pleców usztywniana, paski szelek skórza- 
ne z dodatkowymi zapięciami, lewy — wy- 
pinany. Na dole napięty brezentowy dy- 
stans. Dodatkowe mocowanie z boków ple- 
caka, na klapie cztery przelotki żelazne. Na 
plecach, na skórze z metalową sprzączką 
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wytłoczone: „R. Jaeger / Graenichen / 58”. 
Graenichen — miasteczko w północnej 
Szwajcarii w pobliżu Zurichu. Cena 79 zł. 
4. Hefm wz. 31 wersja woj- 
skowa — produkcji Huty 
Ludwików. Znaleziony na 
Lubelszczyźnie. Leżat od 

czasu wojny na strychu. 

W czasie walk hełm został 
trafiony. Czerep ma pęknięcia 
widoczne na zdjęciach, ale nie ma dziur. 
Wszystkie nity doskonale zachowane, po- 
dobnie mocowanie do podpinki. Na nicie 
kontrolnym wybity znak odbioru wojsko- 
wego .D/2”. Hełm jest oczyszczony i do- 
brze zakonserwowany. Cena 100 zł. 

4. Cztery niemieckie prze- 
ciwpiechotne miny betono- 
we. Stan bardzo dobry. Kolor 
piaskowy. lub zielony... ponad 
80% oryginalnej farby. Są to 
same skorupy, bez materiału 
wybuchowego, całkowicie bez- 
pieczne. Ciężar jednej to 2.5 kg. 

Cena 25 zł. 


Kiermasz.pl 


Od 14 kwietnia br. pod adresem www.kiermasz.pl działa bezpłatna au- 
kcja internetowa. Jej założyciele Piotr Jabłoński i Wojciech Szaniaw- 
ski, zapewniają, że tak długo jak tylko się da, aukcje będą bezpłatne. 
stawianych na aukcji znaczną ilość zajmują 


Wśród przedmiotów 
obiekty z kategorii „militaria”. 


1. „Strzelec”: Pismo * 
Polskiej Organizacji 
Wojskowej ze stycz- 
nia 1917 r. Format 
23x16 cm. Stron 40. 
W treści „Bitwa na Po- 
jezierzu Pruskim w lu- 
tym 1915 roku”. Opis 
według źródeł niemiec- 
kich. W tekście 4 pełno 
stronicowe dokładne mapy. Cena 12 zł. 
2. Dwadzieścia francu- 
skich kul karabino- 
wych z czasów Powsta- 
nia Styczniowego. Stan 
zachowania dobry. Cena 
80 zł. 
3. Zdjęcie granatowego ą 
policjanta. Format pocz- 
tówkowy. Stan bardzo do- 
bry. Podpisane „Warszawa | 
1941. Józef Szymański, po- 
licjant warszawski pochowa- 
ny w Białobrzegach Radom- 
skich”. Na zdjęciu sierżant 
Granatowej Policji, na czap- 


56 OpkRywca 11/2003 


ce widoczny herb miasta Warszawy, na pra- 
wym ręku opaska. Cena 35 zł. 
4. Niemieckie medyka- 
menty wojskowe. Orygi- > 
nalnie zamknięte pudełeczko IRE 
z trzema ampułkami „Cardia- |] 
zolu” pochodzące z apteczki 
wojskowej. Stan bardzo dobry, 
wyprodukowane w Ludwigschafen podczas 
Il wojny światowej. Cena 16 zł. 
5. Pochłaniacz od przed- 
wojennej maski przeciwga- 
zowej. 95 % oryginalnej far- 
by. Nie posiada środka, filtry 
zostały wyjęte i dno jest przylu- 
towane kawałkiem blaszki. Cena 
18 zł. 


ZE. 


6. Bagnet szwajcarski z piłą. Sygnatury 
„Waffen Fabrik Neuhausen”. Stan bardzo 
dobry. Cena 940 zł. 

7. Głęboki talerz organizacji Schonheit 
der Arbeit. Średnica 23 cm. Stan bardzo 


5. Niemiecki Arbeits- 
buch. Legitymacja pra- 
cy. w środku m.in. uni- 
katowa pieczątka Coca 
Coli. Dokument wyda- 
ny w 1937 roku. Cena 
45 zł. 
6. Francuski ba- 
gnet Lebel wzór 
1886. Na jelcu 


można odczytać cyfrę 5, na rękojeści 
(w różnych miejscach) 4; S; 3; 1,5; 
W?. Ostrze bagnetu całe, nie złamane. 
Całkowita długość bagnetu 52,2 cm. 
Stan bardzo dobry. Cena 220 zł. 


dobry. Ładna zielo- 
na sygnatura wy- 
twórni i znak roz- 


poznawczy orga- 
nizacji SDA. Cena 
30 zł. 


8. Bagnet wz. 28 wyprodukowany 
w Fabryce Broni w Radomiu. Nie jest to 
wykop. Brak okładzin i śrub. Głownia 
w stanie średnim wygląda na lekko 
ostrzony, głowica stan dobry, zatrzask 
działający. Wspaniale widoczne 
i głębokie sygnowanie: FB Radom 
D2, Orzełek i WP. Częściowo widocz- 
ny numer na jelcu. Cena 30 zł. 


To już druga część cyklu „przewod- 
ników, innych niż wszystkie”. Tym 
razem, z „Sudetami po obu stronach 
granicy” powędrujcie przez pełne 
skarbów Góry Orlickie i Bystrzyckie, 
kamienne miasta Gór Stołowych, 
najpiękniejsze czeskie zamki oraz 
podziemia gigan- 
tycznych twierdz 
z lat 30. XX wieku. 


*- TAJEMNICE, ZAMKI, 
PODZIEMIA 


Przewodnik po zamkach 
i pałacach Dolnego Śląska 


* TAJEMNICZE PODZIEMIA 
Przewodnik po lochach 
sztolniach i jaskiniach 


* TAJEMNICE UKRYTYCH 
SKARBÓW 


to inne, pełne przygód 
książki Joanny Lamparskiej. 


Asia-Press, tel. 0603 398 177, 
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z wieliczki: 


Dalsze losy Pantery 


Wydobyte w dniach 3-4 września br. 


(fot. 2 i 3). Wraz z wanną i układem 

iezdnym Pantery z rzeki wydobyto równić 

resztki podstawy wieży wraz całkowicie 

zachowanym jarztnem działa 

i chroniącym go pancerzem od tego 

czołau (fot. 4 i 5). Na powierzchnię 

wydobyto także uszkodzoną 

armatę przeciwpancerną ZłS3 (tzw. 

armatę „trachbum”). Znajdowała się 

Ona Pod wanną Pantery. 

armata została użyta przez Niemców. i 
zaimprowizowany „most” do przeprawienia 

Pantery przez Czarną Nidę. Jak wiadomo 

Pancernemu Hesja nie udało się 

przejechać rzeki. 

Poszukiwania trwają, bo jak wiadomo dno 


Nidy skrywa jeszcze niejedną tajemnicę. 


